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Sagitta Salutis Domini & Sagitta Salutis. 4. Reg: 13 


Pofuit me ficut. Sagittam electam, in pharetra fua ab- 
fcondit me. Et dixit mihi; fervus meus es tü, quia in 


te gloriabor. 
Fsaie. 49. 


Patres quidem carnis noftre eruditores habuimus, & 
reverebamur eos, non multó magis obtemperabimus 


Patri Spirituum & vivemus? x 
Ad Hebr:12. 


Tu quod; tendito 
Auratos nervos, ac cettas 


In Opemnoftram fige Sagittas. hu. 
ni Sophodes. 


Nec metam rerum, nec tempora pono. Virgilius. 
Norünt Superüm convexa Sagittam. Aratus. 


Annulus Orbis erat, fortuna ciebat ad Orbem. 
ATUS i | Sarbiewfkis — 
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'JASNTE WITLMOZNY 
NAYPRZEWIELEBNIEYSZY 


PANE PANIE y  DOBRODZIEIU. 


| 


y A pierw/zym przeczytániem Tytułu tey Drámy, oraz y 
Z Wielkiego Imienia Twego, rzecz čála zdobiącego, Jaśnie 
VJ Wielmożny Náyprzewielebnieyfzy Panie ,y Dobro- 
) v džiciu; nie teden podobno z podžitvieniem, zá rzecz nie 
FAN zgodną ofadži; že ofobliv[zemi tafkami Twemi, wfercu 
ENIA cádego zaromádzenia JE ZUSOW'EGO wzniecona žy- 
< s —— bj exlimoscy przez fzlóchetną mlodž fzkolną, kwiimącą Gon- 
RA IK PENA zig 0 chmáde, dožrzátej m fivoich wielkich pożytkóch 
cnocie y reyfoktemu m Kościele Bożym doffoeńfiwu ofaruie. Pomyśli bowiem x tych 
niehtóry, zee tym publicznym powinney uprzejmości oświadczeniem naležádo oddac, 
| (biemi wflamtonego godnościómi Pánágáby tym 

ney Fimilii Tivotej, 


flawnego beroicxnemi dziełami, y wie 
dowcipnym á raecxymiflym [pofobem pochwał, zacność Przeświet 
Ifhiey znamienitych, wymowna Tráiedom fcená opi- 
idokom w(póniódych, nie ták purpuromemi fár- 


Dom Honorow w Koronie Po 
(ata daftátecžnie: dlbo na Teatrun wi 
bámi ozdobnego, šako xnákomitego cnotą ku fivotey 
¿y myflámic obraz; ktoryby iámnym był Portretem Twoiey miłości ku Oyezjznie, 
iáko mocnego praw Kościelnych Obrońcy, rad zbówiennych (prawej chwalebnegoy y 
anácxnego przykłódu ku Nayiáśnieyfzym Pánom wierności: albo że raczej wdźię- 
czny Bogu y ludźiom, Prółótow wizerunek przyzwoita było Tmoiey godności Pás 
fer feiey: ofiórowóć; áby kóżdy wnim widźińł, że zbior prxymiotor Bifkupich, ży- 
me wfzyfekich ieft m Tobie y ták dofkonóte myráxenie; 1% [amey godnošci Bijku- 
> piej przezacnym fateš fig wizerunkiem. Ale że damnošcig wiekow, dźielnością R g“ 
cer fkiej y prówowierności en 
świetnych "Przodkách y Spokremnionych mielkich Fami 
kim wiádoma ozdoba, nie zdá 
Wielmozne Imię obińśnióć $ierakowikich: że ¿ámne mo Ofobie Tw f, 

na Ai | | ~ Áawne- 


tá fe potrzeb Kiążęcym Aloyzego Imientem, Jaśnie. 
i viey, cátego ©... 


Oyczyżnie Senatord, przynaležáťos - 


ot, zacnaścią doftoiefiftmy chwalebnego Domu w Prze» . 


i 
i 


+ famnego Pomaga -pofiropnaściąs y mądrością Senátu włafnośei, exci powaže y myfia 
wia Byczyzná, á Košetot Bo fk: m nieśmiertelnej pámieci dáičie, wielką gorlimoše - 
ebmaty Bofkičy y Dufz Bogu pozyfkómia w pifue, Dyecezya nieuftánná y niefpró ` 
éománg około Omieczek dobrego Páflerzá czułość, Duthonienjimo 1áfay fmigtoset ` 
przykłód, Klafatory Pád [ka JAczodrobliwość, ubodzy boyną nád nędzą litość mys 
flamiáiq. Ji/iec ni Senátorá, ni Bi/kupią godność, zubełną m Tobie, Aloyzego wy- - 
róźić potráft powotómie. Fálão, tedy, Alogzego do J. W. Wacława, tók Ludwika: 
do Hieronymás Gorzáge do Sierákowikicgos Zakenniká do Paferjkiey godnoścć 
fofomác mamy? Nófzym adániem powinny Tobie, „Aloyzy, Wfzákže, czyliž može 
[hdi Szkolna, przyżwoiżjzy dác wdźięczności puminney dowod Fundótorom Szkota 
y pomnażycielom náuk nád čen, gdy tego chwalebne fprówy ofdrute, ktory deje mó- , 
uki chwałą J miłością fimegoż Fundátorá? Dobroczynuy bowiem miłośnik madrością 
więcey fobie fzácuie nówki zácnosc, niž wiete U świat daffoyności: migtey prac wol-“ 
tych drogość, niž złotą lub pertomą tene fkarbow: więcey Z iumieietiiošci dziel- 
noše chwóły, niżeli Kroleftw. y Cefórftm m możności flamg: bo ióko dofioyność wye 
foka bez náuki podła, fzócunek dallážkom vami, siły Panjčw ftabe; čak' wyborne’ 
godnościom powagi znócznej, bogátym imionom wage. fiufzną; m Páňfivách nay- 
wyżjżey w ładzy dźielnego dadama mefimá. Z tey przyczyny fławni mądrością 
luaźie wielki maša wzgląd y: bóczność Pánom, ix nie tylko im fa mitemi w žyetu, 
lecz y zefzli x £miátá, rednák lub w záleconych mądrością Xięgóch, lub w chwa- 
lebnych y pómiętnych (prómóch ydźiełóch pozofiali, wdźięcznie w S ielmożnych 
Domách długiemi przemie zhimála wickámis ktorych náuka ci zacni diiédicys: 
chivalebnie żyią, roflroprie rządzą» daftátkom pomnaždig, wyfokiob bonorow náby» 
"mála, prawdźiwej chwały doffeputas záko znómienitych pożytków [moiey miłości © 
náuk y uczonych pomazenta. Zna 


cznym tego dowodem ieftes J W. Dobrodžiciu, 
ozdebe, mfzelákich cnot mátke, Pi» mocną 
u náukes.tž 14 známnienita madrošci4, Seni tore 
„ Jka pomaga: Bi (kupig władzą: faczodroblimoscia Póńjka RZ) mypierejź y poe 
mnažufz. Kiedyż bowiem mighfxe te SZKIC) miety fzczęście, culo d) pony sla 
nych fie ezaforo docxehády, ktorych Dyecezya Dvora máianfa od dania polzatki 
pofpolit ego dobrá, teraz odbiera p? žepek z myžjzem náukóvi to publicznej |žexg«, 
śliwości, naprzod z Ofoby "Iwotey, £d je fam dla pożytku poddanych Tobey 8% 
wfzem cólego K rolefiwó, piermey usina praca porgtes wfzyfikie, dz kóżdą Sy, 
niefz: ponieważ ich pomota, rzady prowódzijz. dafkonóde m roffropnosci, vbrotne 
3 mocné m przełómóniu trudności; mądre 1 wykonówia, Śmięfe w iffocie, prówem 
K óścielnym mfpórtt, ktorych beegdoSC, nie ták ci Raymfke ZL¿ demia vdzielitàs 
zóko Timotá ustlnosť m 


ten czós fie wcześnie Ipofobiace do godności» Kościotowe 
s o T 2 
Bożemu požyieczney, Krole "mu požadánejs 


gdy piękną dafz nieśmiertelnych 
źwierdzę mafz w tókim poważcne 


Dyecezji zdówiemiejs chmalebney To- 
bie? údy ziš dla tegoż ujzczęśliwienia pofpolitego Dobrá zupetné były m Ofo- 
bóch innych, fłateś fig tej Szkody Fundatorem, ktora left gruntowney fundámen- 
tem cnoty, nie zbita obroną Świętej Religii, reing błędow, niedoviárfivá zbi- 
‘ciem, Niebiefkiey miffrzynia nówki, wiecznych prawd dowodem (doftátecznym. 
Nád to, i&koby niedofjć dyťo do fzczęścia publicznego, pokieyby zbior náuk Bibli- 
steká w Stolicy Tmotey nie ffángtás ktorey fundáment ledwie xédokyfzs dobro 0y- 
czyzny mamocnijz, gdy Dom mądrości zgruníu wyprowadzifz. Uczonemi ią não 
peľnifz Xiegámts ktoreś ni kleynoty sákie, po cudzych krárách zgromódźił do fęór=" 
bnicy, kofztu znócznego dła zyfku drogiego w dufzóch mie żóduiący ábyś tym prze- 
myftem fiamfzy fe Nauczycielom gom, każdego czáfu: wiernie, ióko wierny Pod. 
frarbi ta fk y dirow Bofkich, mądrości fkárbu udźielał, bez zazdrošci wfzelktey: 
gdzie czytóiący: ile kart Auktorow; tyle rozdziadow prawdźiwych pochwał Two. 
ich poyma, ktore fig beda Imieniem Twoim xà[xcxycács $ friso fxácomniká y Áukto.) 

rá wfzyfikich, w fimycb tytutách nosiť, 8 znaczną mitose Trovig ku naukom opotviá- 

° dács ktore mfzeláko xálecafx , iuž od is fundátor zálecony. Więc waźięczno, 

2 ści | 


*% a 


Ki Jalot nófzych afmiadixenie Tobie J Wa Dobrodžieiu niemožé ime byd | 


teróz przyzmoitfie, idko oddónie Tobie Chmaty náuk. Bo ezyliž Aloyzy, kto 
rego dzielne wykonátie pomotânia Bofkiego  Tmotey dá fęówaści oddáiemy, nie. 
jej: Chwałą nauk? świadczy to dekret wfżyfikim Akademiom od panuigcego 
facxeslimie m ten ezás Uhrzešciánfkiemu Situ Benedyktá XIII y nájtep oy 
Gegož Klemenfa XII. ogłofmy;(*) ktorym S. ALOTZEGO ofoblimym Pá- 
tronem młodzi náznacza fzkolnej, áby nie tylko ich byť pomocą, lecz  fľamga. 
móiąc wnim ták myborney ofobléwie Teologicxney nówki przykład, iż Aliyzego 
pełne dowcipu, y głębiey praenikbigcey rzeczy Boffie fubtelnosci drgumenta, 


wywody y prawd obióśnienie M: X: Gabriel Wafquex S. F. fławny Teolog" 


vy lego profe (or. m Rzymie, y inni tey fxkoty náucxyciele xnámienict, xárxuty, 
Jub ich trudności rozwigxánie, od innych mfpot uczniow rozeznówóiący z podzi- 


wizniem mawiali: Aloyzego to argument, tá rácya, to trudności ulátwie- 
nie: Já gdy dyfpute publicžna odpramowat cálego Raymus to ieft: fłolicy mg- 


drych. Ludzi, fat fe w dofkonútey ‘Teologii umiejętności podzimieniem; więc ` 


cbwałą Teologii fxkot Ozdobą y Pátronem: á xaX y nie Twoim |: W: Panie? 
Niech dámny czós opowie, kiedyś tego Anielfkiego Teologó między ofoblimfze 
Pátrony obrał, codźiennym go od tąd čzcifž nadożeńfiwem, mitym Opieki iego ža> 
dániem, przyczynie iego wielkich u BOGA zaflug ufóniem, ftodkim Aloyzego mfpo- 
minaniem, w Uroczyjtość temu chwóledną, nabożnego Twego fercá, y Bofętey O» 
fary, ná cześć wdźięcznegó Tego Pátroná oddaniem, kothátac m nim y mądrość 
świętą, y mądrą świątobliwość. Więc że táka, flawney Aloyzemu Szkoły | Fundá- 
torze y Dobrodžielu Szkot náfzych ofobliwizy, melki pomnoxycielu náuk, 
nie ma ci bydž y dofłoieńfiwu "Tmemu Bifkupiemu, oraz Senátor feremus ná oświade 
czenie mdžiecznosci fa fk Twoich dobroczynnych, Zakonowi naymnieyfzemu 1wy/0- 
ce udárománemu powinny Aloyzy, nie śmiertelna pómiątkć Gonzágow Xiažat, xá- 
fzczy S. F- Szkot chwótó, Patron Twoy ofobliw[zy, ktorego dźielne mgfhoo w 
mykonántu powołónia Bofkiegos. Honorowi Twemu poświęcamy? om[zem mid£iemy 
tež [ercá Tmoiego przychylność w odebrániu jego, sák mfpániále łótwa byla m 
‘pravieciu, gdy fe záfzezycác Twoim Imieniem pragnat, teraz od tey Mfodti 
Szkolney teatrólną mzbudzony Scena w Polfcze; ktorac fere obowiązónych ubró- 
` gnieniem życzy, abyś iáko fputek nayceluieyfzy prac y kofztom Twoich m hovo fet 
drogich, ná długie wieki odebrať Aloyxego cnot znókomitych y przednicy naukt 
násládomcom - áby cię tych Pomnožycielá y Oycá. potomne ¿zá myfľamiáty: 


dyż tá ieft profa y pewna do niešmierteľnéy chwały droga, do ktorej znáczmi | 


mądrością ludžie usiłuią, á wielkim zafługom Twoim przynależy 


(*) Decretum latum 1737. 21. Novembris, | 


iu 280 O DRAMI. 


Się ALOYZY Ferdynanda Gonzági Kafztylionu Márgrábl, y Xig- 
M žečiá Mánruáňíkiego Syn pierworodny, mieizkáigc przy Dworze 
Filippa li. Krolá Hilzpáúíkicgo, wyražne od Mátki Boikicy Boni Con- 

Wi, to ieft: dobrey rady odebrał powołanie do Zákonu Soc: JESU. W . 
wypełnieniu tego przedfiewzigcia' uznał Oycá fobie wielce przeciwnego. > 
ktory nad inue Syny kochaiąc Swiętego Mtodzieúcá, gdy na ulilne pro- 

źby iego witapieniá do Zákonu, lubo cżęftokroć z trudnością zezwáláls 

przecięż wnet dine fowo odmieniał, wielkim żalem Syna ftrapionego . 
w Domu utrzymowat, Náoftátek łzamiS. Aloyzego zwyciežony, iednak ^ 
nie bez ciężkiego žálu, ná żądze iego pozwolił. Odebráwizy tedy 
zupinie S. Młodzieniec oftateczne pozwolenie do Zakonu, prawe dziedzi- 
| | &wá przenioftízy ná Młodfzego Brata w Rzymie do Societatem wftąpił. 


Ta rzecz Drámy do tąd wyłożona, jłofuie fe do epifúnia życia S. ALOY- 
ZEGO: praydáie fe tylko to, co w prówdzie niebyło, dle z podobieńfiwa bydź 
mogło, to ief: że Sioftrà Stryieczna, Alfonfi Corká po śmierci Qyćh fmegoy o= 
piece Ferdynanda Stryib oddána, cnotą y pobożnością S. Brótć tak wielce 
mxbudzona, ix y oná bytá przefzkodg S. Aloyzemu do wykonania Jego pos 
môlúnia. Ta iednák przydónie x taka offroxnosciq, (zwykłym “Irdiedow spo- 
fobem  wyktáda je iX fe bynáymnicy $.. ALO YZEGO Anielfkiemu życiu, 
mie sprzeciwić, Tum ww. MM T due 
Džieie fię w Mántui ná Pałacu Xiažeciá Gonzági. 


DO CZYTELNIKA. 


Lubo ftosuiąc fig do Auktorá tey Drámy, niektore ofoby biá- 
łogłowfkie tu fie kładą; iednakże według zwyczziu Societatis, 
| id Teatrum mieyfca mieć nie mogą, y dla tego fame tylko ich 
mowy przez inne Ofoby ich powieści odnofzace wyrázáis, fic, 


© È DESDI 


rbd Gonzágá de s ALOVZEGO, Rudo 
e Fráncifzká, Stryi Angeliki. A 


ge 


Meri Xiezné Mátká S. ALOYZEGO, Rudolf y rič 
-Cifzká 


s ALOYZ Y Syn pierworodny Perdyniniś y Many 
Rudolf Syn młodfzy tychże, Brát S ALOVZEGO. | 


Fráncifzek Syn naymłodszy tychze, Brát S. Atovzugo, 
Dziecię fiedmioletnie 


Angelika Corká Alfonfá iste Sod feci s. 
ALOYEBGO, 


Kloryndá: Pánniái „Dworu Gonzágow,. wierna | „Angeliki 
przyjáciotká. 


Wincenty Dozorcá S. ALOYZEGO , 


uin Marfzalek Dworu S. ALOYZEGO | NUM | 


A Xigiçey Pá Páž žiowie, Laufrowie, y Zołnierze. 


| Leo no 
he, „ „Aloyży, Wincenty. = | 
“À LOYZY, Przyiacielu, rzecz wielkiey uwagi twemu powierzę zdaniu; 
d AKrorg do tąd w fkrytosci ferca mego chowałem: mogęż tedy twoiey 
wietnosci ufać? ke: dá i MM e e 
— Wincenty. Przezacne Panie wybaczyfz fłowu: nie ufać wierności tyle 
ftwierdzoney dowodami, w tzeczý ieft doświadczonego wrozkazach fłu- 
gẹ mieć wpodeýžreniu: Do tých czas zupełnie niewiefz, iakiey wierno- 
sci left twoy Winceńcyufz? |. (osa od 
ALOYZY: Wiem zdoswiadczenia lakiey wieťnosci ieft: moy Winceń- 
cyufz. Wiemy obadwa, iednak mniey bydz przykre y podeyźrzane mig- 
dzy pfzyiaciohmi ówe wytażenie, ktore gdy ieden drugićmu taiemney 
2wierza fig rady, wyciąga po nim milczenia $ciffego befpieczności. 
Wine: Mloyzy, ponieważ obowiązki. milczenia wyciągafz, żadnemu 
belpieczniey {erca twego nie mozefz otworzyć fkrytości, iako. Wincen- 
cyulzowi twemu ód dawna wiernemu fľudze. ||. 
ALOYZY Wyiawie tedy tobie te mysli, ktorych fig żadnemu z ludzi, 
. oprocz Matki moicý, do tych czas nie zwierzytem., Taka ieft we mnie 
ku tobie poufałość iż wielce twey rady potrzebuię, którey mamže ia fie 
od ciebie: fpódżiewać? ` Lai i i RA 
Wini: Czyli fię malz ódemnie (podziewaé? Ah Aloyzy, wfpomniey, 
jakomci Dziecięciu iefzcze ftaraniu memu poleconemu wiernie przy 
Dworze Hifízpaülkim, y Xiążąt Włofkich ffuzyt: lako w naukach pa- 
litycznych, w dobrych obyczajach, do dobrego, y wfzelkiey cnoty fkłon- 
ności twoicy cwiczenie dałem: iako, wybacz ftowu, ieżeli granicę czci 
powinney tobie wyitgpič zdam fig: iakom cie mowię miłością iák Oyciec 
Syna kochať? A, n SE 
- ALOYZY. Wiem dobrze otwoiey kümnie przychylności. Racz že po- 
fuchaé. Do izeczy moiey wzmiankę. o Dworze Hifžpanfkim uczyniłeś, 
Tam bowiem wposržod ná przepych Krolewfkich wfpaniałości, bogatw, 
ciel y wýlokich doftoieńftw dať wzgatdy tego wfzyftkiego, y całego $wiá« 
tá od Boga odebrawfży, 4 międży uftáwicznemi krotofilámi, gorące bło- 
pofláwioney y dálekiey od zgletkti zabaw świeckich; y uciech ofobnosci 
-prágnienie. wznieciwfzy w fobie, wźiąłem ptzedsiewžiecie; Przenaydroż- 
fzeý Bogi náfzego Matki uprafzać o táfke woli Bofkiey poznatiia, w kto- 
tymbym ftanie iat zbáwiennie prowddžič życie. | 
Minc. Co? nie wiefz o ftánie twolego życia? będąc Káfztylionu Mát- 
grabi, Mantudnikiego Xigzeciá Synem pierworodnym? nie wiefz żeś nay- 
ftárízym ieft z Braci, więc przepifińym natury prawem, ná Pańftwo po 
Oycu naftąpifz? to jet powołanie twoie nie infży ftan życia twego; nie 
wiefzze o tym? ` ALIE | 
. ALOYZY. Ahliakoć tayne fa rády Bofkie, ktore o mnie niegodnym 
poftanowiła Dobroć Bolka! ah fucháý, ffucháy Wińćenty pilnie! iedne- 
go toku mlefzkánia mego w Madrycie, przy Filippie Wtorym Krolu Ká- 
tolickim, blifka była wielka w Kościele Bożym Uroczyftość, Naýchwále: 
bnieyizey Krolowy Nieba y žiemič, w Niebowzięcia MARYI. ..o! 
wdźięczne famey pamięci MARYI Imię! milize nad Rávfkie. fodyczy, 
y Niebá rofkofzy ! pozwol przyjacielu Synowfkim afektem ku Nayuko- 
Chańfzey Mátce moiey nátezyc fetce! nie mogę bowiem wymowič Prze: 
sdychwalebniefzego iey 1mienia, żebym fle iego ftodkością ule tozpływał, 
A VV ic: 


Wine. è parte O! Swięty Młodźieniafzku, išk' wieln podefzłych w te? 


ciech záwltýdzafz ! fzczęśliwyś Aloyzy, ktoty Niebiefkich doznaiefz po» 


ciech! ia ták daleki zoftáie od nich, iák Pańfkie od Nieba dwory, kto» 
tým hołduię, ale kończ Panie, zaczętą mowę; fľuchám z radością, 


ALOYZY. Do tey uroczyltosci pobožnie, jak należy obchodzenia 
przez rożne przygotowawizy fie ćwiczenia, dnia tego chwalebnego 'Swię- 
tá po Swietey Kommunii, gdy przed obrázem Naydottoynieylzey Páni 
czyniłem dźięki, uffyfzatem głos rzetelny rak wdžieczny, iż lego żywe 
 A^wyrázenie aż dotąd zachownię, jako tem, ktory ná tenčzás niezmierną 
pociechą mię napetnit, wzywaigey mię do Zakonu, 4 Zakonu JEZUSO- 
WEGO. Zgromadzenia. i POR MEME. S | 

Wine. Jako? Ty Zakonnik? Gonzaga? pierworodny? Xiążę? w pier- 
wf(zym lat kwieciu? nádíieio Jaśnie Oświeconych RodžicoW, wd£ieczae 
| "oczekiwanie poddanych, ty Zakonnik? ah Aloyzy, ten glos, o ktorym 

powiádať24 nic moze bydzz Nieba" © 0o «eo, meet a 

ALOYZY O! Boże! ty tedy mysli moie nie pochwalafz? także: fkry- 
tości ferci mego otwárte tobie, ni rády, ni pomocy twoiey odbiorą fknt- 


"ku? ktoraž przylaciol moich życzliwosć mię w tym pociefzy, ieżeli ty; | 


"kroremum naywięcey ufał, ráde moie gínifz, y żądzom moim fptzé- 
ciwiafz fie? Er Cus M AWA GU SAT GR E ad 
'Wincen. Wybacz Márerábicu: žadzom twoim nie moge: fprzyiać: poe 

"rierzonégo mnie fekretu dotrzymam ftowa: tych iednak,. ktorych wy» 

ciagatz po maie rofkazow nie przyimuię: ciebiebým Oycowikiey wydał 

"nienáwis.i y žalowi, ftrapieniu Oyczyzny, á mnie niebefpieczeńftwom 


“oczywiltym, gdybym śmiał dźiecinnym myślom twoim, radą do fkutku . 


dopomagãé. ` ji 


ALOYZY. Te flowá fa miłości, Ale o! miłości wedle świata, iak Aloy- - 
‘zego dreczyfz! áh Wincenty, uftap žalowi memu, ktory w ofobnosci fa- 


e 7 


memu Bogu przeíoze. ' j 


Wincenty, Pánu menu niechce fig náprzykrzáé dłużey: z chęcią ultepu» ` 


ię: wierz mi iednak, ktory długim dośwłidczeniem ważyłem rzeczy; 


"te twole žadze nie ufpokoionego iefzcze ferca fy pokufy: któreby mężnie :: 


wyrzucić ná Pańfki twoy umyH należało. odchodząc spiewa. 

NE | Swiátem pogárdzafz, Xiążęcym honorem: |, 
Ze cnoty idžiefz od dźłecińftwa torem, ` 
©. Lecz Apoltolá weźmiey nápomnienie | 
A Prawdy ftwierdzenie. y 
Nie wierž każdemu nathnienia duchowi, ' 
Uważ ktotemu zmierza ku końcowi 

“Bierze bies poftać dobrego Anioł, 
ü | © Swičtnego czoła. -, 


SCENA 1 

EE ASA Aloyzy ` fam. AG: " 
ALOYZY. Ah przykrości życia tey Duízy w ciele, ktora wfzyftkiemi 
“fitami-do fzczęścia zupełnego, to left nie ograniczonego Dobra Boga da- 
żyć ufifuie, y znim fie łączyć miłością pragnie, o! iaką tęfkność (prawu- 
ie prožna ponęta świata, iakó przetaza wewnetrzne oczy znikomą dofto- 
„leńftw iafność! bogate mienie; obfzerne włości, wyfoka ão to ferce 
vucifkaig; ktore do Błogofławioney tefkni ofobnosci. Moy (Bože! ktory 
“do chcenia wolą zapaliłeś, czemuż do fkutku nie przyprowadza(z wyro- 
kow twoich? Tleie gorące ferce do fiuzenia Ízczerego tobie, czemuá 
de LUE TN KA z lalla $ 


sy 


J 
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| Zatáľka omiefzkiwafz co rychley do tego przyiščia? Wincencyufz, ktory 
"mogł wefprzeć zamyfły imoie, ewśiadczył fig mi bydź przeciwnym! coż 


T4 redy czynić? la fam zamyfty moie otworzę Oycy? nieśmiałym czyni, 
Syna, ku Oycu cześć powinna. Zamilczę y zaniedbam? o! Bože oczye ` 


Li 


È „wifta twey. woli wzgarda! Dokądże obrócę zapędy moie? fciefzki two- : 


je ukafż mi Panie! Poydzie za twym rozkazem 


teły abym za twoim . polpiefzyt głofem? chceíz abym fam to uftnie 
przełożył Oycu? nieśmiałość y boiažň zwyciężywfzy? gotowem Panie! 
gotowem Bože! przyrzekam. Wzgląd na Oyca, y miłość fynowiką mniey 
poważam, więcey ba nad wfzyftko fżacuię Ciebie: Ale fkuteczney do- 
daway mowy, ktoraby fatwo Oyca zuiewolila! Będę tedy oczekiwał o- 
twatcia Pokoiow Margrabi. Erancifzek do mnie? ocžekiwania tęfkność 


miłą rozmową rozerwie. O! niewinności w tym Dziecieciu: o fkło ` > 


mości do cnoty! 


SCENA, 
ała | Aloyzy,  Prancifzek. x 
| ALOTZY Eranufiu, Bracifzku! zkąd ta wefołość? czyliž mi iaką we» 
fot, nowinę niešielzť | T ud | 


Franci: Jakoż nie mam byd£ wefoł? Xiežna Matka nafza piękny mi 


upominek obiecała, y wielce piękny ktory fkoto: odbiorgs: co rychley 
nim ozdobię moy okarzyki wielzże przez iaką zafługę | odebrałem 
lego obietnicę? ` i ai ia 
ALOYZY Słucham chętnie: | L BHO PTT | 
Francis Niedościgłą o TROYCY Praenayéwietlzey Talemnicę takie- 
mi uwagami do poięcia obiaśniałem, iakoš mię nauczył. WARE 
ALOYZY- Byłażże kontenta, Xiężna Matka? wfzakże? =“ 
Franci: Zaprawdę; A z taką pociechą, iż ley wyrazić nič potrafię. 
Wiąw.zy mię potym za rękę rzekła: Francifzku fynu moy, godnym ie- 


fteś Aloyzego Bratem. Chciała coś więcey mowić, ale w ušmiechaniu  - 


| m fľuga twoy, tylko ta- | 
{kawy oznaymiy fpofob! chcezli abyrn milczał, á z miłości ku tobie fer- ^ | 
deczng cierpiał bolesé? dobize, przyimuje y te cząfteczkę Krzyża. 
— Wfzakże rzetelnie do JEzusowEGo powołałeś mię zgromadzenia f chcefz 


fie głębokie weftchnienia, y łzy 4 radości oblite dalízeý mowie prze- ` 


fzkodziły. Po chwili otarizy oczy rękę na mois głowę kładąc, wefo= 
ło rzekła: Podź do twych Pokoiow fynu, wkrotce do moich powroés 
wežmiefz piękny upominek, ktorym twóy ołtarz przyozdobifz. | 


ALOTZY. jakichže flow użyłeś, do wyrázenia niepoiętey o Bogu w 
TROYCY Przenayswiet{zey Táiemnicy? ieželi pimietalz, proíze Frá- 


nusiu' powtorz, wielką wtych piersiách pociechę - wzbudzdiz. é 


parte ále dofyé pociechy fercá, ze y džiecinne uftá Taiemnice Wiáry' 


"Swietey naycelnieyfzą potrafidią czcić, głosić, opowiádáé. 


Frincî. Uważ czy twole, ffowá: Bog left ieden w naturze we trzech | 


Ofobách: ták jako ffotice ledno we trzech zwierciádtách iaśnieie, Tego 
Bogi w TROYCY -Swigtey iedynego Imię wyrażamy ná fobie, gdy fię 


-Krzyżem Świętym żegnamy: w Imię Oycá y Sýná, y Ducha Swiętego; Aż | ` 


men; tom ia powiedźiał, y tak fię przeżegnałem. Wízákze dobrze £ 


ALOY ZY, Bárdzo dobrze Fránciízku, ináczey nič možna mowić: Żeś 


-tedy dobrze powiedźiał, ia tež éieble pięknym uddruje upominkiem, . 


„Kraýžyh dyámentemy mu dáie. Wdżięczney pamięci Infant Hifzpáňíki 
Diego ten krzyżyk w Mádrycie mi ofiárowal; który W kwitngeyih fkona- 
„wfzy wieku, pierwey Krolewiką koronę złożył, niž ia odźiedźiczył. O! 
DAN OSIE | À prožné 


prozhe $wiátá nadžieje przyłmiyże Fráňúslú tym ` Wdžieezniey, im więc 
tey tá drogość dyamčntow; zelzywe pízedtým drzeyo Krzýžá Zbáwlcle.s 
lá náfzego fzácowác (ie uczy. Gdy 246 należycie poymiefż Artykuty Wide 
Tý nifzey, miftrzem fie ftániefž nauki Chrzżeścińńfkiey; pomnieyże W ten 
zas ñ4uc2áé innych: [uz lat 6. mia, á tey praey wnauczdniu nie wity- 
dže fie. Lat rż, życia mego ráchowatem; gdy pietwfzy ráž W Koś ciele 
wielkim S. Celsá, Katechizm początkowy wykładałem. O! gdybyś wies 
dźiał Franuleńku iak left miłe z proftemi wietnemi obcowánie | láka póz 
čiechá z ubogiemi! fzczęśliwyś, jeżeli lie do tey Swietey zabáwy 290» 
dńym y fpofobnym ftánielz | teraz Brácifzku do ult ten krzyžýk „przytil, 

| brio táduit krzyžyk O! iakó piękny! iák kofztowny! ol. Krzyzyku 
misy, ©! piękności wdiiecznal | «0 ce EIE RR 

„ALOTZ% Po moim odieźdźie, iezeli fię tak fpodoba Bogu, júž mię wię: 
6ey nie bed£iefz widźiał, Záczym ten krzyzyk ná pamiątkę dozgońną nás 
:fzey miłeści mieć bed£iefz. i5 far "er 


franc. Cóż to? ódiedziefż bez powrotu? Aloyzy! o! Brácie ukochány: 


Awiet2 mi, ieżeli Káfztyllon potzuciíz, Ani la chcę w nim mieľzkáč! poy- 
\de ztobq: zaden mie od ciebie nie oderwie: obtapia Alojzego — 
| ALOYZY. Franus, Pranuś! bydž to nie może! malz w tym fię pozo- 
ftać Xieftwie, ktorego podobno Dźiedźicem bedžiefz, práwáé ufteptiie chę: 
tnie, bylebym odebrał pózwolenie witapienia do Zakonu; w ktorymbym 
-Kroleftwo pozyfkał Niebá. PEI a 
| Franc. Jako? fobie Niebó á mnie źiemię? áh ! Aloyzy, iák nie rowny 
tak nie fprawiedliwy podziat zachodźi z námi i. niech ten obiera Ziemfkie 
Páüftwá, kto oných pragnie, ia za tobą do Niebá poydę: bądźże mi chę: 
tnie towárzyfzem tey drogi, y owfzem befpiecznym przewodnikiem. | 
. ALOYZY. O! dni fžezešcia mego, ktorychby mi pozyfkiwać Bogu du- 
fze pozwolono, y ich bydž do Niebá wodzem !moy Frahusiu, iežli chcefż ze 
mig poysé do Nlebá, plerwey fig od Matki náfzey mafz pilnie nauczyć 
drogi: NEW šp je OR d ui cL MA 
Franc. Matka náízá wić że o proftey dó Niebá drodze? wątpię; m 
o ALoYZY, Náfzá Mátká nie wie do Niebá drogi? ah Franuslu! á ktoraž 
prawdźiwa nálzá y nayukochańfza Mátká? > PA O GR e M 
Frane. Há - + há rozumiem, rozumiem. Pizypomniatem fobie, czegoś 
mię uczył: Nayukocháúfza y prawdźiwą Matką náfza left Matka Bofka: 
ley tedy mam uptalzač, aby mie proftey dò Niebá drogi nauczyła. Czy: 
Ha me tario due 1910 WA NOT Un A E E 
| ALOYZY. Tak Fráncifzku, ktora ieftiedyną po Bogu nadźieją hafzą, do 
(tey fig uciekáó mamy + potrzebach náfzychs utey itardč o zbá- 
wienie dufzy. Do moich cię pokoiow záprafzam: oblačnih Przenaychwa«. 
lebnieyfzey tey Mátki obraz, ktotą Mátka dobrey rády zowiemy.' Przed 
obliczem iey ńayłafkawfzym kolana fkłonifz, uprafz46 bedziefz. o uwiá- 
v domicnie proftey do Nieba drogi. Ja tym czáfem do Xiazeclá Oycá náfzego 
poydę; pilniež uważay to wfzyltko, czego cię tá Matka. nauczać. bedžie 
przez nátchnienia, KPW i a 


| Franc, Uczynię ż chęcią: wfzákže gorąco pragnę „wefpoł Z tobą iść do 


Nieba. Odchodzi dô pokotu Aloyzepo. O RRSO day „Maja 
' AL0 YZY, O! džiecie pełne niewinności! zachoway pilnie ‘też niee 
winność fercá; beż wątpienia wefpoł zemną do Niebá poydziefz,. Spiema. 
gne o sce eh Ciernifta, krwáwa, Krzyzowego toru, | > 

Do Nieba drogá: potrzebá wyboru | 

|‘. Odwazney cnoty, mezney siły; 
By chęci krefu dopędźiły | ks 
Thom - "affug Korony. Rośniy: 


KE: È 


Rośniyże pierwey w męftwo fercá zláty `. 
Nie tráé godowey niewi.inošci fzaty, 
. Męftwo, niewinność, przez tc boie, 
Wefpoł w prowádži nas w pokoie 
Wiecznego fzczęścia. | 


— —— < s 


Cos AE N AHi- „w Ogradzie. 
Angelika, y Klorynda. 


Angel. \Mita Kloryndo, odnawiać mulzę boleści ranę, ktora mi od łat kil- 
ku smieté zadała oycowfka! Miłości $wiade&wa Kafztylionu Margra- 
biow ku mnie, niepotrafidią do tych czas okrutnie dolegaiacych mię 
žalow ukoié z tey przyczyny: że Xieltwa. oboygá áffekt na wielu nas 
iet podzielony! áh kto miłosci oycá ku iedynaczce niezwaZa, ftraty iey 
nie poymuie! Kochany oycze! żadnego niemalz, ktoryby lub z tobą wraz 
feracone dobro moie nadgrodzić, lub boleści ferdeczney mogł ulżyć: 
Kloryn: Zaltwoy y moie przeraża ferce: Sądzę go bydž fprawiedli- 
wym, nie bez pociechy jednak: Angeliko, ieżeliś przez. wyrok od Bo- 
ga powfzechnie ná ludzie poftanowiony ftrácita oyca, łatwo ci znaleść 
takowychj przymiotow y zacności przyiaciela, ktory -by cię fzczerym, 
ftatecznie kochaiąc fercem, wfzyftkie twoie žale y nieukontentowania 
ufpokoił, trofki W wefołe dni, y fwobodne zamienił życie. Wtym cię pra- 
wie upewnjaig fame natury dáry,- Przezacność Domu, Margrabiow mi- 
łość, 4 Dobroć Boga Lálkáwego nadzieję wzbudza. Wierz mi tedy 
Angeliko, {wkrotce fig ku tobie owa oświadczy przyjaźń, ktorá inne po- 
minawfzy ftrony, ciebie iedynie ukocba. ne mem 
„Angel: Zwažam bogate dziedzi&wo moie, ktore mi Rodzice zoltawili: 
wychwalam Dobroć Bogá Lalkawego, ktory mię iak od wielu flyfze, 
, przymiotami nátury, y Dufzy hoynie przyozdobil, iz te fa wielu ferc 
ponętą: wielce lie jednak obawiam niewoli owey, ktoraby wolność moię 
fwobodę w ciężkie zamieniła utrapienie. S 
Kloryn: Powiedz mi Angelikô, čo rozumiefz, byłby do woli twoiey 
ow przyjaciel, ktoryby dziewi&wo zamiłował? ktoryby - - - ` | 
Angel. Dôlyé, rozumiem. O. przyia£ni Niebiefkiey Dufz czyftych 
Oblubieńca, ze mowifz, domyślam fig. Ja zaś żadney w fobie takowey 
nie widzę zaffugi, dlá ktoreyby mi Bog użyczył łafki życia Zakonne- 
go. Tegać wprawdzie fzczęścia zazdrofzczę innym, tey iednak łafki 
wcale fig niegodną fadze. | 


-Kleryn: Bardziey ia tey lafki niegodna fig bydź widzę, iednak iey do» ` 


znáie, gdy mię do Zakonnego pociąga życia. Ty zaś Angeliko,, ieżelić 
fie klafztor Panieńfki nie podoba, lecz Xigžece Pałace; czemuż z żądza- 
mi twemi Dom Gonzagow miialz? fzczerze tedy chciey uważyć, że mil- 
fzey y pożądańfzey przyjaźni, dla fiebte nie znaydziefz indziey, iáko 
wtym Domu Prze$wietnym, ktory ci fzczęścia zupełnego życzy. 


Angel. O! Kloryndo, ktoryżże z Xiążęcych Synow taką mi, iák mô< 


wifz przylážnia bedžie? Rudolf? áh ia temu obowiązana będę, ktory fię 
wcale do cnoty, do Boga nie ma? ktory młode lata na grach ze fzkodą 
fortuny trawi? Aloyzy? Aloyzy cały w Bogu zatopiony? ktorego myślą 
Dufza w Niebie przemiefzkiwa? ktory w rofkofzach Niebiefkich opływa- 
iac, brzydźi fie światem? nie myśli o tym Aloyzy, niechże y Rudolf tey 
poniecha myśli. i | 

Kloryn. Także od Rudolfa? ták do Aloyzego? ze fłufznie ftronifz od 
Rudolfá, iáwna przyczynę dáiefz, plocha w Xiążęciu młodość: że žáš do 
Aloyzego ferce iktanialz, przyczynę zâmilczatas? BU Angel. 


m Z 


dobno przyniesie žalowi twemu, ktory z nátezenia miłości, chocialz nie 
winney, zwykł wynikać. . 3 A 

Angel. Przed trzemá miesiącami oftátniemi życia fwego, Oyciec moy 
Alfons, 4 Brat rodzony Ferdynándá nálzego Márgrábi, wźiął mię z fob4 
do Medyolánu, dla widzenia owych przedźiwnych igrzylky ktože he wi 
iyi mieście z niewymowng odpráwowáty wfpanidtoscig. Tám wzgtomás 
dzeniu krewnych będąc, ná gánku wygódnym pálácu blifkiego widokom 
owym, uyrzalam pięknym porządkiem, bogato, ftroýno z hàylzláchetniey- 
fzey młodźi, PAnigt, y Xiazat ztožong Káwáleryas z wielkim podźiwić= 
niem wlpániátosé rey iázdy pochwaliła. Ale czy uwierżyłż ze iefzcże: 
nie wcale mie ten widok cielzyf? . ^ ^ ^ ka 2. op 

Klrym. Czegóż do-tey pompy ták wdźięczńcy miedoftawało? ©». 

Angel. Wiclcem prágnetá Aloyzego widźieć, ktory tey Kawdleryi miał 
pr ydáé ózdobę znaczną. Jam go w prawdzie nleznátá, lecz flawá: lego 
ptzedźiwney Świątobliwości żądzę mole webudzátá, widžieé S. Márgrá- 
bici, Gdy tedy kízrattným fzykiem, ná dźielnych koniách bogato ftroy- 
ňých, léňáca fig od zlotá mtodž przezacna ná mieyfce fobie naznaczone 
ftawálá; widżąc tyle wdžleczňých y wipanińłych Káwálerows nie trafiáigo 


ná Aloyzego, z tefkńością ze opoźniał, á między przednieyfzemi ńlebyk, ` 
pytałam fie czyliz nie ten? tenże Aloyzy? á ten kto? już fig prawie fże+ - 


reg wyborney młodźi miał ku końcowi; kiedy ftojący przy mnie Wžnialf: 
fży gtoly, krzyknęli: oto Aloyzy! oto S. Panie! Syn Margrabiv Kátztylio- 


nu pietworddny. Rzuce ciékáwym okiem, ó! moy Bože! widže ná pos 


wolnym, miernego wzroftu mule, nietak pyfzuo uüftroionym, itodžiáná 
w fzátách nie świetnych, pomietnie weloteý twarzy; fkrórnňego ułożenia; 
w źiemię fpufzczonych oczow; w Affyftencyj nie Wielii Dworzan. Co tó- 
zumiefz? iákem fie żówitydźiła moiey ciekawości, $wieckiey w Alógżym 
| powinney iego Xiążęcemu ftanowi, nie widząc wipániátosei L ówfżem po» 
| myśliłóm: miły Bože! jak miły Niebu pewnie ieit widok, ktoty czyni 
fam Aloyzy, ieżeli w fetcu moim nie mite póważenie wzbudžila lego 
fkromnosé, ták żywe, iz zdáie fie ná nie dô tých Czas pátrzy& |. ^ 
Kloryn. Mity.záifte widok Niebiefkim oczom cnota pokoty.przeciwiha 
$wiatowey okazałości, 1 pyfzney z doftátkow wyniofłości! śle iáko Már- 
orábiá Oyciec musiał fie witydźić Syna, y lego nie wezelney swiátá 4 ide 
wney wzgardžle mieé zá zle, y {wego Domu publiczne zelženie? coz ná 
£o mowili Krewni? ták podobno mńiey fobie powažálača cnotę intodosé 
popifuiacych fig Káwálerow, zácnósci Aloyzego mlwłoczyła on ve 
Angel. Rožňie ten poltepek niezwyczáyny tłumaczyli: iedni fadžili, ze 
w Dotnu tak wyfokim, lichy y podiy ználazť fie umyff: idat nie toltro- 
opna gánili pobożność: owi bydź obelgą tak idwng Przeswietney Fániilii: 
á wfżylcy wielkiey to proftocie gsx Rp przýpilali. hun Vit: u 
* Kloryu. Tý tas Angeliko, coz na tof ` NJE 


JO Angel. Jaćnie co zawftydzoná milezalami co żaś fadzitani iużeśm na: . 


mienifa, UVA SAMA 
o Kloryni. Niezważałam, cóż takiego? — 0. Sine 
(°° Agiel: W pietwfzym młodości kwieciu Pánie y Xiążęj mówiłam w feicu, 
"tak wielkiey fortuny y bonofow Džiedzic; mogt w fpańiałóścią Dworem 
4 ENS "s i KŁ A ° vý bes 


x 


$ bošatv na &ebie y Dworzany wyfypaniem przewyžízyé wfzyftkich, y 
wfayitkich na fię w pompie obrocić oczysiednak w tak ludnym zgromadze- 
miu; chciał pokóry Chryftufowey. wzbudzić podziwienie. O! prawdziwy; 
takem w cichości ferca pomysliła; o! wielki świata wzgárdzicielu! w tym 
pizyžnam fig rak wielkie póważenie; á ztąd tak mocny affekt. z przy- 
chylnością ku Aloyzemu w moim zawziął lie fercu,i iż nie mogłam łez. u 
trzymać, tak długo ie nieznacznie wylewaiąć, pokiey go przeftronność ulicy 
widzieć późwóliła BE Aso 
Ay. Tak miły widok rozumiem; że gdy ci niechetney odebrano, 
gdzie lie fetcć obrócił? .' pe 
i Angel Możefz fie domyslié, že go z gwałtem nieiakim wyfoka Aloy- 
gego ciota; y niezwyčzayných lego przymiotow „godna miłość, za foba; 
pociągnęła: ^^ ^. iar aa | hdd DR PAK 
| Kfloryn: Nie džiw álbowiem wielkiey ieft. dźielności :cnotá! , gdžiekol- 
Wiek czyli intefes zabaw; czyli polityczna mánierá, czyli Oycowfki ro. 
fkaz Aloýzego fawi, wfżędźić wizyftkich do fiebie oczy y fercá ciągnie: 
z wiclu doświadczenia; kto kiedykolwiek znim rozmawiał, wielkim ie- 
go chory uięty podžiwieniem, fzczerze go kochać przyrzekať. > > 
o Angel. Zwal tedy Kloryndo' iaka przychylność ku Aloyzemu we mnie 
bydź powinna, od czálu iego widzenia y miefzkánia z, nim w pałacu jednym. 
Kjorji ZAłażam dobrze milości twóiey przyczynę: śle - - >: | 
angel: COŻ; šle? ezemu záczetey nie kończylz mowy? pewnie chcefz 
wytázic, ze Aloyzy swiátowa odrzuca miłość? že moiá nadźieią: płonna? 
toć mię wiełce dolega to wikroś przeraża! na. 
u. K loryi: Ale ieżeli Bog Aloyzego do fwoiey pociąga fłużby, ty fig nie ` 
ufpokoifz f | | 


angel: Możć (zcžerže Bogu fužyč y. ná świecie. 
Korja: A kiedy do Pakonu? = sm 


Angel: Bog wfzyftkiemi rzeczami władnie: wfzyfcy tego Pana naywyž- 
fżego ieftešiny poddáni: śle możefz pewnie twietdźić, žeby Syn pierwo- 
rodný prawa nátury z džiedžiétwem Xięftwa uftapit młodfzym ? áh mnie 
boiaźń z nádžiela w tyfn fercti walczą! Kloryndo zkąd tobie takie o Aloy- 
zym rozumienie? Czy ienò jákiey o tyñ pewności nie maíz ° | 

Klon: O tytn nic pewñego w gábinetách: z oftrości iedpak życia z ták 
wielkiey fzeczy światowych wzgárdys z ofobności y chronienia fig. tak u- 
ftawicziiego; 2 Wielkiego obcowánia wielii fie domyśla, že Aloyzy prawa 
fwego uftąpiwizy; zakonny obierze żywot. Oto Xiežna od niey pewnie 
Aýládoitioéč . mieć mozefz. Ž dudo i 

"o Angel: prágneé wprawdzie upewnienia: obawiam fie jednak wydać z 
pragnieniem moin: kloryndo roltropnym przemyítem moie nieśmiałość 
| Klotjn. Chętni m 
us: j BEL í hi M ŻYWIENIE 


V. 


UNITE == 


hy odbieť 


fze by ze mnie wycifagty ! Ferdynand grą prawie uftáwiczng w kości, ná . 


árcy zły los fzczęścia trafia, z ufzczerbkiem znacznym zebránych fkarbow. 


Rudolf Oycá przykładem fzkodliwey rozrywki uwiedźiony, fwywoli ro» 


fpufzcza cugle, czyliż to nie ciężkie utrapienie? ^. -o | à 
 Aforym. Aloyzy iednák džiwny cnot przykład Xiężną Matkę zupełnie 
ciefzy, chybáby zámyfty iego do Zakonu tę pociechę przyttumity, Wi- 
dźifz bowiem Mscia Xiežno, iák pogardza światem, idk mu nie mila fwo- 


bodá Xiazecych wygod, iák fig w ofobności kochá, y tam w Bogu zátá- 


pia cały. Widžiíz - - Ale co ia roztrzglam, lepiey o Synu wiedzącey Matce. 

Mártá. Dawneć przyznam [ie moie pragnienie było, poświęcić ktorego 
z Synow na ffuzbe w Zakonie Bogu: fłyfżąc tákowe moie żądze Aloyzy na 
ten czas ośmioletni, rzekł: Matko moiá, tá cię Boga nafzego tafka nie 
pominie: będę ia tym, ktotego pragniefz. Zadney mu w ten czás odpowie- 
dźi nie dałam, dźiecinną ochotę mniey fobie powazdigc: śle w lat kilká 


`ó {woiey przed tym mi daney pomnigc obietnicy, iuz mi fie wcale ftaté- 


eznego w tey mierze preediiewziecia, powierzył. prius 
Klorynda. Prawdáž tedy ze Aloyzy o Zakonnym zamyśla życiu? iákim» 
że to Méciá Xiezno przyimuiefz fercem? >` werd ep tm oda 


Mirta. Jať ná wolą Bożą z pociechą pozwolę chętnie, ale Ferdynanda > 


wielka ku Aloyzemu miłość, nie przełamaną podobno przeízkoda będźie. 
Kloryn. Tufzy tedy W. X. M, że Aloyzy przymufzony,. Xieltwá. zo. 


„ftánie Dźiedźicem. - 


- Mártá. Wola Ferdynanda te czyni nadźieię, ktory wielką część máig- 
tności rządom Aloyzego zlecić poftanowił, aby o dobru pofpolitym; Dos 
mu y poddánych ráczey obmyslač zaczął, nie o olobnym, Dla czego w 
przyiaá go chce w prowadži z láka Xiężniczką, ktorąby w czásie nie 
odwłocznym, w dożywotnie wźiął obowiązki. ^ ^ ^. s ba 

| Angel. Wola Ferdynándá do ktoreyże fie Xiežniczki fkłania? | 
V Marta. Wola Ferdynanda, y ná woli Angeliki polegać može. ^ 
‘© Kloryn. Czemu nie: zwłafzcza; gdy Angelika niegodną fie bydź fądzi ży: 
cia Zakonnego. Nie może tedy fżczęścia pożądańfzego nad to mieć nadźieie? 
`! Mártá. Coż ná to Angeliko? czyli mniey powažafz Márgrábi chęci? 
czyli | podobno radą pobożną o Zakonie mysliíz? coż odpowićfz? 

' Angel. Niewińdomość dálízego życia mego, y woli w'tym Boga, od- 
powielzig ieft doftáteczng. JAR | os 


z . 


“1 Marta. Czás ninieyfzy po tobie wyciąga, śbyś życia (wego przedsię- 


'wźięcie náznáczylá; nieodwłocznie Ferdynand chce ciebie Aloyzemu 


zaślubić: coż mowifz ? | ! 
` Angel. O czás rozmyftu profze, ábym tę rzecz Bogu przetožywizy, po» 
Z04132 wola igo. LM di iud AAA. 
Mártá. Pochwalam ráde twoie miła Angeliko, tá fpráwá trudna, rady 
Bofkiey potrzebnie, gdy błędu może bydź wielkiego niebefpieczeńftwem, 
ý o odmianę ftánu na całe życie idžie. Nie wątpię iednák o twoiey fkłon- 
ności ku Domowi náfzemu: y owfzem iakbym pewna była twego przy- 
zwolenia. Coz ? odpowiedzže ná to raz przynaymniey. Rzetelnie powiedz, 
chcefzże świeckie prowádžié życie w dożywotniey przyiážni z Aloyzym? 
| dugelika. Jeżli fig tak będźie.podobać Opiekunom moim, nie odmoWie. 
. Mártá. Nie infzey odpowiedźi czekátám od twey fkromności. Takos 
wey Ferdynand wymagać bedžie ná Aloyżym. Co ieżeli fprawi, dobrze 
poydą zámyfty nalze. Podźmyż do Kaplic blifkich, iáko záwíze miłego 
mnie fpokoynosci mieyfcá, y {chronienia fie od kłopotliwych intereffow. : 
“angel. Idziemy z chęcią za Matką nafza. |. 
= Marta: ©! gdyby przy tych Kaplicach puftelniczą prerie zrno 4 
Ue us £d AA m bność, - 


% 


| fide, dbo przpnayimaiey iśkiegokotwiek oddalenia ię od Świścowota 
| MPa. aty be ada ów 


ASP EC AS Eu AT yć 235 ro 
|. Chociażbyś świecie rofkofey mekâmi |. 
(0 05 Nálewat ferch, cálemt wiekami. , - . // 

4 za 2 ki 5 AJ 


ital. I 
sli ili i id 


p 


Zuan: Wielce i ie dyfkret, nie tak, iák Aloyzy. Aloyzy bo- 
wiem zwykł fig kryć częfto: A. udolfa nie długo, y owfzem wcale nie 
trzeba fzukać. s z jako MI A 

Ferd. Jak tob suci ao ya E 5 Lu 

Zuan Rudolf prawie wiednym pokoiu przefiedzi. ` x 

Ferd: w Ktorym. ` ' EAZA S D A ja GR 
| Zuan: w Tym w ktorým kawalerowie waffektách fwoich nie mogą 
bydz ftateczni: albowiem iak tylko do ftołu zafiedg raz fie Smieig, dru- 
gi raz fig gniewaig, ten weloty, ów fmutny, ten bez miary kłamie fzal- 
bieruie, mataczy, ow prawdę oświadcza, ieden fortunę chwali drugi le- 
dwie Boga nieprzeklina, y tam daley. , SA a masa 

Ferd: O coz m to: idzie”  . rat La A eg e 

Znan: O pienladze s. oba rà. ` ape uu p RA 

Ferd: Pewnie w katty graią. A se Bo qu A 

Zuan: Ja tylko kartę iedng przy kościach widziałem. |... 

Fed: jaką kart. 60 > a EME MATA O Alem 

` Znan: Białą, kilka wierlzy ná niey przeczytałem, iako iutro Rudolf ma > 
oddáč. 300. czerwonych. złotych dziliay na kości zaciągnionych długu 
rzetelnego obowiązkiem. —, MARTA O Wieza 
| Férd:, Q! żalu ferca mego! ktorym mie odrodny od. Brata twego A- 
loyzego Rudolfie rozwiozty, wikroš przerażafz, miałbyś Brata naśladować, 
Á nie z kofterami fortunę Ione a ANUS iR aa AT a 

Zuan: Wiemy lák fa przezaczne Aloyzego przyktády, śle potrzeba, 
żeby Rudolf nafzych przykładow nie widział. "My(.codziennie prawie 
w karty y kości gramy Z utratą dochodow; 4 chcemy żeby Rudolf tak 
fię modlitwą zabawiał, da AONA W as wz ak AWA 

| Ferd: Jak to?-iam śni ftyfzał żeby miał ciebie kto zafadzić do gry. 
| Zuan: la też tego ofobie niemowię. .. / SEL ua h 
„akad QI C cao oU, vere ga | enrec ar dem 

Zuan: Pánie, nie malz tu trzeciego z námi. Wybacz profze: Oycu, Oy: 
eu podobnym (ig nie Brátu Rudolf itaie. Ták iako moy ociec był rozumu 
$rantowfkiego, tož.y,omnie wízyfcy powiadalą: ztym wfzyftkim wiefz 
Panie, lak kocham prawdę. © A EE A 


"ad, 


Ferd: Nad. miarę rzetelności. prawdę powiedziałeś, Ale, przyznag, ię 


mufze, ilem przyrzekł poniechać gry fzkodliwey, tyle kroé nie itareczny | 


do złego nałogu powracałem, o! zdradliwa wedo, nadzicio zyfku! ^ 
Zuan. Nadzieia zyfku fzkatuła fig nie napełnia, ale wyprožnia. Zal 
mi owey fzkśtuły cypryfowey, ktora fześć tysięcy fzkudow, to iet 3000 
czerwonych złotych Wezori musiała nieboga na kości wydać, o! kofzto- 
wne kości y karty; pose Wtorkowe 2000 dukatow do was bedžiecie 
nád dyámenty drožíze! gi 
Fera. Chcefzli? dáruieé do fygnetow. | 
Zuan. Lepiey kofterom ná kordyał; śle moy Panie, powiedz mi, czy 
fe w W. X. Imści Pańftwie roli złoto, álbo z Niebź pieniądze fypig? 
| podobno árcy bogaci poddani nad czyňlze dodadzą na wypłacenie milio- 
nowych długow ? y owfżem biada zubožátym! do. refzty wynifzczą fig. 
| Ferd., Zuśnie, wielkie mam prawda długi, ktore mię rázem z chorobą 
dolegáia: ciężko mi ich wypłacić, że kocham poddanych, y fłufzność, od 
| ktorych nigdym nad powinność podatkow nie wyciągał, ani w oftátnich 
| Mtách rządzenia mego, chociaż w tákiey potrzebie wycifkač nie. myślę. 
Zuán. Záczym Walza X. Mość nie może mowić; że iefteś w oftatnich 
látách, 4 byłyby oftdtnie, gdyby W. X. Mosé poddanych uciemiężał, ká- 
żdy II życzyłby Pánu fwoiemu rychłego Niebá, 4 parte bá piekla 
o u zy, à ; 3 i xs š ; SĄ i? i i ) 
È Ferd. Refzty ftow nieflyfzalem, o adip Ne amu MI 
“Zuan. Ey nie wielem ná koniec rzekl, z weftchnieniem ná dolegli- 
wości Pana mego nárzekáigé. A m 
Ferd: Tak iet Zuánie, ffufznie ná demną ubolewafz: y długi, y cho» 


Pi 


robi, 4 naybárdžiey nie (tatek Rudolfa mię trapi, iáko naywięklzy u- 


fzczerbek Domu mego y honoru. . AMS NO NÝ 
' Zuan. Mści Xiążę, w przygodach niedługo fie trapić, lecz o fkute- 
czney żywo pomyslié radzie, rzecz ieft pożyteczna. BSA 
- Ferd. Prawdá, śle y to prawdź, ze ucifk niezgodny prawie rozum 
‘do rady czyni. . ców: ja RE is 
Zuin. Więc ia niczym nieftrofkány, przytym zawfze welofey myśli, 
zgodnym fię do rády fadze. 
Ferd. Byleby dobra y fkuteczna, chętnie przyime. | UT 
‘Zuan. Skuteczna, arcy dobra: czyliz fig Rudolfowi zbytkować zechce 
w ścifłym więżieniu? y owfzem miawfzy czás do uwagi, ták Ípokoyny 
y/diugi, ftátecznie poprawi błędu. Aloyzy záš we wfzyltkim fkromny, 
czyliž nie zbierze z dochodow znaczne fummy ? ieżeli mu wielką część 
"Márgráblbw4 W. X. Mość zleci; á co? nie dobre Zuáná rády? ia romi- 
micm, żem do rády człowiek. | WOW, a aya 


n i 


` Ferd. Ja zaš to rozumiem, ze y proftego rozumu ludźi poradą, nie 
trzeba gárdžié. Alec z iedney ftrony nie chcę bydź predkim w karaniu 
ták furowym: z drugiey ftrony, usilnie prágue, ják hayptędzey, tedwie 
nie cáty rządow ciężar na Aloyzego złożyć, ktory w kwitnącym wie- 
ku znaczne ma przymioty. wielkiego Pana. Jakoż Koniecznie trzeba bez 
'odwtoki do fkutku, tę z wielu miar pożyteczną radę przyprowadźić: we- 
źmiyże do moich pokoiow prawdžiwie Syná kochanego. pago 


_ ` Zuan. Tym chetniey ide, im z wdźięcznym Aniołem rozmawiść będę, 
"przy iego idąc boku, X. Aloyzy z blifkiego pokoju w te gabinety idźie. 
“Ferd. Uftąpże Zuánie ná czás, áby fynowfki afekt fzczerzey fobie po» 

ftępował z Oycem' w niebytności żadnego. | . | 


Z: 


` Zuan. Albo fie mnie ma wftydźić Aloyzy? niech tey krzywdy Wo 


Mści Pan Bog nie pamięta: Aloyzy moimi ták wielkim przyjacielem, iás 
kiego w świecie dáremno fzukáé. — ^ ^ 0 Ferdynánd 


úl 


Im P$ << 


P 


| Ped. "Wiem o tym, ná to uniego fobie: záffuguiefz. Idé do  RudóMÁ, 
| kaž muimieniem moim gry poprzeltač, y wkrotce de moich przyidź pokoiow. - 


— Zuan. HA! po Rudoltá: | dyby Rudolf tak, byt poftufzay iáko ia +- = 


ML ws? Ą 


| Ferdynand y .dloyzy. Ki 


z TRUM Í | 2 ; 3 Box ER | m io 
Ferd.: Aloyzys CO za przyczyna twegotak wczelnego do mnie zawitania? 


lay: Wrodgona miłość, trofkliwość o zdrowie W: X: Mości pobudką , 
mi były do oddania czci powinney y zwykłych ezafow: uprzedzenia. 
- Ferd: Mniemam cię bydź. poflanym z Nieba do mnie ftrapionego na 
pocieche sui hla or ROGI m AB BOGA "asm 
| ALOYŻY* jeżeli ia W: X: Mość pociefzyć mogę, w zalemney dla fie- 

| bie żądam: każdy czás mam fobie zá fzczęście jffnženia W. X. Mei, wfzak- 
ze iezeli dla winy moiey, oycowfkie ferce cznie fig byd£ ftrapione, prze- 
winieniu młodości wybaczyć, upra(zam poloruie et iji oo HA mea 
- Ferd: Ah fynu, godny iefteś miłości Oyca twego! Iakas miał kiedy. 
dać przyczynę mnie wrazenia, ktory ferce moie kontentować y ciefzyć 
ftarates lie? obłabia go. Ah fynu kochany, inaczey żyć nie mogę, iedy- 
nie cię kochaiac, y cnotę twoię wyfławiaiąc! o! Aloyzy iako fg rožne 
twoie y Oyca twego obyczaie! ktory © = +. Ah Bofkie miłofierdzie / 


bądź litosciwe! Aloyzy ty witydem płoniefz? fiebie fie famego wftydzifz 2 
miły fynu, day chwałę Bogu, ktory cię znacznemi ozdobił darami. Te- 
raz wiele twey cnocie ufam, y miłości kochaigcey pofłufzeńftwo, kto- 
rey otworzę myśli: Wierzže, że to wfzyftko z miłości wyniknie, „ca- 
kolwiek ci opowiem. ats d dor) 


ALOYZY Radbym żeby W. X. Mość. ferce moie przeniknął, iako 
gotowe jeft do uftug y rolkazow wykonania. BELI Pata 
Ferd: Niewgtpig, zaczym prawie pewny ieftem, že pro£by moie wdzie- 
cznym umyfiem przyimielz. Ja spor gud d za | 
| ALOYZY iym chętniey rofkazow fťucham, im goracey pragnę x. 
w moiey proźbie bydź wyffuchanym z famey fufzności, — I 
|. Ferd. Przełoż twe iakie chceíz. proíby, nie możefz wątpić o moiey 
ku tobie talce. È, i VRAT ZORI AE 
JALOVZY Domnie zaś należeć bedzie z obowigzku wrodzonego, oy- : 
cowfkie rozkazy. pełnić, byleby nie były woli Boga przeciwne 0 
Ferd: Wiek twoy lat ośmnaftu, zdolność do rzeczy wykonania tze |. 
fka, pobożność złączona Z roftropnością, wielką mi fa. pobudką do zło- ` 
żenia ciężaru. rządow y zdania poddanych twey władzy; flowem: do 
wczefnego oddania tobie dziedzi&wa twego. Malz przywiley Gefarfki 
ma Margrabítwo Kalztylionu, y Xigltwo: Mantuaňfkie, poddani mic in- 
| faego Pana dla fiebie życzą, Dom cały tego pragnie, ia profze: Bogas á 
ciebie zaklinam na miłość wrodzoną! Coż na to Aloyzy? dziwilz fig 
podobno że żyw jelzcze Oycieé, prawa fwego tobie uftępuie? (mnie za - 
jedno, czyli przez wolą moią, czy przez śmierć, Xięftwa uftgpič tobie. | 
Nad to, prawo Dziedzi&wa mego nie inaczey utwierdzić mogę, lák w 
rękach twoich. . Cóż odpowiefz? iefzcze milczyfz? zwazafz moie ftarość, 
y zgrzybiałość zwątloną chorobami? Márgrábitwo długą nie bytnością 
moią nidwefężone, twego ftáránia potrzebuie, áby& go pierwfzey ożdobie 
przywrócił. jeżeli zbraniafz fie tego, wiedzze po śmierci moiey w lada , 
dzień znofzgcey mie ze świata, Xięftwo musi fie doftáé w niewieście rece 


Mátki twoiey, y niezgodney młodości Brata twego Rudolfa. Naymłodsi 


zaś Bracia twoi, w dźiecinnym wieku zoftáiqcy, opieki twoiey oczekulq. , 
: KŻ, Lb SU ; cz 3r SU Coż? 


z 


Coz? do tych czas milczyfz? wyfokie przymioty twoje; któremi cię Bogihoya 
nie ndárowats imiehia:twego flawá, ktora$ fobie u Dworu Hifzpáüfkiegó 
y Kiążąc Włofkich ziednat, dobrzeč tufzą. Ja zás Angelikę jedynaczkę z 


fortuna Xiążęcą w-przylaźń dam dożywotnią, krorać iezet fię nie podô» 


ba, Wiele z Xiężniczek twey przyidžni pragną. » 


„ hie! iezeli zezwalam? Boga obrażam, ktory mię dokąd inąd pociąga! 


ALOYZY. Ah! Mości Xigže, dofyé mowy wyrázenia! 

ferd. Dolyé mowy wyrázenia ? Ty iednák ná usilne prožby moie ni ftowá? 
ja ieżeli dozyle dniá, dôžywotnia przyiśźnią tobie vípiniilegó, Domowi 
požadánego, krewnym wefołego, poddánym miłego,” ftatość zgrzybiśłą 
odnowię w czerftwość: iákbym fig znowu nátodžiť świńtu. Dźień. zás ten 
takim doltátkiem-y wfpániátoscis ozdobie, to znácznym náktádem, to go- 


ścinną przytomnością, idkiey te Prowincye iefzcze nie widžiáty. UWaž te ` 


dy moy Aloyzy, tik zupełnie mozefz Oycš twego, taką cię miłością ko- 
chálacego ufzczęśliwić: y jeżeli pragnienie moie odbierze fkutek, o! i4ko 
wefoto unię! nuže Aloyzy Synu kóchany odpowiedź, zezwol. to jeft o- 
ftatnie miłości ku tobie oświadczenie, tá icdyna pociecha mois, ktorey u- 


przejmie pragnę, to iedyne fzczęście, ktorego od ciebie wyciągam fłufznie. - 
Aloyzy, uwolniyże Oycá twego od ciężaru tządow, od uci ow; od frá- 


pieniasyurofkow:: zezwolze. ; A Wa WS 
ALOYZY. O! moy Boże! między młotem y kowádlem teraz moie zo- 
ftaie ferce! iakie z obu ftron rázy? ieźli odmawiam ? ferce Oycovwíkie rá- 
Ferd. Moy Synu, taką mi oświadczafz Wdžiecžnosé «o! niewdžicezni- 
ku! także Oycá kochafz? o! Synu nieuzyty! «| 5. 77 
o.A4LOTZY. Mości Xigže maíz z doświadczenia, iako fzczerze W. X. 
Mość kocham! iakoż nic mi nie ieft milfzego nád Oycá =p. - - + 
Ferd. Slowy oświadczafz miłość, á nie rzeczą? ah Aloyzy, wedle mię 


nie kochalz! miłość nie ná ffowách záwiflá. Doświadz, proś o co chcefzy. "4 


jako ia ciebie w rzeczy kochąm, 4 nie tylko ffowy y afektem. | 


ALOTZY. Ah! coż teraz mam czynić? zmilczę? Oycu fie ftáne mie - i 


go utrapie. 


- Ferdynánd, Mowže, odpowiedz, šle ni mową ni milczeniem fig fprzeci- 


wiay Oycu. | 


„4LOYZY. Chciałbym milczeć, śle fig y rofkazóm W. X. Mści nie 


fprzeciwić: chciałbym inowié, Ale y Oycá nie obrazić: mowię iednak. z 
poftufzeńftwa, ftofuiąc ffowá do owego Bofkiego głofu, ktory do mnie we 
wnętrznie mowi: M. Xigže nayukochańfzy Oycze! użycz láfki oltárnie 


cieve pożegnania, á wykonania woli Bofkiey do Zgromadzenia JEZUSO- | 


"WEGO mię wzywdigcey. ^. 


| Ferd. Co? Bog cię do Zakonu wzywa? zważam, zwazam twą táczey 
fwywolą, nie wolą Bofką. Ty mie chcefz oftátnie pożegnać? o! nie wdźię- 
czne plemię! idź mi z oczu: á lepiey fig naucz czci Oycu powinney. Je- 
żeli ná potym ták śmiało ze mną rozmawiać bedziefz, dźiecińną płochość 
wiem ják ukarze: > | CORRI, REN wid 


niešé. 


Ferd. Mowig, podźże mi zoczu, precz lekkomyślny, áni powracáy, põ- 
nie złożyfz śmiałości. Wiedz o tym; że cię wfzelkim fpolobem ' 


kiey tey: 
b Weź gore gniewie, obosieczne fale Co ^ 

© Záofttz na tysiąc śmierci, poftaw pales > | |» 

A /Skleioney z Bogiem nie rozerwą Dufzy; ^ 
| 'W nayciężfzey kátufzy, — > Ježelt 


—=a—<asskFP carrai 


AL0 YZY. ©! gdybym dla miłości Bofkiey ftat fię godnym, y rány od- - 


<< A =< saní 


eżli nie wierzyfz utkwiy w piersiach miecze, 
Niech dźikość ferce ná fztuki posiecze, 
+ Dufze od ciała tá rozłączyć može, 
DR noo pn Nie od ciebie Boże... 


Voa, Aee 


CE G. A 


| Ferdyndnd, ` Wincenty. pi 
Ferdynánd. Kro tám w pokoiu?  .. A pa 
"Wincenty. Ja Méci Xiążę, Odeyáciá Aloyzego umyślnie do tąd ocze: 
kiwałem, 4bym pofpiefzyt do uffug W: X. Meli Gin o mua utt 
^ Ferd. Malz podobno nagły interes do mnie?. |. y a buie a sr 
© Wine. Y nagły, y znáczný, ktory iuż podobno Aloyzy opowiedziak. 
"Ferd. Jako? ty rády tego wiadomy jelkeś? ac daja A à or 
Wincen. Przyznam, 2e fig mnie z myślami zwierzył: chciał- żebym fię 
do W. Xiążecey Mści przyczynił zá nim. Ale wybaczyć mamy | nodali 
ści dobrze nie przenikáiacey rzeczy. Te żądze fa bez rády, łatwo fię è 
mogą rozchwiač y rozbié. ` EI » jay M 
| Ferd. Samo, rzeczy przełożenie, tak mię przerážito, iáko żadna klefka 
bdrdžiey nie moglá mie ftrapić. W Aloyzym łatwość poftufzenftwa na: 
džieie czyni do moiey woli lego nakłonienia, obawiam fię iednak iego 
fótecznóści, ktorego w „rzeczach Duchownych wiem z doświadczenia 
„ bydž meznym, y nigdy niezwyciężonym. Wincenty twoiey  roftropno- . 
ści ten zlecam interes. Wiem iák cię Aloyzy poważa, twoie rády nie bes . 
dźie miał w podeyrzeniu. osi ^ ^| hx us b ^ 
„Wine. Wizelkim przemyfłem ftarać fig będę, aby fwoie uznał nieroz; 
myślne żądze. Przełożę mocne dowody, á ieżli potrzebą. bedžie . W. X 
/ Méci powagi zażyć, fkutecznie nie zániedbam. AAA 
©, Ferd. Zupelney ci pozwalam, bylebyś wcale odmienionego do mnie 
JA... przyprowśdźi w moich was pokoiach : z tęfknością oczekiwać będę do 
T. ktorych ide. L jm qud ži | ` 
Dou Wine. Ja tež bez odwłoki fpiefzę wypełnić rofkázy W. X. Méci z 


Sunn i a OM | 

nh Pesto Zakonne życie! o! iáko.tym. bárdziey do ciebie tefknie; 
* Bim więkfzey trudności w pozyfkániu ciebie uznaię. O! fzczęsliwi ktorzy: 
wzgardziwfzy światem w Domu Bofkim fpokoyności zażywacie! łako 
wálzemu zazdrofzczę fzczęściu. A. kiedyž Bráteríkim towarzyftwem do: 
was fig przyłączę? y wafzego ufpokoionego życia będę uczeftnikiem. o! 
„oma Ce 1 ud BOJA 


} 


gdyby mię ninieyfze pokoie wychowáty, nie ták wyfoka wypielęgnowś- 
tá doltoynosé, dawnobym fig do: was przed $wiáter: zdrádliwie Iudzg 
cym ukrył. Juzbym do tych czas nie patrzał ná iego znikomą prožnošč; 
flowem: całymbym tobą był wSwigrym towárzyltwie, w ktorym tylko 
fercem t: raz zdáie fig miefzkać! o! moy Boże! czyż možna myśleć, że 
mię nie chcelz uwolnić | z niewoli świeckiey? że chcefz abym życie w 
Xiążęcym aż do zgonu prowadžit ftanie, a nie ram, gdźiebym cie. ko- 
cha? bez przelakody, ze wfzyftkich sił wolnie ? áh nie domniemawáé fie tyl- 
ko, ale zupełnie bydź pewien tego powinienem, že mię chcefz całego 
odźiedźiczyć, ia zaś żebym był twoim, uprzeymie pragnę. Chcefz tedy 
Panie abym ote łafkę uprafzał ciebie? tdk uczynię: będę uftiwi- 
cznym ná modlitwie z rzewliwemi łzami przetože prožby moie, wła- 
ińey krwie nie będę żałował. Więc poyde ná mieyfce modlitwy, tám .o- 
czy fzami, plecy krwią. broczyć będę. Wu Wo D TERME 
SE aR N: A OK 
| o Aloyzy, y  Zudn. o | Ši 
v Zudn, Zamknięty Aloyzego pokoy. Pewnie álbo ná modlitwie, Albo 
dyfcyplinę niewinność czyni fłucha: Tak cicho, iákby (pał, á przecie wiem, 
że czuwa na modlitwie. Wywołam go z pokoiu, śle nie bez figla. Oba- 


= pI 


; AE. A 


czycie że Aloyzy, ni fpoyrzy ná mnie, ni wcale mię nie pozna,  Niemie- 


scim.gtifem: Mosci Xiążę Aloyzy, profzę na ffowko: od Xiężncy, leymáci 
przychodzę z interelem. Idžie iuż, idźie Anioł, głęboko wzdycha, 
‘ ALOYZY. Coż Xiezná jeyMść tozkaznie?: SWO RRS 
Zudn. Wielce żąda z W. X. Mścią rozmowič fie. Mam honor W. X. 
„Mość do pekoiow X. JeyMości zaprowadžič, za y LA A 
| ALOYZI. Podź tym czafem oznáymiy przylécie moie nie odwtoczne. 
Zuán. Há! ha! Aloyzy podnieś oczy befpiecznie, żadnego niebefpie- 
ezenitwá pokufy w Zuánie nie obáczylz, |... 05 a o 
| 4LOYŽY. Zaprawdę Zuánie nád miarę wefoły iefteš. Va j^ 
©, Zudn. Ale moy.Aloyzy, záprawde y ty nie zwyczáynie oczy ná źiemi 
fpufzezalz, kiedy głos niewieści ffyfzylz, czemuż to? w czym powfzechnie 
wfzyltkie przewiniły ? iż uczciwych, przezacných, nawet y Krolewfkicy 
owagi Matron, z iakąsi nienawiścią chronifż fie, ták, že otobie ieft po- 
polite zdanie, że Aloyzy białey płci nieubłaginym ieft nieprzyjacielem: 
Ja zaś mniemam to bydź ze dwoygá iedno: albo wcale od nich ftronifz, 
‘albo im wielce przychylny iefteś. | | i 
ALOYZY. Ah co prawilz Zuánie! wiedzze otym pierwízy, o czym 
żaden do tych czas nie wie, Ale czy tylko milczeniem pokryiefz coć 
powiem ? An ReO bi 
Zudn. Zártowáé mogę, wfzakže nie długiego iezyká ieftem, lub dwo- 
iakiego. A TEUA z d 
ALOYZY. Powiem tedy wierności twoiey; Dźięki Bogu dobtotliwe- 
mu niesmiertelne, zá dar dofkonátey niewinności, iż wcale we mnie nie 
uznałem przeciwney tey-cnocie y iedney myśli, śle też przyznam, że 
iák naypilniey ftaram fig, y iak nayoftrożniey ítrzege Dufzy y ciátá dźie- 
wićtwa mego. 
Zuán. Y dla tey przyczyny maíz bydź nieprzyjacielem niewiaft! . 


„ALOYZY. Ah nie wiefz iák łatwo fię može ubliżyć niewinności! iśk +“ 


z 


látwo tá lilia fká£ié 
diru Bófkiego wolny ieftem od pokus, iednák nigdy nie śmiałem ná ža. 
dney twarż wolnym okiem rzucić, y dla tey oczu witrzemięźliwości, úá- 
wet twarzy Mátki moiey przenigdy nie wid žiatem. : AE 
AP ye Zuán 


"to kwiecie zwiędnąć! z tey przyczyny chociaż z. 


Zuin. è parte. O! fzczera niewinności! o! Aniele! podobnobyś y n£ . 
twarz Krolowey Nieba Panny nayśliczniey(zey nie fpoyzrzał, gdybyć fta- 
-neta w oczách. A iednak będzie ten czśs kiedy niewiáfty do ciebie ci- 
fnąć fie będą: będźie to - - - Aloyzy zdtykdige ufzy mowi: Ah nigdy. tego 


| gut twoich nie fpodźiewałem fię. | 


t Zuan. Ale poczekay + - - czemu przeryważ mowę? - - + moy A- 
niotku, niechże domowię; 4 zrozumiefz, iako w ffowách - oftrożny Zuán. 
W dáltzym 'mowię czásie W obrázicch głowę twoię Swiętych obiaśnią 

> promienie; w ten czas 64 ve po P Vendo a 
. ALOYZY. Milcz profzę Zuanie, nie fucham, nie fidelia 57 
i. Zuán. Ale profzę,. bądź cierpliwym, aż mego dokończę zdania. Je- 
żeli ták aż do zgonu święte będźiefz prowádzit «ycie, cudami będźiefz 
fiyngi przedžiwnemi, w ten czás wfzyfcy, y niewiafty rożnego ftanu do 
Aloyzego ciíngé fig będą, czołem bić, czcić, cálowáé á wołać: Swięty A- 
łoyzy, modl-fie zá námi, użycz nam tey y tey tafki, uproś zdrowie, o- 
świeć ślepego! ia chromy, ia kaleka, ia żebrak, ia uboga Wdowa, ia siero- - 
tá Panienka, ia Páni ftrapiona, &c. Ták zaś do ciebie gorące modlitwy 

czynić, y łzy potey wylewać będą, pokiey. cię do cudow nie pobudza. 
„Aloy: ` Zartom: proftotey twoiey wybaczam. Ale ieželi mie kochafz, 
rak mię poważay, iak godzien ieftem. y iei Ae ga n n 

Zuan: Jako? albo ináczey mowię 4 nie ták, ik cie poważam y godnym 
jeftes? y Ow[zem pewne proroćtwo o tobie dałem, álbo nie? o! potiecho! 
ey!vey! Pan moy Aloyzy W ołtarzach bedžie po wfzyftkim świecie 
czczony? ale 4h! mnie! ia w ten czás gryść będę žiemie! modlič fie do 
ciebie nie będę, przynaymniey teraz kika to uczynię. Swięty Aloyzy 

modl fie zá Zuánem twoim wiernym fugą, ale. gtzefznikiem. Swięty A- 
loyzy pomniey oZuánie, upto$ mu dobry rozum, ftatek, y życia popra: 
wę, á náoftátek, żeby zdech fzczęśliwie. | Roa | 
- ALOTZY: Grzelzny ieftem, grzefzny człowiek, y wielki gtzefznik, 
| Zuán. Ah! co ia ftyfzę! Aloyzy ty wielki grzefznik? ale grzech kta- 
mać przed. Bogiem, wízák te fa ffowd twole, ták fie Bog brzydži kłame 

ftwem, iż choćby przez naymnieyfze kłamftwo można było, wfzyftkich 

potępieńcow wybáwié z piekła, á wlzyftkich Ludzi zbawić, tedy Bog . 

żadną miára ná kľámítwo chociaż lekkie wcáleby nie pozwolif. > 
© Aloyzy: Prawdá, áh prawdá! náfzá mowa zawfze bydź powinna we- 

dług owego Bofkiego fľowá: ielt, ielt, nie, nie: ale to rzetelna prawda 
że grzefznik ieftem. ` ad GD 

Zuin: Aloyzy, woczy ci mowie że cię pierwfzy raz fiyfze ktámia- 
cego, z wielkim moim podziwieniem, dowodź tego że nie kłamiefz. 

Powiedz grzech iáki ná fiebie, iezeli znowu niechcefz, tak obmierziego . 
Bogu ktamitwa. popełnić. a Ra : 

Alojzy. Zdziwifz fie, śle ia bez tez rzewliwych nie mogę wypowie- 


= 


| dzieć grzechow moich. O to fzoftego życia moiego Roki, gdym fie w ftrze- 
lániu kochał, nie máigc do moiey ftrzelby prochu, kryiomo żołnierzom 
Oycá molego, áby nie poznali, zkáždego tádunká potrofze ufypatem. 
Więkfza to czego niezmiernie fię wftydzę że gdym fię w poufałość y 
| towśrzyftwo udał z żołnierzami, ktorych znaczną Rote kilka rázy. pro- 
wádzilém, zniemi czefto przeftaiąc, nauczyłem fie niektorych fow, 
mniey przyftoynych; nie wiedząc co znaczą wymowiłem fię nie kiedy 
zniemi w bytności Wincentego. Ktory mię zanie flufznie zgromil. Wi- ' 

dzifz tedy iák A graeci jakim do fiedmiu lat niecnotą byłem? 
od tąd iedńńk Bog z wielkiego miłofierdzia (wego zapalił ferce moie 
miłością (wolą, ktorą ftaram fig codziennie pomnażać. | CT 
Zuán: A więcey grzechow cálych lat osmnaítu nie pomniefz? 

š : - D2 : š i 


Aloyo 


-Aloy Nie wiem nie wiem za laika Bofka. os m 
, Zuan: ©! grzechy wcale nie grzechy! a ledwie cienie grzechow! y 
te to fa ták wielkie grzechy, zá ktore gdyś (ie we Florencyi ná Jubiles 
ufzu dożywotnią fpowiedzią (powiddal, tákes żałował že cie mdleigcet 
go trzezwić trzeba było na rękach moich? Pámietafz? | 0“. 

ało. Czy wierzylz? że y teraz takimię wltyd, y žal bierze że ledwie 


mie mdleię! Boga mego niefkonczoney Dobroci ia niewdzięczny ža niee 


zmierne łafki iego, ia tego Boga obraziłem! płócze Iedná myśl otym: 
Aloyzy obrazi Boga, wikroś mię przeraża o! gorfzkosci fercá mego % 
Ale oraz łzy flodkie! o! gdybyś cząftkę przynaymniey czuł żalu moiego, 
gorzkobyś ze mną płakał! o! miłości moiá Bože! o! niewdzięczności. 
w Aloyzym! ZNAJ 6, GA MN. 
Zuan: Płócze: łzy ociera długim ręcznikiem ah Panie moy! o! zaczne 
Xiažatko dopuść y mnie tež piákác! o! iśkom ia grzefznik! iak wiel: 
kiem popełnił zbrodnie. iz ich flufznie optakač y długim czálem nie 
potrafię. Boże bądź miłościw Zuánowi! Ták iak Aloyzemu: wielkiemu 
grzefznikowi.. . GA i oue UTR EA o NM o 
Alo: Ah Zuánie! dłużey ze mnie zartowáé nie będziefż: Wincenty. 
do mnie przychodzi. | Bo ; sA, Gz aa k 


` Zuan: Predzey, predzey łzy otrzeymy, chuftki pochowaymy, áby Wide | 


centy płaczu nie poftrzegt. | hd 
loy: Ktoz wie iezeli nie pożądaną mi donosi nowinę, 

Zuan: Ale, ale, Panie nie poto ia tu do ciebie przyfzedł, abym z ni» 
' czym odfzedi. Miałem z początku rozmowy od młodego Xiążecia uprá- 
fząć tafki. Alojzy coz ztobą Xiąże Ferdynand gadał? czylifz nie tos 
że ma ci Xięftwo Dziedziczne w poddáúitwo oddać? wfzákzem zgadł? 
Moście Xiąże wiefz z czyiey to porady? oto z tego. ná febre pokaže. | 

Aloy: Y ty Zuánie do mego fie przyczyniafz utrapienia? |. 

Zuan: O toż ieft, czynże tu dobrze drugi raž. ©! iáko miłość 'bywa 
ofzukána! przyfłużenie fie Pánu bez nadgtody! Jam fe fpodziewał, że 
mię namieftnikiem uczynifz Xieftwá, 4 ia wnadgrodę przyfługi ledwie 


nie pięścią biorę, o toż mafz tálká Páňíka ná byftrym koniu ieździ. 
o Aloys Zuánie mogłbyś iuż odemnie odeyść. ao | 
Zuan; Zaprawde mogę albowiem ná podagre nie choruię. Zuan [piewe 
| i 0. Karmi nádzieiá, 4 tym czáfem ludzi © A 
». Płonną ná záwíze obietnicą łudzi: 
Wierna przychylność y z miłością Páná 
Bywa ofzukana. 
Prawdziwe widzę mądrych odpowiedzi, 
Ze Pańfka falká na pitrym koniu fiedzi, .. 
Choćbyś fiadt fzypko na rącze fto koni 
5 PARE sú = .Nikt iey nie dogoni . ` 
i | „Aloyzy Wincenty.: Rae) 
— Wine: Także Aloyzy, iuześ wefołey: myśli? czyż fzczerże zważył, 
że Oycá zuchwale fmucić, Xieftwo niefłufznie porzucać á nierofmyślnie. 
ftan {obie zakonny obierać, ieft to nie ladaiako przewinié? . .. | 
` Aloy: Ni zuchwale, ni nieffufznie, śni nieroźmyślnie, dni bez.rady dor. 
ftáteczney wziąłem to przed fie, com przy długich  modlitwách, umyslit,, 
żaden tedy nieroftropne przedfięwzięcie takowey wagi nie może od». 
mienić bez gwałtu fumnienia. Ay fam, ktorego roftropność poWazam; 
| | te Tired: wielce: . 


wielce mogibys mie. utwierdzáč w dobrych żamyfłach, 4 od nich nie 
todwod£ié. - + sw: È alii q E 
Wincenty. Uczyniłkym to bez wątpienia, gdybym pewny být woli Bo- 
fkiey: y ieżeli iawna mi będźie, przyrzekam; ale terag mowig že fam" roz- 
fadek fprzeciwia fie twym żądzom. Powiedz mi profzę Aloyzy, czyż nie 
"chciał Bog, abyś fie Xiążęciem urodźił P czemuż tedy ed tey woli. Bo- 
fkiey oddałafz fig? Xigftwo porzucafz ? poddanych, odítepnieíz, -ktorzy - 
jedynie ciebie żądają Páná z natury łafkawego ? wízák widzilz że żaden” 
ták chętnie twoiemu Oycu nie ffužy, iák fig do twych uffug, máiac fobie 
zá faczescie, ubiegiią? drugich dedno twoie fkinienie nienawiść uśmierza; 
inni jedno Rowo twoie zá wyrok wrofpráwie mśią: iedno nápomnienie, 
jedno ftrofowánie ftowem; fam przykład twoy, więcey waży niż gorliwe 
kazánie. Coż będźie gdy Xieltwo olobą iwoią ipráwowáé będźiefz? mnie= 
maíz że Bog od ciebie wyciąga, áby$ fig w Zakonie ukryt, 4 wiernym tak 
wielkiego pożytku z siebie, umknął? ah Aloyzy! jakie dobro w'dufzach 
poddanych, wcale dźiecinną lekkością porzucafz ° obieraiąc nie pozyte- 
cznym bydź innym, Iwemu dobru fłużyć. Stáráy fig bydź Swiętym, ale w 
zymyftónie; w ktosym cele, Bog. ftwotzyk oś u 00000 de se 
ALO Y ZY.. Wielkie, śle tylko ná pozor te fa zarzuty, oftátni zwazam. 
Swietym y w Xiążęcym ftanie bydź mogę; ieżeli mi Bóg taki ftan życia 
náznáczyl, ták iáko innym Xiążętom y Krolom, ktorych teraz: w Olta» 
rzách czciemy. Ale gdy mie Chryftus do Ewangelicznego uboftwá wzy- 
wa, ieżeli wzgárdze powołaniem, będężże zbáwionym? to pewnie ia pier- 
wfzym będę przykładem, že z Xiažeciá zoltâne Zakonnikiem ? nie wfpo- 
mnie innych, o ktorych wiefz dobrze, Fránciízek Borgia tego wieku, 4 przy” 
ktadem iego Karol Cefarż Na yiásnieyfzy wzgárdžili $wiátem. O! moy mis 
ly Wincenty, niećhciey abym zapomniał. o wdzieczno$ci powinney za né 
uke tobie, y ćwiczenie w dobrych obyczáiách! ale Márgrábia Oýciec, do 
nas - - - 4h! z iákieyže przyczyny do moich pokojow? + - + o! gdyby 
z umyffem odmienionym ! AA aa n: WR | 


aid 


CA 
C Ferdynánd y Cit aus 
|| ferdjnónd. Cot Aloyzy, iaki (kutek Oycu zádáney rány? umyfł odmie- 
nites? przyimuleiz od Boga tobie dane Dźiedźićtwa práwo? Aloyzy, czy- 
liz možefz. fuchym okiem, ná żałość oycowiką patrzyć f chcefzli, moželz 
moim zálosciom ulżyć: niewdźięczny iefteś, ieżeli nie cheefz. 
ALOTZY. O! gdybym to mogł! niech famo ferce świadczy, y fzczera 
miłość, wcalebym to uczynił chętnie! — doi 
Ferdyn. Y tákze w brew idzielz ? rácya? podobno nie zdolnym lat two- 
‘ich wiekiem wymawiáfz fie, albo ráczey ttwafz w twoim uporze? ieżeli 
ddalić, żem ci nie miłym ftarcem, obieiz naypierwíze. 
fztu żałowść nie będę: albo ieźli co prágniefz - - - 


az ná zie, niewdźięczne Dźiecię! 
oleh modlitw, polťow, iatmužn, 


O 4LOTZY. Wiecey mię trwozy W. X. Mści utrapienie, niž te žyčiá“: mie 


žetnego pogrožki, y káry. Z rym wfzyftkim, czyliż mogę oprzeć (ie Boguf 
| Ferd, Podobno tak mi fig twardo ftawiafz, że ci długi wielkie ná kości, 
gty, y prożności zaciągnione z Xięftwem oddśię? iwiedzże 6 tym, że luz 
odtąd wizelkim grom wypowiádam nienawiść, a długi fam wypłacę, 
ALOYZY. Przyznam, že mi fig nie podoba fortuny zbytnia rozrzytność, 
ftrátá czáľu, ufzczerbek fumnienia, iáko niefzczęsliwe zákazáney gry fku- 
| tki; Ale nie to iet przedsiewżięcia mego fundamentem. Bogu nie mogę 
fie fprzeciwiać. Y ieželi wolniey dopulzeza W, X. Mśc mówić, niť wiem 
ż iakiey przyczyny ták fig woli Bofkiey W. X. MSC opieraíz. ^  — 
s Ferd. Stuchay, Oyciec twoy woli Bofkiey nie śmie fig opierać, dle kto 
mi dowiedźie, że ta ieft wola Bofka? Bi ORA SRK RA 
 ALUTZY. Uprafzam Ducha mego doświadczyć, ieżeli będźie zwycie- 
żony, zá rofkazem oycowfkim poyde nie odwtocznie: ieżeli zaš nie uftrá- 
fzonym y ftátecznym: łafka, o Ktora tak usilaie profze, nie powinna mi 
dydź odmowiona = - — da: 


Ferd. Dobrze, Wincenty świadom Duchá twego, w.moiey obecności i 


prawdy doświadczać będźie: ktorą ieżeli uznam, z danym błogofławień- 
ftwem! chętnie pozwolę. Wincenty, „powołanie Aloyzego rozwaz y 
pomiárkuy. S; BET ME U ya JM esa PUN ecd 

Wincenty! Z chęcią com zaczął przed przyjściem W. X. Mści, wykonye 
wam. Powiedz profze Aloyzy, delikátne twoie ciito,. fába komplexya, 
wiek prawie džiecinny, Xiążęce życie, iáko przywykną do twárdego ło- 
ža, grubego odźienia, fkromnych y proftych potraw? owe niewygody, 
dla których fpołeczność zakonna uftawicznie iet uprzykrzona, ciężat, y 
obowiązki zakonne bedžielzže mogł tak łatwo znosić, iák fig ich łatwa 
nápieraíz ? È | ki 


© MLOTZY. Wiem żem sit fábych, lecz mogli inni dáleko. sit fłóbfzych, ` 


czemuż y ia nie mogę, táíka Boiką pokrzepiony ? zakonne życie ‘wiem 
jákie niewygody y oltrosci znosić powinno, álem iuż do nich po części 
przywykł, ktore fam Bog bárdžiey y co dźień l2eyfzemi czyni y milfzemi, 
Wincenty. Ale uważ, ftrofowania ftár(zych, urázy rowiennikow, 4 świe- 
ckich przesládowánia zwyczáyne JEzuitom, bedziefzze mogł znosić? wię- 
cey mowie znaydžie fig, ktoryby byt fzczęście miał fobie przedtym, ffu- 
‘żyć tobie, temu bedžieíz uffugowat? Aloyzy Xiążę zurodzenia, bedžie 
wzgardzony, ponizony, tám ten czczony, podwyžízony, będźie ci páno- 
wał, rofkázowal? czyliz tá krzywda przyítoi Xigzecemu honorowi? o! 
Aloyzy pamiętay ná twoie doftoynosé y krew wyfokg! | 
AL0 YZY. Zważam iak ciężka krzywda y wzgárdá: ale fig to nie znáy- 
duie w zakonie miłości: dle bądź ták, fkorom fie iednak nauczył, iáko 
Bog Wcielony był zá mnie wzgárdzony, zelzony, y wyśmiany, odtąd 
wdźięczne mi fa krzywdy, fłodkie pogárdzenia, mite posmiewilká, chwá- 
lebne obelgi y poniżenia, o! gdyby tak iáko fámemu Chryftufowi! | 
Ferd. à parte. Syn ten, gdy mię wíkros tini, godnym fie miłości ftáie, 
o! fercá wfpaniałości! AA | n 
Wincenty. Ale Aloyzy ieželi fig oddalifz, Dom twoy, twoi Bracia, twoi 
poddáni nád£ieie utráca, y pozycia dobtego, y pozytku zbáwiennegos mo- 
žefzže fumnieniem bezpiecznym tego ich zániedbáé dobra? 


ALOYZY. Máia Oycá, mála Páná tálkáwego, o mnie niech niedbáig. ` 


Ja myśl całą do Boga obracám. O! Boże Ciebie fámego żądam, y twey 
miłości! kiedyz będę fzczerą miłością iedynie ku tobie pałał! — © 
Wine. Miłość Bofka z miłością fie bliźniego łączy, iákze Boga kochać 


będźiefz, kiedy dobro Rodźicow, Braci, y poddanych porzucalz? przez 


co ty: 


Am 


co tyle fzkodom podpádna niefzczęśliwi, y całe Xięftwo w ruinę poydźie! | 
Brácia dilfzego w pobożności nie wezmą ćwiczenia, Jaśnie Oświeceni Ro- 
dźice zwatleni lity; y chorobami, naybardžiey nie znośnym żalem, ktory 
4m dobrowolnie, uporczywie zádáiefz, zakończą. wkrotce życie, O! Ro- 
dHes WIERA I Woo ma p ec d varol 
Ferd. Ták iet wkrotce uffyfzyfz o śmierci Oycá twoiego, ktora naftą- 
pi z żalu od ciebie zádánégo. Jákimže fercem tę nowinę przyimiefz ? śle 
jowiedz mi iákiey doznałeś krzywdy, abyś fig miał mścić oney tym 
4pofobem? czyli nie wiefz iákem cię kochał y kocham? Ty zaš ktorybyś 
mił bydź pociechą moia, takim. mię żalem dreczyfz, ktorego znieść nie 
rhogąc umtę, umtę Z tWey pizyezyny | niecnoto,: pattz . na goržkie łzy 
moie, ktore okrutnie wycifkalz. Tákže ci miła śmietć Oycá. przed czá- 
fem umorzonego ?. AVE DO PR Te Ne V op PR OBA, 
ALOYZY. Ah! gdyby innego lekárftwá nie było, procz krwie. moiey 
dla przedłużenia życia Jásnie „Oświeconym Rodźicom moim, ieybym do 
oftátnicy kropelki. wylać nie żałował. > z val pU cul 
^ Ferd. Rzeczy nie podobne miłości fzczerey nie oswiadczál4, czemuż nie 
ezynifz dla zdrowia Rodžicow, co látwiey możefz? Ah Aloyzy! iežli ták 
niedbafz o zdrowie moie y ja żyć nie chce, iedynie žatnie fynow młod- 
( fżych y poddanych niefzczęścia! o. fynaczkowie! ó! Poddáni! ktoregoż 
| Pina mieć będziecie, jeżeli Aloyzego utrdeielebi o Gal. ct 
6 AOYZY: płócze O! moy Boże tez Oycowfkich znieść nie mogę” wfpo- 
moż Panie! lásnie Oświecone Xiążę Oycze y Pánie moy, łzy te przy- 
naymniey zá pewny. dowod (zezerey miłości preyimiey” Pláczefz W: X: 
| Mość, ze fig chce oddálié, ten žal mię przeraża. Ale ieżeli tego Bog 
żąda czemuż fie iemu tey. ofiáry oddać wzbraniamy? Ja z miłości ku > 
Bogu Rodziców. chcę opuścić, czemuż Rodzice Syna Bogu ná ofiare nie 
oddála ktorego z dáru Bofkiego mála? an e 
o Ferd. Syna, fyna ták.mitego? Wincenty co różumiefz ? 
„Wine: 1eželi pozwoli W: X: Mość. wolney mowy, przyznam Aloy- , 
zego powotánie prawdziwie bydź Bolkim, dni o tym trzeba : wątpić, | 
Ferd:  Doznałeśże iego ftateczności? . T 
Wine: Doznatem: prawdziwie ieft od Boga powolánym: y nie może 
bez winy ciężkiey bydź trzymany. > Prd ča n n CG EE 
| Ferd. Bog Aloyzego powołał. nie možna go bez winy trzymać? O? 
żalu fercá mego matężony” coż mam cz nić Oycieé niefzczęśliwy, kto- 
ryby niechciał y fyna, y łófki utrácié Bofkiey! Idžže iuż fynu idź, ale po» 
mniey ná Oyca twego. | | ` | 


ALOYZY. Teráz łafką ofobliwfzą šcisley W: X: Mość obowiązałeś 
ferce moie ku nayofobliwfzey wdzięczności. Bez odwłoki ią oznaymię 
Wielebnemu Xiedzu "dei polen. fig oftatnim litem - zá Syná 


ófiárowat. Profze tedy odeyścia po „wolenia. . 
Ford: Idź śle gdy weloty odemnie odchodzifz,  žalu mi przyczyniafz.. 
ALOYZY. O! utráto oloby moiey iákes žatofna! odchodzi y (prema, 3 
| | — Gdy mie Oyczyfty Dom Xiążąt uttaca, | o 
Zatofna trate boleścią przypľača. ; 
x Z chęcią myślę o zakonie, 
A on we Izach tzewnych tonie, 
. Gorzkiey powodzi. 
Przyżnam że fercá myśl pociech ftrumienies 
Tamuie dine z żalem pozwolenie, - | 
lednák płacze mey rádoscis ` 
< Nie záropid. W.obbtošeh kotva a 
E» Zalánych oczów. - s Scená 


J 


duetti. VnIS = — BÓ ÓÀ 


S. C EN A xm- 
Ferdynand y Wi POJ 


| Wim Zal twoy Mościej Xiate ufpokoy, nadzieia Du nc A. 
E będzie iako; Święty od wfzyftkich Boni tales nonne porig, 
“cha y fławą Domu. : 


Ferd: Nádzieiá w Bogu,. seni w Bogu: y owfzem jákbymu pewien 
był [wielkiego ftopnia fwiątobliwości lego. Ktoregož bowiem, cżafutanie- 
winna Dufzá; od wzięcia rozumu. Boga nie kochała? w Dziecinie iefzcze 
miłość fie Bofka W zniecatá, litość kn ubogim: od. fiedmiu. lat zakochał 


E w modlitwie goracey, ná ktorey hoyne izy wylewal: iz. niemi nie raz 
y fuknie y pofadzke fkrapiał! Q! jakom wiele rázy widział, kofzule i iego 


„krwią: zbroczoną ktorą że nie znał dyfcypliny, fmyczą -y oltrogami wy» 
tlaczal! kto go» tey: ná fig. usq furowości? Ah | Aloyzy! hiegodzien 
detem zwać fie twym Oycem! o! moy. (you) ile rázy, odiazd twoy wípo- 


mne tyle a mi przychodzi ‘do fkonánia! radzie iednak około ciebie 


Boga naywyžizego, fprzeciwić fig nie mogę, abyś tie ze mną niemiął na zá- 
wize rozftáć : Wincenty zupełny uftapieniá Xieftwá wygotuy üowod, ktorym 


»Aloyzy prawo dziedzi&wá przenielie ná Rudolfa. Ah okropne wyrzeeze- 
mie fie práwá! bol mię. podágry ucifka do moich fa Pome Pepe 
‘dla ulgi bolu dwoiakiego. 

v Wine: Wielce ubolewam! śle kim Przemyt; W: X: Mość mam 
clefeye? nie wiem. odchodzą: Wincenty [preva > ini 


„Nie tak cie dreczy podźgty PASA Y h 


w: i | «Jak že tWey gášnie zácno$ci ozdoba: ` 


"Zal kráie ferce,: wątli fiy, 
Ze ciebie fyná zwyciežyty o 
|. Ufilne prozby. 
„Nie fie: ii. rády dowcipowl, > 
pre dał pociechę: fnutnemu Domowi; | 
i}. Ufpokoy żałow niepogody, | 
a Niech fig zámienig twe agody 
omo ip | 


Ro "s C E N AR 
| j Ferdynánd. fam. = | | 

TErdýnándzie/ 0! iakoś niefzczęśliwy” na coć fię zdadzą teraz, co cipo- 

mógą wyfokiey krwie zacnosé, rzeczy doftátek, Xiążęcy honor, kie- 
dy zdrowia nie mafz? kiedy ná fztylety, ktoreé w pierli 3 zaladza Rudolfa 
rózwiozłość, nie znayduiefz lekáritwá” kiedy Aloyzy iedyna życia.two 
iégo pociecha, ciebie ná zawfze żegna? prawdziwieś niefzczęśliwy E. 
dynandzie” ah moy Aloyzy, tak ze fię rozfalelz ze mną, bez nadziei widze- 
nia ei ze mną Oycem, krory dg. kocha iák fwoię duszę! 


MC R NEA AL 
| Berdynónd. y Zume’ 


ford Czemuż uii nie tychto?“ 
Zuan: dbarte: Ah nie przychodzi mi wymowk4/ Panie iam jako oj 


„tak. fzypko fpiefzył do uffug twoich á ia zá to; há. -,- 


Fed. — Widziałeś deum x / 3 fout Zuan 


š db. 0 2 - 
== 
mM a 4 umo I O 


fta 


, Zoan. Co džieň, y dźiślay y ledwie nie teraz. | 
"Ferd. 2 iákim umyitem moy rofkaz przviat? i n 
| Juán. Odwaznym, wipanidtym, ‘PAffkim: áni fe zmarfzczył, ni ffowá 
odpowiedźiał. > m ARE talią nani psc 
€ rd. Mowiłeś żeby mię w tych pokoiách czekał? 

Znane. Y nie raz, aa A | MA 
| Ferd. COL SRNA tot.) ud KO xb agi Lai 
Zuán Od powiedźiał: w ten: pierwfza, druga, trzecia, wygrałem, arefzt. 
Ferd. O! Synu Márnotrawny! tákiey nie pomyślności dla mnie, nie do- 


t 


ftawało twoley fwywoli, ktora upadkiem Domowi groźi? ` i 
 Zuán. Nízakzem Paúlki wypełnił rofkaz, á wiernie? oto Rudolf. | 
Ford. W fam czas. Ba. 

2 : s — : 

SC MON. CA III. 
| Ferdynand, Rudolf, y _ Zudn. 

Ferd. Rudolfie, iam cie w tych pokoiách miał zaftać? ag NT 
Rud. Ták prędkiego W.X.Méci przyjścia w te pokoie nie fpodźiewałem fie, 

Zuśn. Rzetelna prawda. Mei dto | | 
Ferd. Ráczey kárty, kości ták prędko nie chciałeś odbiec. Ah iako dá- 
leki ielte$ od Brata twego Aloyzego! jáko. wtobie odrodne rodzeńftwo! 
on chłe nocy przepędza ná modlitwie, ty d£ieñ y noc na grach zákazá- 

nych! tákze długo moie cierpliwość iątrzyfz? — > `. 
iegodnym Aloyzego Bratem; 


PUT — OEEO 


Rudolf. Ah Mości Xiążę! uznaię fig bydź ni 
błędu fię mego zárzekam Z żalem, profzę, odpuść - - * 

Zuán. ( Wilcza, álbo róczey mita pokorá.) QUAS E 

Rudolf. Oto mafz przy nogach twoich winnego fyná! keka u nog Oycd. ' 
| Ferd. Niełatwo teraz dowičrzam twey pokorze: zawfze z przypádnieniem 
do nog, poprawę obiecuiefz, 4 przecię w ten wyftepek wpadaíz? lecz 
teraz džiecinney lekkości przepufzczam, dle raz oftátni. 

Zuán. ( Było to y przedtym) | ` AGE 
Ferd. Więcey. fię Oycowfkiey táfki nie fpodZieway, ieżeli fię powrocifz 


+ 


do gry. | | MALLA ON 
Rud. jaka fig tylko W. X. Mości podobać bedžie, poddawam fię karze, 
ieżeli áby raz zásiede do kart lub kości. Nigdy tego Jaśnie Oświecony Xią- 


è 


že, y Oyeze naytálkáwizy. iuž nigdy od tąd; nie będźić, przyrzekam, slubuie. 
Ferd. Tyle rázy zwiedžiony mogęż weraye a NE RI CN 
Rud. ja Gonzagay ia Rudolf, Syn W. X. Mości, mowię to J. O. Oycu 
przyrzekam, więc rzetelnie. os | OBAN 
É Żuśn, O! Pánomie, ffátecxni w flomie ! właśnić Je do wióry dotrzymánia obie- 
cóney, obádiá porodžili? ao i 
! Rudolf. Poprzysiegam ná godność Xiažeca! ^ — 
| Zadne [ Tak fe tež y flifacy przysięgóją V — 
Ferd. Znáňie, coż ná to. mka o Sa iex 
| Zuán. Co mowię? to fámo, śni fie tknie Rudolf kości (dle dotuirá) do» 
pieroż kart, śni w nie záyrzy [ktore fa wuezonych Xiggach] | j 
Rudolf. Powtarzam, jeżeli w tym przewinię, wfzelkiey fię poddam karze. 
- Ferd. Teraz ią obierz» ktoraby ci wftręt do gry czyniła: á ieżeli prze- 
winifz, tá pewnie nie minie. |. js Mik 
+ Rudolf. Karę obierać? także W. X. Mość memu niedowierza fown? 
śle chętnie wypełniam rofkaz. Więc te káre obleram, ktorą zbrodniowie 
bywála ukaráni. Niech zgnile w więźieniu fprofnym, ieżeli raz przynay: 
mniey wtym będę obwintony. ds V M NR” 


Zuán ` 


Zw». Fo, ho, wiara, wiata, żołdźcy, driężni, żołnierze, ittože więżienia; 
Otworzcie wieżą. Moście Xiążę Rudolfie, ide fpiefzno, fam uprzątnę, me- 
| mi rękami zâmiote więźienie, gotowe y piękne żnaydźiefz: tam tychło cię 

czekam odchodzi | 0C x Ni: 
. Ferd. Styfzýfz Rudolfie: Zuan iefzcze džlsidy ciebie fig w Wiežieniu (pô: 
dźiewa, Bedziefz to? ' NS | Mi 

Redolf. Nie tylko do wiežienia, śle też y ná Wygnánie, lub ná galery 
mię W. X. Mość porepifz, ieżeli gry nie poniečham, PEDE M. 
| doa Dobrze: á ieżeli dottzymalz flowa, będźiefz Synem pó Aloyzym 


ukochanym. Powroce do moich pokoiow, ty do tWolch:, uwažže ná iakg. 


fig kate odważyłeś: ia dotrzymam fľowá. A 
Rudolf, ja bardžiey, gdy o moy honor idžie. | 
Ferd. Uważ y to mocno, czyliz nie lepiey dlbo. fie w fztukách woieńe 

ñych cwiczyé, álbo jak obozy ftawiáé, iak woyfko fzykowść, lub fortece 

atrškowac: álbo mażyki, lub innych .przytoynych Xiążęcemu  ftanowi. 
przyzwoitych z pochwałą twoia, z pożytkiem Domu? 
Rudolf. Wdžiecznie przyimuię chwalebne řády.. 
Ferd, ldźże, 4 żaczniey ie wykonywać. . REDEN UN 
| „Ciefzylz poprawy Oycu przytzeczeniem, |. | 
i Ktoregos trofkat częftym. przewinieniem,.. 
Lecz zwáwiey trápi wątpliwość o tobie li 
Lio „Wu plochey ofobie. du) 
Widze Rodzeúltwo iák bywa odrodne!., ^. , 
Zycie. Braterfkie w.poftępkach nie zgodne. 
Jedným z.ńatury ftátek przyrodzony, 
-o Drugim. umkniony. 


Y» 


IE usc dlngelikš, y Klorýndá. O Mo 
Kforynda. Prawie, wfzyfcy w pátácu powiádáig, że Ferdynand. ná A- 
loyzego zezwolił żądze, . |. FO on AAAA 
` Angel. Co? Ferdynand ták łatwo odmienit fwe zamyfły? czy można 


wierzyć o Xiążęciu, ktorego bydž: w radach wiemy ftatecznym? o Oýcu, 


ktorý ták d£iwñie Aloyzego kocha? «si o oa | 
„Klon. Stały ieft w radach Márgrábiá, Syn4 fivego. ferdecznie. kocha, 
ale oraz jet pobożny: więc niechce wolą fwoię przekładać nad wolą Bo- 
fką: idkoz upewniony o'powołśniu: Aloyzego: prawdźiwym, czyliz može 
z iákiey przyczyny odmowić pozwolenia? iedynie fig obawiam, aby . dla: 
wielkiego. żalu nie (krocił dni życia [weos Sori io WE sug 
o Angel. Ah! Kloryndo, żadne ferce ták natężonym żalem nie bedžie prze- 
tázone, iáko moie, gdy wezmę. pewność;że Aloyzego prz yiázni nie pozylkam 
Kloryn. Ale ieželi Aloyzy wcále o. twoiey' przyiažni nie myśli, ná coć 
fig tákie przydadzą trofki? Gidl geek NA 
Angel. Wiem 6 nieudolności moiey, ale coż mam czynić, gdy: fłódki 
gwałt afektu cierpie! ktory fpráwuie we mhieniezwycząyna Aloyzegocno- 
tá. Owá wdźięczność w Anielfkiey twátzy, owá oczow. fpufzczonych fkro- 
mność, pwe przedźiwne ułożenie - - + Ah czyż fámá nie widžiíz A- 
niotá w Aloyzym? y tá: ponetá całe ferce mole do fiebie „ciągnie! ko» 
cham tedy Aloyzego, fzácuie iego cnotę, y nieftufhez tedy mole trofki? 
„„Kłoryn. A iednak przyidźie ten czás, kiedy tey miłości poniecháé mue 
sifz. Angeliko, wietna miłości przyia£ü nie podchlebia. Rzetelnie powiem, 
wiefz iáko Aloyzy náfzey płci iet nie przyiacielem? > = > 


l zA The 


zy” ty 


Angelika 4; 


te 


„angel Poftrzegam to w Panieciu, ze ták o demnie 'Rroni, ifkobym nie 
była iego fioftrą, iż nie pamiętam, aby z przydłużfzą chwilę miał rozmas. 
wiáé ze mną, dopietož chociaż raz ná mnie weyrzeć: wfzakże to nie tyl: 
ko nic nie watli mego fercá, lecz bárdžiey do zakochania iego cnoty niewoli. 
Klor, Dáremnie fobie podchlebiafz Angeliko: kochanek niewinności, 
$wiátowey miłości cale nie fprzyia. Wielu $wiáde&two twierdźi, že Aloyzy . 
we Florencyi wdziewiątym dziecińftwa Roku, Naychwalebnieyfzey Kro- 
Jlowy Pźnień poślubił cżyftość. RADA e AA 
Ant: Swiadczą przykłady že wiele. w ftanie dožywotniey przyiizni 
było niewinnych Aniołow, których teraz, w Swiętych Obrázách czciemy. 
Czemuż ich ż Alóyżym .násládowáé nie mogę? ` APA PAKO 
Korn: Nie wielu tey cnoty dzieie kościelne liczą, więcey Panienek 
fzláchetnych y pańfkich Domow było, ieft, y będzie, ktore aby kwiat 
niewinności befpiecznie dochowaty, towárzyltwá fie wfzelkiego wyftrzy- 
gáia 4 cilną fię do klafztorow. u RE M LE 
> Angel. Że fig ludzkiego chronią towárzyftwá, chociażby infzey przyczy- 
ny nie było, fłufznie y roftropnie oftrożne Panienki czynią, że fa ludžie, 
4 ludíie ułomni. Ale Aloyzy iežli nie Aniot-bez ciátá, tedy Aniot w ciele, 
więc ż nim przyian dożywotnia nie byłaby poślubioney Bogu cnocie nie- 
befpieczeňítwem. Jedno ná niego weyrzenie, iedno ffowo, do miłości ży: 
cia niewinnego, y iego w nim fię zakochania; utwierdzenia, ieft doftáteczna. 
Klor. Ley cnoty iego dzielnosči przedźiwney wielu doznali ze mną 
z pociechą fetca. Przyznać musiemy, že ten przywiley dźiwnego Boga w 
Swietych fwoich ieft dany Aloyzego niewinności; ale kochana Angeliko, 
ježeli iedno ná Aloyzego weyrzenie do zakochania fię -w czyftošci iet dos 
ñárecznes iż wolny (tan. obierafz, czemuż. lego przykładu, zámyslálacego 
fkutečznie 0 zakonnym życiu. nie nasladniefz. EA E T 
Angel. Ah Kloryndo! ieżeli mie pociefzyć nie chcefz, przynaymniey ża- 
lu nie dodaway. Wolny: ftán obieram chętnie;. ale abym fig od Aloyze- 
go oddaliła, tegó ferce moie nie zniefie, Aloyzy w zakonie” Angelika 
wklaftotze? - + - Aháni myśleć nie mogę aby fię moie nierozfiAdło ferce! 
Kloryn: jakże ftárecznie Aloyzego zwyciezylz przedfięwzięcie! ” — 
Angel: 1ákoť żal płacz; zaklinánia miękczyć fam upor zwykły. 'Nad to, 
Martą moiá Babka pragnieniu: memu pomožé:“ Podźmyż rychley, nay- 
mnieyfzy čzálu moment teraz nád fkárby poważam fobi ^ ^| 
- Kleryn: "Mniey wierną byłabym: tobie. przyiaciotka, gdybym zamy. 
fom twoim żwawo przeciwna była, bylebyś pożądany fercá pokoy od: 
zyikala. Angelika [piedini e > dE vin PR av it 
| Zn farane wwo V os «Nie ták przeciwna mym” żagłom fkrecità 


ocius Burza, bym wfzelką” nadzieię MODE oe É 


lot a 


“Minie chwila 'trofkliwošci; S 
gi gag w STARE w brzegach' fzczęśliwosci, ETE 
-- W czalie" pogodnym, —— '- 
ura Więc mey żegludze nieprzefzkadzay wedles i 
+ Gdy mię trwožliwie zbyć rzucaią fale: ^ " 
77 Niech júž "trudne: drogi minę, © 
s A do portu wnet "Záwine, EU UN ae 
deis uil dux 5o MIZ pomoci, Nietwa" ZR O 
v wise szal in Eerdyndndba aloysy. 000000 
"ALOTZT. Złotą godzinę bydź ‘mniemam, ktorey $wiát z bogatą ná- 
dzielą tego porzucam. Mości Xiążę, nayukochánizy Oycze, zupełnego 
tedy od-W. X. Mości uprafzam pozwolenia. * . 7 Sa da 


, . t 
GRA 


SS ERES 


Ferd: Ah Synu moy! nie. bądźże ták uprzykrzony: Oycu žslimi fraz 
pionemu, poniechay niewczefney proźby, pu zj W 
ALOYZY: Rozumiem, W: X: Mości bydź to wdzięczno, o co upra. 
fzam, gdyż iuz obietnicę táfki Oycowfkiey odebrałem. |. ^. 
| Fed: Jaką? ktorey tiki? kiedy obiecáney? czy możefz wierzyć 
Ferdynándá  wízyftkim wiádomey roltropnosci, áby tego życia dopuścił 
tobie, ktoremu twoie nie doyrzále lita w 
czenia twoiego ftátku? Aloyzy, w wielkim 
miałem twoię nad lità z rozladkiem roitropnosé, Ale teraz w tobie ig 
zmnieyfzona upátruje. Nád miarę to twoie przedfięwzięcie jeft wcze- 
ine, 4 bardziey nierozmyślne, á chcefz żebym ná iego zezwolit (kutek? 
ani do myśli przypufzczam, lábym dozwolił tego, coby było z ufzczer- 
bkiem twego dobrá. Coby ná to poddáni? co Xiažetá náfi powinni: rze- 
kli? y owfzem čátyby świat ná moię fzemrał nieuwagę. Nie miey tedy 
"nadziei tak łatwego dozwolenia i A ! 
| 4LOTZY. Nie dozwala tedy | 
nością proźby moiey odebrałem? BLA 
|» Ped: Godny Xiążęcia weź umyfł przed (ie: bądz iak chcefz Świętym, 
lecz oraz Xiążęciem: odmieńże radę, podły umyfł zataieńia fię wkgrah za- 
konnych, podleyízym zoftaw. PR OWE S om SE h. 
 ALOTZY. la mam nie odmienną wołą porzucié Bolka? Ah wfpomož 
Piuie! wiadome W: X: Mości wierne uffugi moie, wlzákže ná ten roz- 
kaz ani mozę ani powinienem bydz gotowym: álbowiem gdybym go wy- 
pefait, Oycàbym Niebiefkiego rozkazém wagatdził n HIM PV 
— Ferd: Ah! niegodny fynu, ták zuchwále śmiefz Qycu odpowiadać, że 
ia prawie od boleści umieram ? ¿le poczekay, nie ták rychło twoy Oyciec: 
umrze, iák fie fpodziewafz. Záczym wiedz otym; igdzie fig obrocifz, rak 
mojch okrutnych nie udziefz, KAŻ SUDO DD A bj 
ALOYZY. Ah! J: O: Oycze, wiem že Stániftiw Koftk4; : Polak, wile- 
ciech moich, bedac krwie Senator(kiey, ktorego Antenat ná Tron Polfki 
był podany; teraz cudami po śmierci {wey wft4wiony, gdy nie mogł o- 
trzymać od Rodzicow pozwolenia do Zakonu, z Widnia do Rzymu ufzedt, 
J o ucieczce nie myslę, áby mię miáno ścigać, imáé ná káránie, y owízem. 
teraz do nog W: X: Mości upadam, wfzelkiey fię'poddśiąc kárze; iáko 
Syn niegodny, ' i Bio A Ti l 
„ Ferd: Jáko? ty chyttze do nog upádafz, abyś fig w Duchu z moley 
'do woli ná śmiał cierpliwości? ah nie wiem iáka moc niewidoma tękę mi 
utrzymnie, dbym w tobie tego želázá nie utopił, E ME Er. 
ALOYZY. Oto otwarte pierfi, lub kark ná ścięcie głowy: w ták pie- 
key okoliczności, chwalebney fię nie wzdrygam śmierci, ktorey nie go- 
dzien ieftem. Jedynie to mi fię nie podoba. 
Ferd, Nie podoba ci fię od moiey zaginąć ręki, 4 czemuż ná taką zara- 
biafz śmierć niewdźięczniku ? Nus 
Aloyzy. Odbierz W. X. Mość dine mi życie:  wfzakże 
Ferd, Chciałbym y ia, żebyś inž zámikł: w 
twoley: wftyd mię krew rozlewáé Syná. 
ALOTZY. Ah I: O: Oycze! 2 | | 
Ferd. Idžže mi z oczu, A nie badž tak zuchwały! ciężkoś obráziť Oy- 
cá, ktoregoś fłufzny gniew w niebefpieczeńftwo podał odchodzi Aloyzy. 
Gdyby iefzcze trochę záczekat, iużbym tež w oczách nie utrzymał. Ah! 
‘niewiem przyczyny, że ten Syn, gdy mi fig naybárdziey fprzeciwia, y 
naprzykrza, tym bárdziey zniewala ferce. Ledwiem go w ten czas ferdes 
cznie nie fcifnął, kiedym mu naybardziey groził, Ah Synu ukochany mos 
žnaž to abym twey zguby pragnął? ` Scena 6 ; 


chciałbym Re. 
ybaczam płochey młodości 


w ——- 
—— mei 


ydotač nie potrafią bez doświad: . 
podziwieniu do tych czas . 


W: X: Mość tey táfki, ktorą z táka ufil- 


AA 


SUO E N A VI 
x “o Ferdynánd, — Fráncifzek, Zuán. ` Í 
| Ferdynánd. Yráncifzku mite dźiecię, pokwáp fig do Oyca, pociefz go ros - 
zmową niewinnych ult twoich. d. Hone ; i; 
Franc. Mości Xigig, coz to zá żałość twoiá? " o 
°° Ferd. Nie jedná y ferce y ciálo O b zaa xii 
. Franc. Uczy Aloyzy, że boleści lą krzyże kofztowne, ` więc wdźięczne 
nam bydź powinne, jak mi moy: krzyżyk. O! gdyby tak drogi był W. 
X. Mości, ják moy kleynotami ozdobiony ! UR vi 
| Ferd. Któż cię ták drogim udárowat upominkiem ? pris | 
| Franc. Aloyzy: ale wien czás powiedział, že fig chce odemnie oddalié, 
á poysé fzukać w Niebie d£iedzi&wá dla POE Li A wy: 
Ferd, O! wfpâniátosci umyfłu Aloyzego, heroicznie pogárdzáiaca do; 


ftoynościami žiemfkiemi ' žadna rzecz lub rofkolzą, lub fzácunkiem lu- | 
dźiom zálecona, do fercá twego nie przypada, bo w ffodkości Niebiefkiey 
obfituiefz! widzę iáko przymufzony będę, potwierdźić twe rady, ale nie 
bez ciężkiego, rázu uciśnionego fercá! Bože dobroci niepoietey, dałeś 
mi Syná takiemi przymiotami y cnotámi ozdobionego, zá coz mi go tedy 
odbieralz gwałtem ? álbo iežli go wydźierafz, weź oraz życie: żyć bor 
wiem nie mogę, oftatnig nadžicig raca. Li GRO A aun 
| Frane. Moście Kiążę, kiedy Aloyzy niechce z nami miefzkać, podźmyż 
z nim: ia fię pewnie bez Aloyzego, nie zoftanę. Zab A I ; 
` Ferd. Ah Synu, gdybyć mię świata więzy nie trzymały, pewniebym zá 
nim pofzedt. T RIT dino Vec | 
Franc. Ale J. O. Oycze, dźiwno mi, že kiedy Aloyzego nie máfz, z wiel- 
ką fię miłością W. X. Mość, ku niemu oświadczafz, fkoro zaš wtych o- 
czách ftánie, zapominając miłości, Hie go W. X. Mo$é y-grozi mu, nie 
wiem zá co? czyliz te tą miłości znaki iáwnie oświadczoney? a 
| Ferd. Takich Fránciízku, zbytniey miłości znáki láiánia y pogrozki. i 
: pránc. A przecie z W. X. Mści pokojow wyizedt, Moyzy UM trpeti 
że w fpotkaniu, ani na mnie fpoyrzał, ták mię kochając. Wiefzże W. X. 
Mość iákiemi mię miłości tytułami zowie? moy: Branuś, Fránusiu, Fránu- 
leňkn, džiecie niewinne; Aniołku, Bráciízku. ' jete O ibn 
Ferd. Ah mnie, áh mnie! 


S C E N A, NL 
| Wincentys Y Gizi: 
«Wincenty. Mości Xiążę rofkazow twoich czekam. U . EB 
Ferd. Aloyzego wielce oftro y groźno od siebie odprawiłem,: podo- 
| bnom go nie znośnie utrapiť y zálmucit.. Jeżeli ni płaczem, ni łagodną mo 
wą nie možna iego zniewolić ferce, coz mam czynić niefzczęśliwy, ktory 
ták niezmiernie Syná kocham! podž Wincenty, pilno uważay iego niniey- 
{ze fprawy; ieżeli ináczey bydź nie może, uczyń mu nádžicie. i 
Winc. Teraz od iego pokoiow ide, y przyznam fig: nic takiego w ży- 
ciu nie widźiałem, coby mogło bárdžiey ffuzyé do zmiękczenia nie tylko 
mego fercá, lecz wizyłtkich, iż nie mogłem lez woczách witrzymãé, 
Ferd. Cożeś profze widziat? co moy Aloyzy czynił? ` | 
— Wino. Pezez Kapary drzwi wyrzałem ná śrzodku pokoju. klęczącego, z 
złożonemi rękami, oczámi w Niebo w lepionego, głęboko wzdychálacego, 


modlącego fie, z tak obfitemi łzami, ze y fuknie, y ziemię oblewáé zdał fie. 


a EZIO 


M 
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o Franc. "Wfzakżem powiedźiał, żem Aloyzego widźiał ftrapionego: áh 
Moście Xiążę, iuż więcey Aloyzego nie ucilkay. G- “Wine, 


\ ` 


fcyplina fanigcego, To widząc pomyśliłem; ktoby profzę nie zápiákal? 
c Fed: Ah Aloyzy takiźże maíz (zácunek ktwie Xiążęcey? ktotąś wziat 
ze mnie? przyznać mufze że ja przyczyną leltem tego kátowánia! moż 
já zbytnią miłość ku tobie left tyránka nád roba! ah mnie! - « - Wezwiey: 
cie do mnie Aloyzego, ktorego fráfobliwie oczekiwam. ` s 
Zak: Ktož z nás poydżie? ale profze ia poydę podobno y id obaeze 
w. Aloyzym co dziwnego, iuzem bowiem tu widział, idk, ie rzecz piękna 
tozkazowáé. "EN o | | 
Ferd: Moy Fránufiú poday mi twoy krzyzyk, 
| franc; Oto ieít, Ale profze o oddánie iego: 


Ferd. Nič mi teraż nie zoftale, iedynie fig kochać wkiżyżu abym ie ` 


go fłodkości dożnał! gdy pociechę ľercá mego utracam. | a 
- Wine: Ptolze wybacz W: X: Mość fłowom nieco poufałym, gdy = 
Wiem; có tetaž rozumiem. leželi kiedy, tedy wtym razie o cnocie wfpa> 
niatego ferca W: X: Mość powinien pamietać, Dom 1: O: W: X: Mości 
Bog tylu ozdobiť fynámi: Ody to Dziecię utratę Aloyzego nadgrodzh 
franci Tá mam ná mieylcu Aloyżego zoltač? Wincenty áni myśl otym! 
Aloyzy idzie pozyfkáé Niebo, y ia z nim poyde. Margrábftwá prawo przes 
nofze ná Rudolfa, | a Au WA 
Ferd: O! Fráncifzku 4 mnie to trapi, ze Rudolf ma bydź Xięftwa Man: 
tuanfkiego Dziedzicem, 4 iefžeze do tego Ráfztylionu Matgrabftwo miał: 
by odziedziczyć ? wcale fpofobu niežnávduig by. niefzcżęśni poddani pás 
nowániu Syná márnottawnego nie podpádli! cc 0000 
^ Quan przychodzi: Mości Xigže, Aloyzy iuż wblifkim pokoju, ale áh! 
jak záplákány! oro idzie wcále nie płacze, áni tez ociera, Ho! ho za» 


Ferd. O! godzino! ktorą znaczną miłości ofiśrę oddam Bogu żnie: 
wolony! wfzákze mężnym fercem w wykonaniu. Niechze wnidzie, >. 
- Zuan: Moście Xiazatko Aloyzy: Xigze Oyciec itprafza, E 
vin v (AAA Pt aa ER PAP WPI RUN rá ER 3 ¿=s k pih A uit < " 


SEE NA Vill 
A Alojzy y Cit xA NA 
© Ferd: Juze, iz, idź zá wolą Bolka! áh ferce zdáiefz fie tófiad4é 
od żalu, gdy to mówię! Wincenty, pofłańca do Rzymu z liftámi wy: 
praw: Oznaymiy W: X: Gerieralowi Soc: IESU že mu Syná pierwoto- 
dnego Aloyzego oddale w poftufzenitwo! oznámiy, żeto iego Zakonowi 
ofiśruię čo mi było wżyciu naymilfzego. leželi cię Bog wola - + idź 


pe a r 


^ a a niebronie - - pľáczé. 


ALOYZY. Łalkę W: X: Mości im niefpodziewániey odbierańa, tým 
lą powazam wdzięczniey. Teraz mi W: X: Mošč prawdziwey miłości 
 oświadczafź znaki. Więc dopusé W: X: Mość wdzięczności moiey dáé 


świadećtwo ticatowaniem Oycowfkiey reki. eae AZ 

Perd: Poniechay Synu; 4 więcey Oycá twolego nie ricifkay. Wideehty; 
że mną do pokoiow poydziefz, oraz z Francifzkiem, abyście mi lákiey 
ku pociefže dodali rády 4 parte ptzynaymntey niech to dziecię upadig 


- foie -ńadzieię wefptze: 


` fra: Aloyży lać za Margrabig ide z ťofkázu iegó, śle ñierozumicm 
áby$ miał bezemnie odiécháé, Ja źtobą poiide: Južem o pozwolenie 
uprafzał  Oycń. Vea Ai POP a 

AL0 YZY, Idź Frintifiu, pofpiefz 24 Oycem: nie wyiáde pokiý cie nie 
učátule y uscikami ` n S ARUM Frane, 


. Wine. Wiecey powiem, po modlitwie nie dingiey, widžlatem. fuknie 
fkładaiącego, wnet aż do obfitey krwie wyłania niewinne ciało oftrą dys 


nie odftąpił piema 
| EO 
Ochotny. rofkaz 


"Rýťzákže ufilna prozba 


|.- fin: Ja wzślemnie: 4 wfzelkim fpofobem ftáráé fig będę, bym cie- 
| bie | Ró di aa 


1 Aloyży iz dochodziíz twoich > 

| Zamyfiow! iákom dáleki od moich” . 
Márgrábi wyfoki, 
 Mamuie kroki. 


ia fpráwis 


| Że mie ukrefu chęci moich ftawi, 


Poýde zá tw 


C E M À 
Alojzy y  Zudm. 
ALOYZY: O!Láfkáwý Bože, 
nakłonił Oyčá, y żądzę moie, à Wo 
dzafz, y mig ublogoffáwialz. . 
Żuśn. O! iáko y ia fig ciefżę 
kym widżę, o! Panie: dle iezeli mię cz 
dodam: Moście Xiążę; 4 widzifz ha; ha; 
go ieft, ktorego Oycem twoim nazywać 
* Aloyay: Pewnie od W. X. Generała Jezuito 
Zuán "Ták ieft, wdžieczne moie Xiążątko; 
| Aloyzy Lift odtute y czyta 0 
Juan. Rzeczy niewidáne! z twátzy X 
fie; nuzno cala twa 


w? 
dó 


T 


yno 


moii będźie n 


zgodnyii; 


d lat kil 
Bráci 


x 


N 


niezliczoneé džiek 
lą twoię Swiet4 


že cię przynaymniey 
ym udaruiefzs 
/ * ten 
zwykłeś 


lažeciá, wyni 
rzą: iefźcze wdźięczniey: 


oia pobożności cnotą, | 
Z fżczetą ochotą. . 


o deri i === i 


IX. 
ki powinienem; żeś ferce 
do fkutkú przyprowa- 
taz W życiu wefo: 
więkfzey pociechy 
lift z Rzymu od te- 


kśiącą radość widzę! 
fto lat 


y Zákonnym życiem 


Zuátis 


l A 
m 


| Zudn. jeżeli to prawda, więc jezuicki Zakon nie jeft. dla! ciebie. Mafz . 
do tego Zakonu wítapič, gdžie ft bez ciała Aniołowie. Ty iefteś bez ciá- 
tá Aniołem: ták wlzylcy powiadaig: Syn Margrabi, Kafztyliony Xiažeciá 
Mántuáúfkiego pierworodny Anioł bez ciała, Albo ieželitemu przeczyfz, 
powiem, że lerca nie maíz. Wiefzže co to ieft kochać? y co miłość ? założę 
fig že nie wiefz, har UN Rn td] OT NN 
„Alojzy. Czy kochać umiem? czy kocham? iákozbym tchnął w życiu 
bez miłości? 4h iáko y teraz ferce moie goreie! o! gdybyś wiedźiał, kto 
fobie moie zniewolif. miłość? |  , x... 
Zuán. Ježell zámilczyfz, ani dociekne. ^. 
Aloyzy: Tey miłości profty ukażęć obraz, ktorą w fercu záwíze z po» 
ciechą nofze. | | ; | 2» i 
Zuán. Podobno dźieło wfzechmocney Ręki Bofkiey! profzę ktoraż two- 
„je ferce zniewolitá? ffucham ciekawie. ^. S 
Aloyzy. Obraz Nays: Mátki Bofkiey ukózwie. Znafzže, co to zá Páni ©- 
braz? oná ieft Krolowa Panien, Matka Bofka Przenáydrozíza. Tá ieft mi: 
łością moią, dobro moie! coz rozumiefz, czyliz nie ieft Nayslicznieyfza? | 
czyliž nie ieft wfzelkiey miłości godną, ktoraby nayfrożfze zwierza. do 
siebie pociggneta. O! MARYO! powiedtiátás o fobie: Blogoffáwiong mię 
zwać bzdą wfzyftkie narody, 4 czemuż nie wielu ieft kochaigeych ciebie? 
iakoby nie wiedžieli Oycow Swietych powfzechnego zdania; y z doświad 
czenia: že ná miłości MARYI zawifto wfzyftko (zezešcie nálze, y wie- 
czne y doczefne. O! Przeczyfta D£iewico! o! nayukocháňfza Matko mo- 
ia! o! fłodka miłości moiá! nadzieio pierwiza po Bogu! ktoby mi dał 
álbo ferc tysiąc y więcey; Albo moie ná tysiąc rozdźielił, abym cię niemi 
tik przynaymniey kochał, iák pragnę |, kocham cię tedy Matko moiá nay- 
wdźięcznieyfza całym fercem, Du!za, y myślą moią! Ty wielz, ty, wiefz! 
o! MARYO! Zuánie wybacz mi, że nie mogę wyražič, ják kocham Máryg. —, 
Zuán. Szczęśliwyś Panie, dofyćby dla mnie fzczęścia było, gdy: dh 
"i byawciewtey /miłości/naślądował > Li Leto AE ao A PAT 
| Aloyzy. Chciałbym tym ogniem fpłonąć! ale Zuánie wierności twoiey 
polecam, żebyś otyin, coś iłylzał, milczał, |... ; 
Zudn. Profže Piné Boga, abym prędko o tym zapomniał. KM 
Aloyzy. Podźmyż iuż: o tálcej Márerábi Oycá mego, oznáymie Mátce 
y Rudolfowi Brátu memu, aby uczeftnikami byli pociechy moiey, |. 
| Zuán. Moie Xigzatko; iák chcefz, tak fig ciefz z tey tálki Margrabi, tá 
mnie nie do myśli! Już mi fig žártowáé nie chce, śle goržko płakać po 
tobie. Ale'podźmy Paniątko! podžmy. Zuán fpietva. ^ 
io Kiążąt pociecho, Márgrábiow kochanie, 
Poddanych wdźięczny y Zuáná Panie, 
Ty mile Oycá láfke fiawilz 
Ale Zuáná ferce krwáwifz 
Si |, Odiázdem twoim. 
Tchnąć od tąd życiem nie mogę wefoło, 
" Gdy fie tetryczne me záfepia czoło, 
Bi Hoyne po tobie tocząc rzeki, 
Łez wyciśnionych z tey powieki, 
© |. Przed ktorą nikniefz. 


OWEN A 22 
| Mórtó, Angelika, y  Klorynda. bs 
Mártá, "Tá trofkliwosé twoiá Angeliko niezwyczáyna, niemałym ieft 
znákiem zbytniey ku Aloyzemu miłości. Powiedz bowiem profze, czyliz 
tá przychylność twoiá nie przeftepuie ftufznošci granic? | Ange. 
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` Angelika. Nie przeczę bym nie kochátá ftarfzego Xiažecid, iednak w grá- 
nicách prawa. Wielce go tedy kocham, y tey miłości nie mogę utaič, aby 
fię zewnątrz nie wydata: y kto ią chce wydrzeć, niech mi pierwey odeymie 
życie. Ja bez tego niewinney miłości widoku, żyć nie mogę. Czyliž bo- 
wiem, ani Aloyzego pobożność nie godna miłości? ani: moie w nim fie ZA» 
kochanie niegodne Aloyzego? . vi 
. Marta. Bądź dobrey myśli Angeliko! śle ieżeli Aloyzy świat pożegna 
y Dom oyczytty, czyliż do Rudolfa nie fktonitz fercá? | s 
Ángel. Do Rudolfa ? ah! Moscia Xiężno, nieprzerywáy mowyj o Aloy- 
zym: profzę czy zezwolił na proźbę Aloyzego Ferdynand ? 5 ud 
Már. Nie wiem wcále, mniemam iednák, ze ten interes nie ieft zákoňczony. 
Angel. jeżeli iefzcze (wego nie wźiął fkutku, czemuż -do końca W. X. 
. Mość nie przefzkadzafz ? Mścia Xiezno Márgrábino! pomniey, że Aloyzy 
Synem twoim: czyliż łatwo zezwolifz, aby cię pożegnał bez nadźiei dłuż- 
fzego fię widzenia? ieżeli W: X. Mość żal niepobudza, niech przynay- 
'mniey Mścierzyńfka miłość zamknie mu droge. Ah J. O. Páni, w zdaniu 
Márgrábie utwierdź, 4 Syna płaczem, y proźbą nakłoń do odmiany. 
Marta. jeżeli Aloyzy zechce dziedžičtwo przyigč, twoim bedžie: ieze- 
li ráczey obiera Zakon, iakoż iego odwieść od zamyfłow? á do tego, czy- 
liz Rodźice Kátolicy nie ná to Džieci wydáia światu, aby ich do Bofkiey 
fužby prowadzili? iezeli tedy Aloyzy ofobliwym fpofobem chce fłużyć 
Bogu, ia Marka od ták wfpaniatey y zbáwienney rády będęż go odwodźić? : 
śle przyznam dawnom żądała, y Bogám codzieńnie uprafzała o fynow; 
z ktorych bym iednego Bogu poślubiła: teraz mam fig famey fobie fprze- 
ciwiáé y Bofkiey talce? kiedy mię bydž widzę od Boga wyflucháng? 
Dzieciom moim nie ták honorow y doftátkow, iak zbawienia życzę: że. 
tedy Aloyzy pewną drogą chce iść do krefu tego, ia mam chęciom iego 
bydź, iák mnie nie chwalebną, tak rázem y mnie y iemu fzkodliwą tamą? ká- 
rybym nie ufzlá y na fynách doczelney, y ná dufzy wieczney. Ráczey, 
niech miła nam będzie oddać Bogu ná ofiarę to chętnie, wczym fie nay- 
bárdziey kochamy. ` ` M LAU FK 
Kloryn: Ah J» O. Xiężno! widžiíz jawnie, zálofne weftchnienia Ange- 
liki, ktora z żalu więcey mowić niemoże! wybaczyfz tedy W. X. Mość, 
że wolnie iey przeymę mowę. Przezacna Márgrábino z Synow iednego 
| chcefz, pošwiečiBogu? czemuż koniecznie Aloyzego? czemu nie Rudolfa? 
"śle ieżeli Rudolf niezgodny do Zakonu, Fránciízká młodfzego czyń fpo- 
fobnym do wypełnienia czy ślubu, czy tylko żądzy pobożney. | 
Mártá. Rudolfowi Swiátowosé miła, Francifzek Dźiecię, kto wieczy ze- 
chce potym: Aloyzy iedynie pragnie, y inż od lat dźiecinnych, w pátácu 
práwie Zakonne prowádži życie. A dotego wiefz, iáko fig Bogu pierwiafte 
ki podobdig, y to co nam ieft naymilfzego, y to co po nas wyciąga? 
| «Angel. Także Mością Xiežno Márgrábino nádíieiç mi odeymuiefz? me- 
mu fzczęściu znaczną, y owfzem nie przetiming przefzkodą ftáiefz fief 
do oftátniego niefzczęścia twoię Angelikę przyprowadzaíz? . 5 
Mártá. Kochána Angeliko, wiefz iák znacznego, y owfzem zupełnego 
twego pragnę usilnie fzczęścia, ale iákoz ia fig mogę fprzeciwić woli Bo- 
fkiey? y ig nakłonić do woli twoiey? Po da 
| Angeli Tak ieft przyzndie. Zyczy mi W: X: Mość zupełnego fzczecia, 
4 przecięż z (kutecžney przyczyny W: X: Mośći mego Aloyzego iuż wiecey - 
nie obacze y wuftawicznym żyć będę utrapieniu/ ah nie mogę pofkro- — 
mié żalu” - - płócze. |. x a UN 
© Marta Zał twoy mita Angeliko, iuż teraz wzbudza we mnie boleści | 
przyfzłe, ktoremi przy oftátnim z Aloyzym pożegnaniu nad miáre Sci 
; TS x šniona. 


$niona będę! mam lednák nádžičie, že Bofka dobroć, ktoremu ty Oblu: 
bieñcá twego, la Sýná mego oddawać bedžiemy ná ofidrę, gorżkość má- 
Tzego żali oftodzi póciechami ! ale nie mdigc odiázdu iego > upewnienia; 
- polpiefze od was, bo mie fámá wątpliwość trofkliwa vcifka. Kto wie An- 
liko; iezeli Aloyzy widżąc nie pizetamdtig Oycowiką wolą, SĄ nie hie 
żeżwoli? Kloryndo, pilności twoiey polecam Angelike: ciefe ią idk mo- 
žefz naywiecey. à nor aa iub i x 
„ Kloryn. Wielcebym fzezesliwa była, gdybym fkutecznie do pietwfzey 
ferci przywiodlá Angelikę fpokoyności. Wiernie iedhák wypelnie, lub 
trudny rofkaz. Maria fpiema, WC POR QN à ca poi 
|" Pláczefz lákbyš iuż nádžieie frácitá : 
Szczęścia twoiego, Angeliko mila: 
- + Podobno przyfzte żale przepowiada 
Płacz oczu twoich, który fig iuż zsiada 
ość Ada. n, W. rzeslte rale, i 
SO k NAA M 

x Angelika, y . Kloryndá. „aż 
Kloryndá, Miła Angeliko, fam twoy rozľadek y umyfł Pańfki žal ušrie« 
rzyć może. Aloyzego usilney proźby Ferdynand áni chce wyfłuchać: śle 
"chociaż zniewoli Oycá,.czyli£ twoy žal powinien bydź nád miárç? áh Ans 
geliko, do ztzodła #upelnych pociech z nádíieia pewną twe fetcé obroč 
uznáfz do upodobanla twego fzczęście. - hà TA D MS GR 


4 


Angel Ja będę fzczęśliwą (traciwfzy nadžicie do fźczęścia? > 
Kloryni Wielce ubolewam nád tóbą Angeliko, że nie wielž ná czym 
prawdźiwe záwiffo (zczescie, Powiádam: fetcé twoie nigdy nie będźie 


fpokoyne, pokiey fie do Niebiefkiego nie fkloni Oblubieńca. | 
“Angel. Moiá Kloryndo, iuz ni ffówá o Zakonie. Ná fámo wfpomnienie 
Zakonu, náturá fie wzdryga. Ja fig mam miedzy cztererná éciánáml záme ` 
> knąćP, Xiążęcych godności y włości Dźiedźiczka? ná łonie rofkofzg y 
fwobody wychowána? nigdy fig nie dam námowié, abym przyletá Zas 
konną zafłonę, Profzę cię tedy na miłość nam żobopolńą; nie wfporiiniy" 
mi więcey iü£ tego, co mnie záliňiucié možev — Moda í 
|. Khryn. Bog widzi, iako tóbie dobrze porádžié prágne: ztey przyczy: 
ny y krwiebym nie žátowatá włafney. o, di taa” 
Angel. Ja wzálem z miłości ku robie, wiefz iednak dobrze láko fig Za 
konne życie zgodžič nie može z moim wychowaniem. Już tedy mi otym 
nie wfpotninay, o czym bez wftretu y pomyśleć úle BOGEN v pini r 
Kloryn. Gdybyś fłodkości Zakonnego życia fkofztowütá,nie takby ci fás ` 
mo Zakonu imię nie (mezne było, y owlzem Zakvnbyš twierdžita bydź 
Ršiem: podobnobys ž wielkiey radości wýkfzýknetá: o! fzczęśliwe diilze ` 
Bogu poświęcone! o blogoffáwione od świata oddalenie fig! ow dufzy 
pokoy, owá myśl iedynie do Boga podniesiona; od wfzyftkich zábaw, kto» 
potow, y zamiefzania wolność, owa do Bogá poufałość, czyliż prawdžiwe: 
go blogoffáwiefftwá nie fã dowodami? op Ei x 
° Angel. Bądź ták: więcey iednák mam przyczyn wltretú od Zakonw; / 
jak wielem ia ftyfżała, Panien utyfkuigeych nad odludne życie; y życia 
oftry y przykry fpofob; ná wfpot T y Przełożeńftwo, ták iż nie mo- 
| ga wýzátowáé błędu fwegos že fwobodne życie lekkomyślnie opusciwfzys 
Zakonny uftáwicznie trapiący przyiety ciezaf praw wymyślnych: © 
Kloryn. Wfzyftkiež tár lig (kárzace fłyfżałaśt (© PU dapi; 
Angel. Wfoyitkie niefpokovne, tefkniącć daremnie ná świat, wolności 
"moiey zázdrolzezace: ktore dowodnie twierdźiły, ze (tan AA prel 
| deliká: 


towym ciefży 
nieżmietnej; Z 


ty 
A 


przyzwoitose. Í 
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nioff pe oryndo trás 


.  Niec!Bogá profze byś ztych nawałności : 
‘ Wybrnela, predzey do Swiętey wolności, . 
Gdzie wfzczęściu miłym fpokoyna zeglügá 
a .. Chociafz przydługa. | 


OOBE ORO DOKONAC 


AKT PRZECE 

jw | | Rudolf *y Zudn. | 
"Zuán. Ha! Panigtko! wízákzem mowił, że fig wlot do kart lub ko- 
(ci wrocifz ! widzifz iáko ze mnie prawdziwy prorok? owe záklinánia, przyfie+ 


i owe odważenie fig na wiežienie, coz teraz? pięknieś dotrzymał fľowá.. 


Rudolf. O! Wygrania chętko, rozrywki uciecho? iakescie mię zwy 


<ciężyły! - | 


-Zuam. Ták zaprawdę, chciwość máíz zyfku w przegraniu fortuny, W 


utracie drogiego, czafu: co Oyca dolega, y śmierć prędfzą przylpielza. 


Rud: Coż rzekł Oyciec Márgrabia gdy uflylzal, żem drugie trzyftá 


, Dukátow przegrał. — | 


Zuán. Co? zgaday W. X. Mość, wfzákze czefto o fobie prorokuiefz: te» 


raz moiá lepíza bedžie, teraz wygram, teraz wezmę ftawke, y tám daley? 


Rud. Nie otym teráz mowá. Ale pewnie fig Oyciec pobudžiť do cholery. 

Zuán. A iefzcze do iakiey? uznałby Rudolf, gdyby fię według obie- 
tnicy džíslay w więzieniu widźiał, w tenczásby zrozumiał, idk to Oycá 
nieftatkiem y niepoftufzenftwem gniewać. si 

Rud. -Sądzę fig bydź godnym takowey káry, iedynie mię ciefzy Oyco- 


wilka doznána miłość. 


- Zuán. Strzedz fig iednák potrzeba, aby fie kiedykolwiek Oycowfka mi- 


- łość. w takową furowość nie zamieniła, z ktoreyby rak karzących y Zuán 


Páná fwego wyreczyé nie potrafił, 


|. Rudolf Nie trwoż fie Zuánie, ná łzach y pokorney proźbie oboygu 


nam nie zbywa. Ale co ia widzę, podobno Aloyzy do mnię? Zuánie ktoż to? 
Zuán. jeft to Anioł wCiele, ktory przychodźi, áby W. X. Mośći ná kár- 


“ty dziedzičtwa ultapit prawa: 


Rud. Y wierzyizže rozsiáney powieści, že Aloyzy ma $wlát porzucié? 
Zuan: Albo W: X: Mość nie rad. tey nowinie? obaczemy czyli prawda. 


o 


Sim Ge NS sd 

| | | 'dloyzy y Ci | 

Rudolf: Brátá y Pana mego tym chętniey witam, im ofobá twoja ofo- 
bliwfzą ieft pociechą fercu Bráteríkiemu. | 

| ALOTZY. jeżeli mie Rudolf wrodzonym áffektem kocha, wfpomo» 
że moię nieudolność w dziękczynieniu Bogu tálkáwemu. Tuż trudność 
przetamána, iuż po długim páfowániu fie, od śideł świata tego zdrádli- 
wych uwolniony zoftawfzy, prawa dziedzi&w4 mego uftąpię tobie, wkrote 
ce bowiem oltátnie fig zloba pożegnamy przy odii moim do zako- 


nu. Tá tedy ieft przyczyną mego do ciebie przyišcia oraz ábym cię u- . 


częftnikiem uczynił pociechy moiey. 

Zuan Rudolfowi nie oná radość iet miła, ktorą z zakonną fukien- 
ką wezmiefz, dle owá, ktorą mu na świecie W: X: Mośck zoltáwuie. 
Rud: To tedy prawdą že nas o, naymilfzy Brácie požegnaíz? Także 
a nas 


————_—e tg = rr 


nas Bráci y Dźiedźittwo norrúcaľaž także Rodzicow odftępuiefz? czyliž | 
Xiążę Oýciec na to pozwolił ? ed i nea 
‘Zuan. Zártuiefz Rudolfie. ja mniemam že Aloyzy ni nas, ni Dźiedźi= 
&wá nie odítapi: ^ — Ç d 
Rudolf. ja mam fie ciefzyć z dźiedźićtwa nabytego; utratą Brata? áh! 
Aloyzy! ktorego ci Bog użyczył práwá, záchoway go fobie dla pociechy 
Rodzicow, Ktewnych y poddánych: mile z tobą pomiefzkanie więcey dla, 
nas pożyfkać môže: niž D£iedzi&wá práwo na mnie przeniesione! È 
Zuán. Widżę že Rudolf nie žártuie: więc iego fprawę będę utrzymywač. 
ah Aloyży ! twego Zuáná nie porzucáy ni Džiedžičtwá: bo ledwie go: 0-, 
beýmie Rudolf, wnet iego uftyfzyfz zgubę. A ; 2d 
Áloyzy: jaże dla Diiedzi&w4 mam zoltáč? gdybym $wiát cały miał w 
poddááltwie, gotowem go odftąpić, 4bym fię w Zakonie Bogu oddať. Ja 
dla żiemfkich dobr, Dobro naywyźfze mam porzucić? czyliżby we mnie 
iedná fie przynaymniey i(kierk4 ználáziá miłości Bofkiey, y Zbawienia. 
Dufzy? ah nie mogę, nie mogę wáfzey. pochwalié rády! poydę zá wolą Bo- > 
fką: á ieżeli mię X. General jezuicki nie przyimie, żyć bede. w uboftwie 
ścifłym, zebrakow zwyczáiem dla miłości tego» ktory z miłości ku mnie, 
2 Páná całego swiátá, ubogim [bad he. Di 
Zuán. Tym czáfem Rudolf rofprafzać bedžie doftátki, márnowáé wlo- 
| fcl: przegra nie tylko Xięftwo, lecz y oltátnia fuknię. | m 
|. Aloyzy. Już Rudolf Xiążęciu Oycu dał poprawy fłowo, czemuż tedy o 
Ma czitości lego wątpiemy cr z da jeba À 
Rudolf. O! Aloyzy! ieželi. fie w Kafzrylionie zoftaniefz ze mną, pobo- 
iznošč twolá przytomna, táma mi bedžie do złego nie przerwaną: ieżeli 


‘246 odbiezyfz Brata, ffábym siłom nie mogę ufać. Dofyć mocna fkłon- — 


ność, przydługi zwyczay, úpadku. niebefpieczenftwem grożą. | 
Aloyzy. Czyli przytomnego, czyli oddalonego ziwfze záímucifz Brátá, 
jeżeli gry fzkodliwey nie poprzeftániefz; albowiem y ftowa danego nie do- 
tizymafz, fzpetnie, y Oycá twego ferce zrániíz: co więkfza, Bogu prze- , 
"winifz ciężko: ftrátá krwáwey poddáuych pracy, y. czáfu tik drogiego, 
- wielkiećj przyniofa fzkody, ciężfzey podpadną Dobrá. Bogatego w pra. 
wdźie po mnie Džiedžistwá zoltániefz Panem, ale prędko ubogim ftânielz | 
fie Xigzeciem, złey flawy d£iedzicem. i ma, NA. 
Zuán. Przydam ia, nieftátkiem, rozboynikiem, Y ziodzieiem  kfztat. 
tnym. Ale co mowie? kradžiežy fie Pánowie wftydzą: wiem, ále ledwie 
‘ze fkoty poddanych nie drg, rożnym fie bogáca żdźierftwem. będźiefz te» 
dy moy Rudolfe Dobr cudżych Pánem, á mey nieffawy Xiazeciem. . . 
Aloyzy. Coż to Zuániet wipâniátego umyftu Rudolf y fumniénia, dos . 
trzyma fľowá. o ves Dei aa. „Aa aaa 
| Zuán. Zaptawdę dotrzyma fłowa, naypierwey w zapłaceniu doyść wiel- 
kich długow: y ták nową nabytą fortuna przefzłe nadgrodži fzkody. . 
Rudolf. Wierz mi że przefzłą nádgrodze fzkode. "e „W 
Aloy Ah Rudolfie! czyliz iefzcze niezwažaíz owego błędu powfze- 
chnego, który kofterow zawodzi? każdy z umyflem y nadzieją wygra- 
nia záfiádá do gry, á nie káždy wygrawás wiecey przegrywa. ftrze Z. 
| že fię moy Brácie, dby cie gra do ciężkich niecnot nieprzýwiodtá. boy | 
fie ( 4h Bože miłofierny uchoway tego) abyś źle życia nie zakończył, ` 
~ bo z błądziwizy przy śmierci poprawić fie trudno. ss 
Zuin. O! pioruny nie ffowá! ktorými z Duchá prorockiego grozi A- ` 
loyzy: czylifż Rudolfa nie powinny zatrwożyć, y od złego nałogu od 
ftralzye? ša hej, ed, ŚW s yr | 
"Rud. Ah wprawdzie oftatniey obawiam fię zguby, pomoc, A rá- 
s | I ARIE "a tunek 


` 


sunek utricdiac! Przez miłość wrodzoną záklinám cie Aloyzy, niech cle. 
moie niebefpieczeńftwo utrzyma w Oyczyltym Domu, 


Aloy, Le Rudolfa kochám, ultapienie prawa ieft świńdeśtwem, dle. 


/dlá ciebie Boga nie mogę porzucić, ktory mię do fiebie wzywá 

Rud. jáč wdzięcznie twoie przyimuie łafkę: wizakże gdybym miát . 
Xięftw tyfiąc wolałbym ie, niżeli iednego ciebie utracić, o! moy. kochá- 
ny Aloyzy! | 


Aloy. Tym miłości fzczyrym wyrażeniem, obowięzuiefz mię więcey: i 


wiedz że, że w błogofławionym owym pożyciu, do ktorego ce momęnt 
tefknię, nigdy cię przed Bogiem nie zápomne- żegnam cię Rudolfie: | 
idę do Xiežney Mátki, abym od niey odebrał btogoftawienitwo ná fzcze- | 
sliwą podroż, w ktorą fię do Rzymu wybieram. kn 
Rude. Juže nie inaczey? áh moy Aloyzy! żegnam cię wzáiem! dle. 
wiedz o tým, odeyście twoie dozgonnym mi będzie utrapieniem! Zua- 
"nie podzimy, patrzmy na fmutne roltánie fç. 


Zuan. Ide z podziwieniem že ták iefteś kochaiący Aloyzego. y żenie. 


chętnie Dziedzistwa bogatego przyiimuiefz prawo: nigdym fie tego nie- 
fpodziewát. Idę tedy gdzie rolkažefz, byleby nie do kart za ftoł. Albo- 
wiem przed Ferdynándém tobie by fig fkrupito, à mnie zmeito. Rudolf spiewa.: 
Zegní(z mię Bracie žegnálz y pałace! . 
Ah! iki w pierfiách žal ferce kotáce! 
O! žátolne pożegnanie, 
Z Aloyzym fię roltanie! 
ly R | kochanym Bratem 
Z twey dafki fzczesciá Panem fig bydź widzę 
.W rzeczy z niefzęściem okrok chodzę w lidze, 
Przez utratę Brata mego 
Zem ieft prawym Xiążęcego 
| Panem honoru 
ara QUA Cog BAN 
| Marta y Fráncifzek | 

"Martá. Fránufiu czemuś ták fmutny, czemuś nie wefoł ik zwykłeślć 

Frón: Jakoż mam bydź weiołey myśli, kiedy odiezdza Aloyzy, ámnie: 
W: X: Mość znim odiázdu bronifz? miłość Aloyzego koniecznie mi 
iść zá nim rofkázuie. Profzę tedy W: X: Mosci y fama mi pozwol, y 
X: legomości Oycá do pozwolenia nakłoń. Co ieżeli otrzymam, tds. 
no y w wieczor naznaczone pacierze nabožnie będę odmawiał. 

"Mart: Látá dziecinne fa ci ná przefzkodzie, do odiázdu z Aloyzym. 
Ráczey ftáray fie; áby$ iemu życiem, y (prawami był podobny, on w tych” 
leciech o iáko był fkromny, każdemu przychylny, cichy: iko oczu tt- 
nikał ludzkich, y w pokoiách tdiemnych długie modlitwy czynił: 4 gdy. 
ktorego zubogich uyżrzał, uięty litością do mnie bieżał, o iálmu- 
ite ná porátowánie nedznego, uprafzał. fowem w dziecinnym wieku 
był Aniołem. Záczym Fránuleyku ftáray fig abyś go násládowat. 

Fran: To wfzyftko pewnie obiecuię, ale profzę o tálkg z Aloyzym od- 
iechánia. | | 

Márt: Frónuś, gdybyś wiedział, dokąd Aloyzy fpiefzy, nigdy byś fię 
tey podtožy nie napierat. , DIRI: 
Fran: Wiem záprawdg, on mi powiedział, že wodległe ma tachač kraic, 
gdzieby pozyfkał Niebo. (Uca i | 
Márt: Ale nie wiefz, iák wtamtych kráiách oftro żyją, w ubogim o- 
dzieniu. chodzą, fkromnie y fzczuplo przygrubíze. potrawy iedz4, > 
ERA KME UE „At SN gody 


` gody cierpią, nftáwicznie prácuia, nie za fwola, dle zá cudzą wolą idą, fi. 
| mi fobiey innym fuzas włafne pomiefzkánia zámiátála, z bielagami po us ` 
^ pesch żebrzą * (> ^ | Í 
| Frônc. Ah ia otym nie wiedžiat! wízákze to wfzyltko czynić będę co 
|. Aloyzy, bylebym fe z kochanym Bratem nie rozitawaf. k 
Mirta. 8 parte O! ścifła miłości! ffuchay Fránusiu, jeżeli odiedžie : 
Aloyzy w dálizym wieku twoim, (práwie że do Aloyzego poiedźiefz, Ale 
ia mniemam, że Aloyzy z nami fie zoftanie. | | ef 
€ Fránc. Nie odiedžie? więc y ia nie poide. Ale ják to, kiedy wízyfcy o“ 
odieźdźie Aloyzego powiádáig, y on (am powiedźiał. Ah chcefz mię W. 
X. Mość olzukáé. sa ME bas ap | e 
Mártá. Wiem ia otym, pewnieby nas pożegnał, dle mu Oycieć zabrania. ` 
© Fión: Zábránia? o! iško X. Jegomosci Oycu zato podžiekuie! Mścia | 
Xiężno, oto Aloyzy dé canas eui z a. 
JC BON A ys 
| | dudloyzg y G 0 | 
- frane. Aloyzy, Aloyzy, wielce fig ciefżę, że fie zoftólefz z námi, lefzcze 
bárdžiey teráz cie zá to kochám. | ys 
| "Alojzy. Stuchač gtolu Bofkiego mamy: nie w Oyczyftym Domu, ani w po- 
| grod Świeckich zabaw, Bog fobie rofkázuie fľužyc. | a 
| Frane. Jako? chcefz odiácháč ? Mścia Xiężno Márgrábino wfzakżem 
„owiedźiał? więc y ia ciebie nie oditąpię. : 
Marta. Zártuie Aloyzy, áby twoiey miłości doznat. | 
Aloyzy. Wprawdžie W. X. Mość pożegnam. Požadána láfke X. Jegomo- 
$6 Oycá iuz otrzymalem. W: X. Mści ią powinienem, y zánie wdzięczność, x 
Mirta. Ak to! ták tátwegos Oycá Márgrábie znalazł P | 
Aloyzy. Ták ieft, co y W: X: Mości przypifaie. 
va Mártá. Zeżwoliłże w prawdźie ? do dálízego doświadczenia Ducha twes - 
go nieodwlekt, y do lat dožrzálízych. 
Aloyzy. Ni wzmianki otym: y owfzem pozwolił podrožy mie odwło- 
czney, y prawa pierworodnego ha Rudolfa przeniesienia, y iuż gotow ieítem, 
Martis: Pewnie tedy y zupełnie! © UR | 
„Alojzy Zupełnie y pewnie: dia tego do W. X: Mści przyfzedłem, śbym 
odebrał błogofłźwieńitwo przy nogách Mácierzynfkich. qm 
Marta. Ah Synu, ileś rázy w oczach mi ftána tyles mi pociech zwykł 
przynosić, 4 teraz żal nie znośny ! także odieždzaíz? ftrapioną Matkę zo- 
itawuiefz ? czyliżem fie (podžiewálá bydž takim przeieta żalem, y bole» 
ścią, idkg teraz czuie? ah mnie! nigdym nie wiedžiátá, co to left ták mi, 
lego utracać Syna hi | O A 
ALOYZT: 3: O: Xiezno nayukocháúlza Matko! wipomniey na ową Bo-. 
gu obietnicę, ná owe ffowá mnie umačniaigce w przedfięwzięciu, ná owe 
pragnienia žadaigce mnie oddać Bogu ná ofidre, tetaz zás gdy do fkutku - 
przychodzą, W: X: Moše żałuiefz ? TE Ha - 
Mart: Ni Synu ni! nie żałnię tego, zem cię Bogu prawie poślubiła: ia | 
czegom zawfze pragnęła, o tom Boga uprafzała, u Oycá twego wymogła, 
tó teraz potwierdzam, ciebie Bogu Naýwýžízemu ofiáruie z chęcią. Lecz | 
żebym nátežoney boleści unikneła, nie tylko ielt tzecz trudna, dle y siły 
przewyżfza ludzkie! abyś ftulznego žalu wielkość w tych piersiach uczuł 
potrzeba abyś ty był Matka, 4 ia Aloyzym. ja tedy Syna ukochanego; 
mego pierworodnego, mego Aloyzego ivż więcej nie obacżę? o moy Bos 
ze! wipomoż umdlewáigce siły Muzebnicy twoiey” ` tie DO 
Frán. Moscia Xiežno Matgrábino, fama pláczcíz, á innie płakać niedos 
puízczafzf — — ANON WAG NOM Alojžy 


^ SPIRAT 


^ 


z 


dloyzy. Miey W. X. Mść w Bogu ftáteczna ufność, że Im teraz więklzy 
żal ucifka ferce, tym zupełnieyfzey w Niebiefkim towárzyltwie pociechy 
ieft zadatkiem. ne | | AA de wu 

« Mártá. Tóć ieft, tá po twoim odieździe nádžiciá pociechą moig: idźże 
Synu. idź w btogoftáwieúftwie Bofkim: dawne żądze Matki twey z chęcią 
pozwaláia, śle żal z przymufzeniem: wiedz, že wiekfzey iet wagi to na: 
(ze zeżwolenie, niż życie. : PE 
| Aloyz). Niewdźięcznośćią bym przewinił, gdybym ták pobożnego W. X, 
Mśći zápomniat napomnienia. Dla tegoé dotego Zakonu idę, w ktorym 
bym Boga dolore y kochał, y pewniey fzczęśliwość wyfłużył fobie. Ze» 
bym zás z zupełną | 
mprafzam pokornie. i 4 

‘Marti. O! gdyby milion né ciebie zlać błogofławieńftw ! wfzákze go 


ci przy oftatnim požegnániu obiecuie. Czás bowiem odiázdu twego nie ieft ^ 


ták nagły, y nie trzymam po tobie, áby$ mig oftatnie nie pożegnał. 
| Aloyzy. Ani krokiem wyltapie zá prog, pokiy W. X. Mości nog nie uca- 
łuię, Teraz bym oświadczył Synowfki afekt, cały do nog W.X.Mści upadam. 
| Marta. Co Synu czynilz? bądź zdrow, do fzczęśliwego widzenia fię 
z tobą w Niebie! | b Roi veu 
“ Aloyzy. Ná tym padole ptáczu ná chwilę fie widźieć będźiemy, śle w 
ornym Syonie ná wieki. i WY RR 
7 Mártá. Odchodži Aloyzy! y mnie zá fobą ciągnie. Aloyzy freira. 
| | Pomyślne wprawdžie biorę pozeguánie, > 
„Ze z nami ma bydź w Niebie powitanie: 
Ták ieft o! Matko nie płonie te fłowa 
jn J Nie mylna zmowá. . | 
i Chętnie mie Bofkiey ffuzbie ofiárnieíz, | 
| Mežná, Ria żal cnotą miárkuielzs | 
Wiedz, że fig w drogie te nálze ofiary 


ao gamienię ČATY. oi y 
R RUDUECNUA V 
UMórtń. Idi Synu, idź: dawnom iatey ofińty życzyła fobie; teraz ią 


< — Cisco KE NE PADE 


cátym fercem wykonywam: hibo żadna swiatowa pociechá nie može mos, 
iey boleści ulżyć! Pierwfze wfpomnienie odiazdu twego; rána mi było . 
głęboką, iákaz mi bedžie, gdy nám fig tozítawáé przyidzie? nie mogę bez: ` 


gorzkich łez y myśleć otym! ah mnie! ia bez Aloyzego oftatnie dni ży- 
cia.dokonywść bede? ińkoż? ah w ciężkich žalách! o moy Bože! ktoraz« 
by Mátká, udárowánego darami twemi Syná fwego, tým boleśniey nie žá- 
towátá ftráty, im dla cnot wyfokich milízego? ale y Fetdynánd o! w iá- 


— kim żalu! niech w nas oboygu fetdeczney boleści miarę z miłości biorą; ' 


ktorzyby nas oplákuigcych Aloyzego ftrofowač śmieli. 


co 7 Mártás Angeliké, y Kloryndá.. Es 
Angel. Wybaczyiz W. X. Mość, że niewczefnym przyjściem ná krotki 
czás miłą ofobność W. X. Máci, rozerwiemy. Przyznam moie niecierpli- 
wość w domagániu fig Panfkiego fľowá, áby taczyła W. X. Mość przynay- 
mniey teraz nas upewnić czyli Aloyzy odiedźie, czyli fie zoftanie ? 
Mirta. Nie mam przyczyny táič, co mi ieft prawie nieznosným żalem. 


“e, a ka 


"Te oczy záláne łzami, niech zá mnie odpowiedzą, bá iuż mowią: že z te. 
go fercá obficie wyptywálg, ktore lubo chętnie Syn Bogu ná zupełną 


oddaię 


pociechą od W. X. Mści odfzedł, błogofławieńitwś: 


| 


oddśię ofiarę, iednak fie z żalu rozsiadáé zdaię! Aloyzy nie dawńo co, a: 
ftárnie mię pożegnał. m WYZN UAG 
Angel. Aloyzy iuz ódieždza? - -'- Aloyzy Rodžičow żegna? » - 
čo fylzę! - - - Aloyzy - cs np Aon MU AN 
^ Martá. Kloryndo, rátuy: Angeliko upámietay fip - - - 
K lorynda. „Angeliko? coż to zá fłabość fercá? - = - 
Marta. Ja Matka, przecięż mężnie žal zwyciężam - “ = 
| Kbryn. Wftydź fi; umyfłu rak ffábego: mężnie żalu namiętność pofkrom, - 
- Angelika Ah!^Aloyzy' MOON ko XO UMP UT 
| Mártá. Aloyzy przyczyną cc a do o en Meči 
^ Angelika. Ah (ercá ucisnienia! o! nieznośne gwałty! UE j 
„Kloryndá. Y owfzem wielce fię powinnaś cielzyé: y Aloyzemu winfzd» 
wać. fzczęścia. ^. | ; ; (6, vts z 
Angel. Aloyzemu winfzuie fzczešcia, meftwu fie dźiwuię iego, Ale ‘nie 
znośnym żalem: zraniona ieftem! ah Aloyzy, ktory. iedynie moie miłością 
rozžarzat ferce, iuz gaśnie światu, iuz moim zapada oczom! 
Kloryn. Angeliko, wznieś do Nieba oczy; zważ mocno, že afekt twoy 
do Boga ráczey, A nie do tworzenia malz obrocié, ktore od ciebie ftroni, 
á iedynie do Boga dąży. Nužno Angeliko day Stworcy ferce, ktorego 
po tobie żąda. di 1 | 
Angel, Ah Kloryndo! tákze mię ftrapioną ciefzyfz? áh gdybyś w fkry- 
tości ferca mojego weyrzala, litością zdięta, nademną niefzczęśliwą, rze- 
| wniebyś záptákátá! a | e 
Kloryn. Ale ieżeli fig fámá z takich uciíkow wywikłać możefz, cze- 
muž wfpoł nálzego ubolewánia y pociefzenia wyciagalz? czemu nie uwa- 


[ 


£nym zápedem brniefz w Zale? Angeliko, czyliz rzecz roftropna tego o- 


£ 
5 


ślep kochać, ktory ni iedney iikierki: wzáiemney miłości nie zna? do da- ` 
wney. wolności twe ferce przywroé. > | 


/ A 


` Angel. Jačbym zaprawde chciátá, śle nátežony žal broni, y ledwie mi 
co uwagi y życia pozwala. PERS. A tuas ice ea ho | 
+ Kforyn. Weyrzyi ná żywy przykład Márgrábine Xiežne, zádžiw (ie iey 
m-ftwu: oná natury prawo; wrodzoną miłość, roftropnie miárkuie, zálu- 
ie Syna, przeciez go Bogu uftępuies ^ ^" - iu by 
Mártá. Ták ict Angeliko, wiefz iák Aloyzego kocham? więcey iednák 
Boga nad dary wízyitkie. Im go tedy wiecey żałuię, tym go chetniey ode 
dále Bogi, maigč nádzieie, że ztey przyczyny milfzą Bogu ofiára bę: 
„dzie. O! gdydym mogla świata tego potárgáé więzy, z wielkabym rá- 
doscią zá Aloyzym pofztá nieodwłocznie! fzczęśliwaś Angeliko, że wol- 
ma iefteś że między Zakonnicami Aloyzego możefz nasladowač 
f Ang. ©! Boże moy! iško gwałtowne Izturmy do fercá moiego przy- 
pufžczalz ++ - - Co „mafz czynić zewfząd' uciśniona Angeliko? do ža- 
komi witapié" To Xiezna, to Kloryndá radzi, á umyfł fig wzdryga, fkton- 
ność do świata rozradza. Ab nieftetyz/ co maíz czynić? 4h Aloyzy 
gdybyś obaczył w Duchu ucifki moie, natchnąłbyś ferce fkuteczna ráda! 
Bože przez záffugi Aloyzego - - - „Ale iuz czuię = + - fuchám, ffu- 
cham - - < także Aloyzy? - - * Južedo zakonu? = - - pozwalam - - 
chętnie, chętnie poyde twoiey cnoty sládámi - - - wdzięcznie przyimu- 
(je rofkaz, twoim przykładem; $wiátá marnošcig gardzę, Zakon obieram. 
Zegnam cię roízkoízny y obłudny świecie; witam cie: Niebo. 
Mart: O! godne zwycieftwo Nieba! o! Ducha wfpaniałości, umyfłu | 
wyfoxości oftatniego fig chwały ftopnia tykaiąca” Teraz cię rownym á- 
fektem z Aloyzym zaczynam kochač, gdy iemu w cnocie wyrownáé prá» 
gnicfz Jákiegož nie doftąpifz izczęścia, kiedy fobie Chryítufá- zá Oblu- 
bad ON K bień- ` 


=== == ss 
Wm 


bieúcá. obierafz uwaž tednák, ieźliś ták Aloyzego kochátá uprzeymie do 
tąd więkfzey miłości ten twoy Oblubieniec iet godzien y ftáteczney. 
: Ang. Bog ktory fam fkrytošci fercá przenika doíkonále, wie, że od tey 
godziny, nie innego, iedynie iego według fit udzielonych kochac prá- 
gne. Zoftawnię Bofkiey wiadomości w iákim poftepku dofkonátego do- 
pedze życia, to wiem, że wielką wzgárde świata czuię, a lerce (ig mi» 
łością Boga bárdziey a bárdziey zarzy. Ah Aloyzy wielka ieft dzielność 
twych zafług/ iedno ciebie wezwanie ták fkuteczne. | 
Mart; Przyznam y ia, jáko mię niewidoma moc do dofkonalfzego 
pociąga życia, y do gorącości Ducha zapala. Ale czas pofpiefzyć do Fer- 


- dynándá pokoiow, dla zakończenia wyprawy fyná. Angeliko tym czáfem 


z Kloryndą rozmawiay mile, ktotą zá środek Bog widzę obrał twego 


, powołania. Mártá [piewa | 


Jeízcze fig kwilg mych oczow rzenice 
Ale inż pociech wyleia krynice, 
-Aloyzy że zwycięża 
Y podbiia bez oręża . 
| “Nas Bofkiey woli, 
O! mocna cnoty dzielności w mym fynie! |. 
lak w Domu nafzym, ták niech wlzedzie fłynie 
Swiecką miłość iuż uśmierza 
Nagli mile do przymierza, 
: ' Wiecznego z Bogiem. . 


S du Ol hu NA VII. | 
Angelika, ^y — Kloryndá. e^ 


Kloryndá. Nie uwierzyíz podobno Angeliko, iáko fie ciefzę z wycię: 


ftwá y fzczęścia twego, przy ufpokoionym iuż umyśle twoim! uzndielzže 
w tym fzczegulną łalkę Bofką o ktora ia ze. łzami codzieńnie upralza- 
łam Dobroci Bofkiey? o! ffodkošci łez moich! wtak drogą íkrzepty- 
ście fie perte! záprawdeš teraz tym bardziey ściśleyfzą miłością mnie obo- 
wiązała fobie, im mocniey wzáiemnym związkiem nafz afekt. utwierdžitás, 


„Ángel. Kloryndo ukochana, przyznam że fzczęście moie miłości twoiey 


ku mnie powinńam, ktorey wdźięcznością należytą wyrownáé nie potrafię. 
: Kloryn. O befpiecznym 4 fzczęśliwym twym życiu ftarania moie usilne; 
fłodką y znaczną nadgrodę odebrały; że w iednym Klafztorze tylko nas 


| ściany, džielié będą: 4 żadna odległość chybá iedná y to błogofławionych 


śmierć potrafi nas rozłączyć. Pa tik eo wed 
Angel. Ták ieft Kloryndo, wfpolnego życia będę ci towárzyfzkq. Uzná- 


ię daną mi cię od Boga zdawná, teraz ofobliwie, ábys mi tak wdźięczną 


pobudką była, do zakochania fię w Oblubieńcu Dufz ludzkich. O! z iá- 
kimbym żalem dni życia mego optákiwálá, gdybym cię iáko Aloyzego 
kiedy utracić miała. Więcże, nigdy ufpokoiona nie będę, pokicy z tobą 


zá prog Klafztorny nie wnide: y zacznę cnot Aloyzego naśladować, zwta- | 
Ízczá w miłości Bofkiey uftáwiczney. - : mo 


~- Kloryn. Wielce mi fig pobożne żądze twoie podobáia,. ktore w Bogu 
nád£ieiá, że wezmą (kutek pożądany. Piękne bowiem twoie przymioty, 
wipaniały umyfł, ferca męftwo do wyfokiego ftopniá pobożności, do kto- 
rey wzdychafz, zgodną cie y fpofobną czynią. 
Angel. Z wielkim pragnieniem oczekiwam owego czáfu, ktorego fie po- 


Żegnamy z światem, z Zakonnym, 4 ráczey z błogofławionym życiem 
powitamy: ktorego mowie czafu, myśl náfze w Bogu zatopiemy, y wiego 


miłości poftepowáé bedžiemy.. Ale nim to będźie, iáko fig w Kiążęcym pá. 
«HO LN i ; acu 


p 


l G a 


cn, między codžiennemi šwidta krotofilimi, między zwyczáynemi Páñ- . 
(kim dworom rozrywkámi, zpolityczálego świśta zabawami, ftáráč be- | 
dziemy, aby nie tylko wzniecone w nas łafki Bofkiey-iego ifkierki nie przy- 
gósić, ale ią ráczey w więktzy tozżarzać płomień? ... AED sk. 
~ Klorym Arcy dobry na przykład w pośrod światowych uciech ży» 
cia pobožnego zoftawił Aloy y: To ieft: nigdy do rzeczy źiemfkich niee - 
przylguąć fercem, przyftoyne zaba Y ftanowi fwemu przyzwoite, lub —— 
modlitwą, lub pobożnych, 4lbo uczonych Xiążek czytaniem przerywać, 
drogiego czásu, ani ná ftrojeniu długim y wytwornym, áni ná przydtuzo- 
nych krotofilami rôzmowách y odwiedzeniách tracić: w mowie, w pofie- 
dzeniu, w obyczáiách, y cokolwiek ludzkość, y przyftoyna wyciaga má- 
nierá, w tym wfzyftkim pamiętać ná fkromność każdego zdobiącą, y oftro- , 
żność do roftropnośći należącą, A zawfze mieć wzgląd ná Bogá y imię Chrze- 
ściańfkie, chroniąć fie tego, coby było zgwałceniem prawa Bożego, á pet» 
niąc czego Bofkie natchnienie uczy. Aleé więcey opowiem w pokoin, w kto- 
rym modlitwy odpráwowáé zwykłam, po oddaniu Ukrzyžowánemu Pánu | 
ślubow néfzych. | | | 

Angel: Z chęcią ide: ofiáre z fiebie uczynię Bogu, mam nadzieję że wdzięe 
czną, gdy dla miłości Bofkiey y Aloyzego uftepuie, y (ama fiebie ná wie- 
czng w zakonie ftużbę oddaię, ztaką radością, iakiey wžyciu Xigžecym y 
delikatnie przepędzonym, czego mię wftyd teraz, ówiát mi dać nie mogł. 

Kloryndá: luz tedy záczynalž zażywać ják ieit rzecz, prawdziwey 

pociechy pełna, fužyé Bogu przy miłym pokoiu fumnienia y wolności 
Synow Bofkich? — > | koga COR i pie 

Angel, 1dźmy, á nie bez rády pobożnych ludzi, poslubmy Bogu Dzie». 

wi&wo nafze, y wieczną w zakonie fužbe. Angelika (piema 
| Zegnam cię świecie w twym fzczęściu obłudny: 
Witam cię Ráiu w twych rofkoľzách cudny: 
"Ty mi oftodžiíz przykrości Zakonne  — 
IPA Zycie dozgonne. | 
Ciężkie porzucam wolności światowej 
Lekkie obieram iárzmo Chryftufowe > 
Wolę Zakonny pokoy niž pokoje, 
b .. Y Xieftwo moie. | 
S C E N A VHbes n 
” Ferdynánd, y Wincenty. ; petto 

Wine. Mści Xiążę, z Medyolánu przyfłane lifty, w fprawie náfzey nič 
pomyślnego nie przyniofły. ^ = ^ folk A td 
* Ford. Co? wfzákžeslty dobre powodzenie przyobiecał? 

Wine. Ták upewniłem. Ale álbo tego; ktoremu to prawo zlecone by» 
ło, niedoyrzenie fie; albo nieumiejętność, lub tež niefprawiedliwość Se: 
džiego nas zawiodła. | à iata tied DENM nda o n 

Ferd. Jákimie fpofobem, tey całego Domu zabieżeć fzkodźie? |. 

." Wine. Infzego lepfzego środku mym zdaniem nie widzę, tylko aby ie- 
den z W. X. Mści Dworu; roftropny, przezorny, dobrze rzeczy tey wiá- 
domy, y wymowny, do Medyolánu był wyłam šiť a LYS ona © 

| Ferd. Ták wgog fprawe, iedenby tylko utrzymał Aloyzy, gdyby fie 
o zokáć w Domu: 4 Oycá wfpomoc! otoż początek przylztych win 
Domu Gonzágow! ‘iezeli dopufzczę Aloyzemu odiecháé do Zakonu, upa- 
„dnie pewnie, upadnie: świetność Gonzágow, we mnie y w Aloyzym zgaśnie! 
moim y: Aloyzego Rudolf náftepca bedzie? Rudolf nie roftropny! nie prze- 
zorny; nie obrotny, nieftátek, lekkomyslny, mniey o cnotę y. Dom dbaia- > 

WIĘ K o K 2 cy, kto- 


RI 


+ €y,ktory iedney nocy całą fortune gotow przegrać? dopuścifz tego Ferdynand? ` 
na godność Xiążęcą przysięgam; że tym fztyletem, ktory przy boku nos 
fze, niedopufzczę - - - > E RI 

Wine. Mśći Xiaze, Aloyzy, w reku lift trzymśiący, do W. X. Mości 
wefoły idžie. o? ak. EE m 

Ferd. O! gdyby iego przyišcie do náfzey przypádto rády, bez wątpie- 

| miabym fzczęśliwy prawa koniec otrzymał! wizakže ieżeli práwá odiazda 

^. fwego popierać zechce, trudno go dáléy utzymywac! TL 
SCENA R 
R | Aloyzy y Gi — 

. Aloyzy Mści Xiążę, przychodzę W. X. Mści powierzyć liftu W. X. Genera 

da S.-J. do mnie danego. Wielką mi pociechę przyniofł! do ktorey iedynie 

oftátniego W. X. Mści błogofławieńftwa, y napomnienia mi nie doltáie. 

« y Ferd... Lift odrzuca. Co zá błogofławieńlftwo? co zá nápomnienie? co zá 

lit? co tofą zá wymyfły nie rozmyślne? PALE 
Aloyzy. Nie mogą bydź Wymyfty nierozmyślne, na ktoreś W. X. Mość 

zezwolił, a iam dfugiemi prośbami wymogl. ^: | . ^ - 

«Ferd. “Cos wfkorał twemi proźbami? zda mi fie Aloyzy, ze:cie fen w 

twych .žadzách ciefzy, śle ia ná iáwie do Medyolánu cię wyfyłam, ábyš 

fprawy. Domu. ndizego popart, y nie dat iey upaść. ~: 

00.410 7ZY. O! Bože! iáko nowa fercu moiemu zádána. rand,, ciežey 
odnawia zágoiong boleść. | | ots Lp tn AL i 

Wine. Aloyzy, 4 gdźiefz owa ufnosči ku Bogu d£ielnosc? ^ / - 
Aloyzy. Méi Xiążę! iezeli Syná kochafz, chéiey mie tedyž kiedyž zu- 
pułnie pociefzyć, potwierdźić racz W. X. Mść iuż mi dane pozwolenie, 
Ferd. Y owizem, że ciebie kocham, nie mogę potwierdžié tego, co mnie 
y tobie fzkodži. > DAŁA ACK | n) 
| Aloy. To tedy miłość Syná, mnie támuie "droge, y wświecie uwiktač 
pragnie? áh Mśći Xiaže, wybáczyíz owu, ze ieftem przymufzony tak wy- 
rzec, že tá miłość ffufznošci granicę przeltępuie. j 
Ferdynónd. Nie chcefz, abym cię usilnie kochał, á czemuż, iedynie tylko 
| na miłość zátabiafz ? i i i x 
Aloyzy: Jaśnie Oświecony Oycze, przez wfzelką uprafzam miłość do- 
puść mi iść zá wolą Bofka. i | | PAGS 
Ferd. Prožng fobie wolą Bofką przypodchlebia(z, á mnie pozwolić to- 
bie rozítániá hi ze mna, iedno to ieft, co mię przez Śmierć przywieść do 
rozítánia fig z honorem, z Domem, z światem y życiem. 121.0 
Alovzy, Ale Mšči Xiążę, Bog chce, ábym wtym Zakonie żył, y umie- 
ral, krož fie tedy będźie iegofprzeciwiat woli ? miłość, áh! miłość mig chce 
niefzczesliwym uczynié ná $wiecie, zgubionym ná wieki! o! biedny Aloy- 
zy. ták tedy Oycowfka miłość, nie przetámána ci będźie trudnością Ą ie- 
dynie zoftáie, byś w głębokich ieczeniách życie twoie Xigzece optakiwal! 
płócze. Mści Xigže Oycze! niechcefz, żebym był Sługą Bofkim? otož śni 
twym Synem będę. k/eka. 4h iezeli prožby moie W. X. Mšči niefktaniaig, 
niech te łzy zmiękczą; potey będę u nog twych płakał, pokiey nie uprofze. 
Ferd. Wítáüze iuz witan: ale ieželi odiedźiefz, z żalu po tobie umrę: y 
"tak przyczyną moiey śmierci będźiefz! nie wzdrygáyie fiętego? y owizem 
zdafz fię Oycu życzyć śmierci? | 
‘ Aloyzy. Matko Bolka wfpomoz, ięzykiem y fłowy kieruy. .M$ci X. Nay- 
mkochańfzy Oycze! w twoich rękach ieft moie życie, czyń W. X: Mość we- 
dług upodobániá fwego co chcefz, ia upewniam; że Bog mię do Societa- 
tem wzywa: iść mufzę zá głolem Bofkim. W. X. Mość tey fig v Bos 
ea d s | s : kiey 


A Me 


77 


; fkicy Iprzeciwiafz. Kiedy mię niechce Oycowfka miłość uftąpić Bogu dò: 


browolnie, tedy mię ütráci poniewołnie. Odtbodzącego zótrzymuie Ferdynánd. 
Ferd. Aloýžy, poffucháyno Synu - - Bog čiť tedy do Zakonu po” > 


dh wóływa? czyli tego dówiedźiefz? = - pocžekdy troche, Odpowiedz - - 


Aloyzy, innym ták uzytym byłeś, A nigdy krnąbinymi = - - ale zácze- 


/kay niewdźięczny Synu, także okrutnym dla Oycá fię ftawiafz? Bog, cie 
tedy wzywa, o: moy Boże! do tych czas; aż nad to fię twoiey „woli fprze- 
| ćiwiałem; iuż daley nie smiem: Syná ci ultepuie: Synu moy oftatnie ffowá 


twoie; zattwożyły mię; fercę zniewoliły. Kocham cię usilnie nád wízyft- 
ko Synu, boš wfżelkiey miłości godzien: W tobie Domu mego nadzieie 
pókładałem, wfzakže ponieważ cię Bóg wżywa do Zakonu, wyfokim ie- 
go rádom iuż fig nie mogę opfzeć. Więć nie bronię, idź Synu. Oycowfkie 
wo niech do końca twoie chęci doprowádži, y záwíze przes 
Płócze: REN Rd 5 T > m 
u dźięki nieśmiettelńe! dozgontie y owfzem wieczne, oraz 
wiüienem, za odebraną iuz zupełną łalkę. O! gdybym mogł, 
Mości tálka; ták rownie oświadczyć wdziecznose! 
Idź iuż idź Synu, muie fámego w o- 
w godzinę lub w kilka dni po twoim 
Aloyzy: J ; Mści odchodzę, więcey fie zoftáie ná 
Ferd. Al di zdrow: žegňam cię * > 
Aloyzy. Pókiey życia mego, > ` = We i, 
| Ferd. Moy Alojzy; álbo tý odemnie odeydž; álbo ia do oftáthiego pos 
koiu poydę, abym twego odiázdú nie widźiał, idźże zdrow Synu. . 
Alojzy: Łzy te moie ná świadećtwe miłości zoftawuię: UT 
Ferd. Y la ná éwiáde&wo ták ciężkiego žali mego; te łzy oddaię tobie. 
Aloyzy. Yo żałofhe rozítánie fig wkrotce w btogoftawioney Oyczyznie 
iádofüe nam bgdžie. Odčhodži fpiema. — p, a ský av 
| Złota godzino, iniže$ zaiaśniała — 
W pogodźie miley fortunnąś fig Mati 
| 2 juž. fig radością zrženica kwili; 
Ze pozadaney użyczafź chwili 
Iscia do Zakonu: 
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+ left; wiem; lak Aloyzego džielna świątobliwość: doznáie ley 
: Li ae O 


` teraz: o! Bože moy! nie wiem cobym podobdigcego fig tobie, dla ciebie 
uczynił wžyciu, przyimiyze dar odemnie teraz, ktory mi nád wfzyftko 


był naymil(zy, Syna mego tobie ofiáruie. Tý mi go dałeś, tobie dźięki | 1| K 
niesmicítelne: gdy mi go odbierafz, pochwalam twoię wolą. Już odtąd — || A 
„Aloyzy nie moy: iuž. twoy wcale. On dofkonátosci Swietego życia do« D 53 
ftąpi, wyloka w Niebie osiąg nie chwałę: 4 z Oycem lego, € co fig ftánie? áh ~ - 
Bolkie miłosierdźie - - È 
RE S C E N A A XL | Joá 
| | Fráncifzek y Cia. | i 
ki | Peri Fránuš, kwitnąca ty przynaymniey nádálelo mem! czegoż přáczefz? T 
Fránt. Aloyzy iuz odiezdza. Ah J. O. Oycze! niechże ia znim iáde i 
Wine. Po odiezdżie Aloyzego náltapi Fránciízek na Xięftwo: bedžie e 
Pánem y Xiążęciem Dziedzi&wa jego. | 4 a 
Frane. Nigdy go nie przyimę: ia z Aloyzym chcę odiácháé. |. ka 
Wine. Zkad to? ze odieżdża Aloyzyť moie wdzięczne NEA Ud mylifz fi LANE WA 
' Frane? Ja lie mylę wtym; co poddani z nárzekániem opiákuig, cifnac | ká 
fi do ucatowania reki, žegnaigcego ich Aloyzego? ai moy Bože ktoby  . i 
nie płakał ? | " 
Ferd. O! wielka moia ofiáro! przyrzekłem i iuż więcey nie widzieć pP 
i Aloyzego dla frogości żalu, ale práguienia iefzcze go raz przynaymoicy | $ 
widzenia, nie zwycieže. Kto wie, iezeli w oftatnim pożegnaniu nie dokos ji 
2. nam: ale wcalebym był fzczęśliwy, gdybym ná ręku twoich umárł: Win- ki 
centy, wezwiy do mnie Aloyzego, niech go raz do R aczey | ii 
tým" bolesci ulže. ; 


_ Wincenty. Ch Chętnie, be bez odwłoki. si : | 
(Bola Es A A IE 
s. |» Ferdyuánd y Próncifzek. | al 
fad Moy Frźnusiu, powiedz, iákiemy ffowy poddanych przyimował 
Aloyzy? zegnáiac ich co mowił? | 
Frane. Nad zwyczay mile każdego witał: oraz żegnał czefto powtarza- b 
iac: żegnam wás, żegnam was, odchodzę od was, abym Was w Chwale | - 
| Niebielkiey przywitał. O toż y wálze usilne bydž Pare ftaranie W ży* | 
ciu, abyście w Niebie po pracach oc BOG i | dg 
Ferd. Coż na to poddani? 
- Frane: NC. płakali, wołali: dužie cie Xiążę Panie náfz więcey 


= 3 
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nie obaczemy! o! nádžieio nálzá upidla teraz! Ferdynánd niech Zyie | X 
diuzey, Aloyzy Xiążę pobożne, litościwie nam pánuy. Xiężna Matką Pó 
to widząc y ftylzac; tak płakała rzewno, że 3 mnie y w fzyftkich do Tm 
lez hoynieyfzych pobudzižá. Ale iakie oftatnie ffowá Xiężney Matki by- VAL 
- Ty! rzekła: Aloyzy zena cię do fzczęśliwego powitania fię z tobą | 
w Niebie. AAC 

Ferd O! Synu moy! ó! Aloyzy! obym cię nigdy był nie znał rá- | i 
czey,, niżelibym Cię zták nie nie znośnym fer fercá morderftwem utracał. M PAR 


SCENA R ^on i di: 
Rudolf, Zuon y Qu ) A 2 


Zara, Mości Xiążę, Rudolf w blifkim pokoju báwi fie rozmyslaniem; 
Ferd. Coż to za nabożeńltwo ? 
Zuan. Wielkie: aby odzyfkał dawną do W: X: Mści Synowfką poufáloké, 
e Rozumiem, papale  prze$wiádczone o wyftepek fumnienie, 
nie 


nieśmiałym Rudolfá czyni: niepoftulzeńftwem záftužyt bydź od oblicza 
Rodžicielíkiego oddalonym. a | i 
Zuán. Opowiem tedy Rudolfowi, że teraz nátwárzy W. X. Mći czás 
niepogody, y ftrafznych piorunow, broniących jdoj W. X. Mści: przyjścia. 
Ferd. Powiedz, że mu nie bronię przyjścia. —— Vr PE MANN 
 Zuán. Prawda, nie má tu bowiem warty: ale kto wie, jeżeli za Panem | 
Rudolfem nie przyidžie. Odčhodži. o jad VM 
— Ferd. Umie Ferdynand namiętność miárkowáé gniewu. O! gdyby mi- 
“tości ku Aloyzemu dał w fercu ride! Rudolf przychodźi Zuán zá nim. 
Zuán. Smiálo, śmiało Mécie Xiaže Rudolhe, odwod ia trzymam, prze- 
ftrzege, ieželi zá námi: żołnierze poydą. da x | 
- Ferd. Podí Rudolfie bez trwogi. Dla Aloyzego dáruieé. winę, y dług 
záciagniony od ciebie zíkárbu mego zapłacę. Aloyzy pierworodzeňftwá 
ráwo ná ciebie przenosi, Xieftwá zoftáielz Džiedžicem, ale przynaymniey 
odtąd dánego Oycu dotrzymay flowá, pomniey ná obowiązek Synowfki, | 
kroryš powinien Oycu:, . A | SLU, 
. Rudolf. Uznaię: ah wítyd mię przewinienia: fądzę fię bydź godnym 
kary naznáczoney; | MEN či | 
Ferd. Prawda, wfzakże ci dźruię, czcząc w tobie Xiążęcy honor, ale cie 
profzę, y záklinam, nową śmiałością fercá mi nie rań: infzemi igrzyfkami, 
przyltoyng rozrywką możefz fie zabawiść, kiedy ci Xiążki nie (makuig, 
śle ci kości y kart furowo zákázuig. 
| Rudolf. Wcale fię wyrzekam, wypełnię fkutecznie rofkaz, iuż fie od tąd 
` bynaymniey Oycowfkiego fercá trolk4č nie odważę: y owfzem cielzyć go 
będę tym usilnieyfzemi uffugámi, im fie winnieyfzym uznaig. PRE 
Zuán. Day Bože, day Bože, Amen, amen. . KZ 
Rudolf. O! gdybym mogł całym foba Aloyzego nadgrodźić ftratę, y 
krwiebym nie żałował! przyznam; odiazd Aloyzego y moie miłość, kto- | 
1980 kocham, nád miáre ucifka y dręczy, | PADA 
Ferd. Ktožby ná to nie bolał ciężko! to iednak gorżkie rozłączenie fig 
ná(ze, wolą Bofką offodzie, mamy! o! Aloyzy raz iefzcze wdźięczną ofo» 
be twoie widźieć, biorący zal gore nie dopulzcza, á nieporownána mi- | 
desc 7A om n | a 


m 


s C FE N A. XIV 
| Wincenty y Cit. 0 

Wine. Aloyzy bez odwłoki ftawi fię ná rofkaz W. X. Mści. Teraz. od 
Xiezney Márgrábiny klęcząc błogofławieńftwo bierze, ktora ledwie nie ` 
omdlewa. Angelika obecna zdáie fig we łzy topnie& Dwor cały płacze: 
poddáni rzewno boleią: 4 wfzyfcy wołalą, że W Aloyzym Oycá y Pana 
tráca: ffowem, żadnego w gminie ludu nie widzą z fuchemi oczyma. 

Ford. jakby ná oftátni, 4 nayftráfznieyfzy upadek Domu patrzyli, takie 
jet Xiążęcych rzeczy zamiefzanie! Xiężna, ktora uftáwnie pragnęła ie- . 
dnego z Synow poświęcić ná ftużbę Bogu, teraz w tey chęci fkutku, ros 
wną ze mną boleścią ściśniona omdlewa! Kon | 
` Wine. Wyżfzy žal nád siły znać w Xiežnie IMści, gdy ledwie oftatnie 
ffowá wymowić mogła. Potym Angelikę zfobą do W. X. Mści pokoiow 
zAprafzóła, aby były obecne, gdy W. X. Mść Aloyzemu będźiefz btogoftawit, 

— Ferd. Czekam chętnie, abyśmy wfpolną usilnością tę wielką ofiarę od- 
. dáli Bogu; ia y Matka Syna, Angelika Oblubieńca. Wincenty; ty do Rzy- 
mu Aloyzego odprowadžilz, W. X. Generałowi Soc. JESU oddaíz, Opo- 
wiefz, že mu Oycowfkiego imienia uftępuię, ále nie miłości Rodžica, kto- 
rey natury prawem nie mogę złożyć. Chociaż ofobą daleki, od Aloyze- 


, go będę, przynaymniey miłością aż do zgonu z nim chcę żyć nie roz: 
` dźielnie. ARE SCENA _ 


SCENA A 

Ü - Mirto, Angelika, | Kloryndá. y G: |. i 
- Mire. Dopuść profze Márgrábio zwyktey ku nam twey łafkawości y 
| Afektu, abyśmy oftatniemu miłości twoiey ku Aloyzemu oświadczeniu | 
Arno mne bel | 9005 08. ART 
| Ferd Tym wdzigezniey wafzych ofob rádem przytomności, im wiecey 
ulżyć boleści moley możecie, y pomoč do oddánia ofiary Bogu. 1 
| Mari. Chętnie, chociaż przy hoynym tež wylaniu. Ale dolyč juž tých 
. łez y żalu: ťáczeý radość z fercá niech ie wycifka. Aloyzy Syn náfz ko- 

chány, nie mogł fig w świecie kocháó, ktorego Bog obrał do práwdziwey 
czci y chwały. On ód lat dziecinych cały w Bogu zátopiony, iakoż inogł 
lgngé do znikomoéci? Nie żałuymyż tedy tego, ktory nas wiekopomnie. 
wfławi. Wfzakže nie my tylko tę znaczną ofiarg wykonamy, Angelika 
także iey będzie uczeftniczką, — > à is | d 

Ferd Łótwo wietze: ktozby znácznych, wdzięcznych y przedziwnych 
w Aloyzym przymiotow Syná náfzego, nie kochał? ktore towny žal z nar 
; mi wfercu wzbudzaig Angeliki. Wizákze ? (uM 


E 
Angel, Sam Bog wie, iáko fie fofiádfo ferce moie ná lednç NE 


odiázdu Aloyzego. wielcem go kochała nad innjeh, ale Bog tey mito- 
ści ten fkutek dač raczył, abym go iuz w nič dożywotnią przyjaźń, ale 
zá przykład wzięła życia Dziewiczego w żakonie. 
ale Aloyzy gdzie bawi? i 
Miri. Gdy wylzedt zmoich pokoiow, rzekł: že po ułożeniu {wego 
tłomoczka, záraz polpieľzy do pokoiow Márgrábi. | 
' Ferd. Coż to za tłomoczek? aj CI 
Winc.. Niewiem: ia co do podrožy należało, wfżyftkóm násotoWaf, 


y wydał ná muly. Ale tlomoczek Aloyzego podobno wtofiennica via. È 


kaś czarna fuknia, ktorą raz poftrzegtem w iego pokoiu. 


si S GER N K A 
= Alojzy fuknie Fezuickg né rgkách nile O 
ALOYZY. Stawam ná fofkaz W. X: Mości; niefąc godowa (zate W 
ktorey fie mam ftáwié w oczách Krolá Niebiefkiego: swiadetwo wyrze: 
czenia fię- z práwá pierworodzienltwá ręką mola ftwierdzone; w ręce W: 
X: Mości fkładam: przenofzę/ńa Rudolfa: niech fzczęśliwie pádule w Xie- 
ftwie, ia ide zá uboftwem Chťyftulowým, gotow y te swietne zóftawić 
fzáty, ábym fig w zakonną ják nayprędzey przybrał. pocáduie fuknię. 
- Ferd. Synu! Aloyzy! proś Boga w codźieńnych modlitwách twoich, áby 
Bog mię od zbawienia nie oddalił: łzami twemi upros łzy pokiitne; któ- 
temi bym cálego zyciá zgluzowal grzechy. Pámictay, żeś te kfew; kto: 
fa przez dyfcypliny wylewać zwykłeś, wziął ze ktwie moiey. Jeżeli nie 
godzierieńń części ferdeczney fkruchy twoley; uczyń mię twych zaffug us 
Czeltnikiem,fTowem!: pámietay fiá śmierć moie nie odwlocžng: A gdy z smieť: 
telnego wynidę ciátá, pomniey o dufzy Oycá. Teraz Bogu, ktofy mos 
f mieć dar nayzácnieylzy, ciebie oddźię, ultepuiç, fpodziewáiqc fie Bos 
ciego w nadgrodę miłofierdzia. obľapia go. Zegnam cię tedy Aloyzy! Bądź 

zdrow fynu moy! śle o! gdybym mogł umrzeć w miłym ciebie obtapies 

miu! Idź fzczęsliwie - - - Ty mi tázem ztobą wydzierafz ferce! przy- 
naymniey mi miáíto ciebie zoltaw Uktzyzowánego, Chtyftufa obraz; przy 
ktorym bym przefzłe życie mole opłakiwał. 


ALOYZY. Dáie krucifix. Chętnie zoftawuię ten ktzyż, ktoty ej 
rs set (s M A nád > 


"Ferd. Pochwalam zbawienną radę: winfzuie fzczęścia prawdziwego: . 


ZPR PE" 


RZA sa SORE 


zá DES 


- 


s dd życie milfzy, przyimiey W: X: Mość z umyfłem już odrąd zupełniey= | 


fzego ffużenia temu, ktory ñe winifzczyt dla nas. J- O. Oycze pocznieyže 


tego kochič wiecey, niz Aloyzego. Ja 24$ zá życie, pobożne wychowá- Z 


nie, fowem: fzczegulney miłości dobrodzieyltwá, y lame miłość, W: X. 
Mości wielem powinien, wiecey za łalkę pozwolenia do Zakonu, zá ktorą . 
zd zięczne ferce przyrzekam ná zÁwíze z tym pragnieniem, abym wdzie> 
czhością, Sč yby možna, wyrownał twoim dobrodzieyftwom. Ná oftátek, 


uprafżam W: Xiążęcey Mości, áby mi Oycowfka tafkawość iákichkolwick .- di 


wyltepkow przewinienie dárowalá. Do nog upada, 4 
ferd. WRAŃ moy Synu! lákiez ia w tobie przez lat 18. mogł wyftępki . 
oftrzedz? jakież tedy mam tobie darować przewinienie? ` 
Aloyzy. Oycowfkiego tedy błogofławieńftwa W. X. Mści uprafzam, kto- 
re odebrawfzy zupełnie; wefoły w podroż fie pufzczę. | ) 
Ferd. Ty weloty odieżdzafz, a gały Dom. w záfmucéniu zoftáwuiefz ? 
wlzákte twoiey prožbi „zádoľyé czynię. Boga, ktory cię ftworzyf, WZY- 
wam: aby dulze twoig niewinną s. fzczegulnemi talkami napełniał. A ty 
w codžiennych módlitwách twoich pomnicy ná Oycá twego. 
Rudolf: Poniewaž o! nayükocháüizy Brácie, Dziedžicem mie Xieftwá 
o fobie zoftáwuicfz, uczyń tež mię cnot twoich uczeftnikiem. : > 
| Aloyzy» Rudolfie, prawo ci Bofkie zálecam, y miłość ku Rodžicom, ftrzeż 
fig, śbyś ich nieobrażał « ( | is b AT PN T 
Marta. Aloyzy, kiedyś w žýčiu y rázu ná twarz Mátki nie fpoyrzał, przy- 
naymni-y teraz w oltatnim pożegnaniu, jednym chociaż- wcyrzeniem po- 
ciet ftrolkána, do ktorey leizcze Aniś fowá przemowił. Ah Synu! pamię- 
tay ná ślub, ktorym cię Bogu, iáko pierwiaftki żywota moiego oddałam; 


y teraż wypełniam w fkutku: w hádgrode tey ofiary, pomniey przed Bo- 


giem omnie. Nie zapomniey y o A ngelice, ktora przykładem twoim zdię- 
ta, Oblubienicą Chrýftufowa bydž przyrzekiá. Lu js 
Aloyzy. Mšciá Xiężno Nayukocháúlza Matko, ty wiefz ferce mole. 
Angels. Kloryndo, ktoz wypowie, iako fig wfercu moim wiekfzy ogieň 
miłości Boga, y życia zakonnego záwžiat, kiedy tey godžiny drugi raz 
dopiero w życiu moim mam fzczęście ná tego Aniolá przez krotká chwi- 
le patrzač! Z ktorego niewinności cnot dźielność, nie widoma wynika. 
— K lorynda. Uznayže teraz Angeliko, prawdźiwą y zupełną miłości. Bo- 
fkiey rofkofz, y fercá pokoy. | 
Zuńn., Mści Kiążę Aloyzy, nie doczeka fig W. X. Mość końca, wymo- 
wanych á przeciwnych fobie rožmow: ten płacze; OW wzdycha, Xiežnicz. 
ká fie cielzy, à naybardźiey z wźiętego Džiedžiťtwá Rudolf - - = - 
Aloyzy. Wigkiza molá pociecha z ztožonego: (wprawdžie teraz uznáie 
(is bydź fzczesliwym zupełnie, gdy lis z Wfzelkiego wyzuwízy ziemfkie- 
go dobrá, wolnie do žiemi btogoffáwionych ipiam LG ie. 
Franc. Obtapia Aloyzego Aloyzy (praw profze, abym odiáchat z tobą. 
Alojzy. Moy Fránuleyku ! nie możefź odiácháé ze mną. Bog chce abyś 
fle zoltat dla pociechy Rodžicow, y podobno dla pofpolitego poddanych 
dobra. 2 A uM RAA jD. d "e 
Frane. Poddáni mśią Pana; ahi chcę zoftáés ciebie nie odítapie. | 
| Ferd. Frónuś podž ze mna do pekoiow, á czáfu owego czekáy, ktore: 


‘go fie z Aloyzym powitamy. Teraz rękę jeto ucátuy, á podž zá mną. 


© pine. Także Aloýzy nie chcefż mie wziaé z fobą W towárzyftwo? o! 
Bráciízku kochány! Keka. Przynaymniey ini błogofław ieńftwo twoie ná 
zakład miłości wfpolney zoftaw. | ` KE V 
Aloyzy, Páni nalzey od Dobrej Rády Obráz w pokoji moim tobie zó- 
ftáwuie. Wezze ig moy Bráciízku zá D£ied£i&wo cwole, Oná ci wfzel. 
: : M kiego dò 


a dE 


- kiego błogoft Field: niech^ úžyczá. Rodier te Mickey cátym. froci 
miłym iey Synem będziefz ná zawfze. 


. Ferd. Podź moy Fránufiu, rázem “ts bedziemy Aloyzego, Bądź i 
zdrow Aloyzy. 


Wincen. już dłużey tez obfitych nie wyciikaymy z oczow, W. X. M s 
Zegnáiqcych: ináczey wfzyfcy dla žálu ciężkiego omdlewáé będą. Š 
Aloyzy. Podemy iuż. Niech ten płacze, kto $wiátu ftuzy, ktory zás 


gu fiz ná ffuzbe poślubił, ciefzyc fie Powitiq bo ná žiemi záczyna Ż CH 
Nisgoltéwionych życiem. 


C H O R 
Mężny Rycerzu nád kwitnące látá. 
Wielki zwyciężco fiebie, Oycá. świśtó: 
pó niech cię SAK IA prowádza okrzyki | | 
Aniotow fzyki. | | 
| Wieżdzźy do Rzymu: nie kápitol dawny 
‘ Tryumfow bramyć otworzy, lecz fawny 
Seja, Jedrzeiá Krzyżem ozdobiony = 
| Męftwem wfławiony. 
| Więc brz:nigca chwało Bohátyrow Rzymie; . 
. Przyimiy Gonzágow z Aloyzym Imie! 
Między Przezacne dźielnością Rycerze 
W cnoty przymierze. ` 
"Tak Lodwic będzie ozdobą Domowi, 
Drogą Koroną fwemu Zakonowi, 
Niebu tryumfem, Krolá Krolow chwałą 
| Wiecznie wipaniśłą. 


No a, BO GA zma y cześć ig ALOYZEGO. 
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